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P o ls k ie j Z jednoczonej 

P a r t i i  R o b o tn icze j
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I I  W Hzecbzwiązkowa Konferencja
Z w o len n ikó w  Pokoju odbędzie się 

w M oskw ie w dniach 16~  17
październ ika  br.

(a) M O S K W A  (PAP) — P re­
zyd ium  Radzieckiego K om ite tu  
O brony P o k o ju  postanow iło zwo 
łać  IT W s z e c h z w ią z k o w ą  K on fe ­
renc ję  Z w o le n n ik ó w  P oko ju w 
dniach 16 — 17 p a ź d z ie r n ik a  br. 
w  M oskw ie  w  Sali K o lum now e j 
Dom u Z w ią z k ó w  Z a ro d o w ych .

Porządek dzienny p rzew idu je  
następujące p u n k ty

1) N aród radzieck i w  walce o 
pokó j przeciw ko podżegaczom 
w o jennym .

2) W ybo ry  de legatów  na I I  
Ś w ia tow y Kongres O brońców Po 
ko ju .

3) W ybory  do Radzieckiego K o  
m ite tu  O brony Pokoju.

W  ko n fe re n c ji wezmą udzia ł 
przedstaw icie le  o rgan izacji zw iąz 
kow ych, kobiecych, m łodzieżo­
wych, sportowych, naukow ych i  
innych  o rgan izac ji społecznych.

Rządy
Nien

USA, Anglii
Lcy zachodnie 
bloku imperialistycznego

i Francji włączają 
do agresywnego

Z  obrad Zrzeszenia Transportowców

Tydzień Przyjaźni Niemiecko- 
Radzieckiej w Niemczech zach.

(f) B E R L IN  (PAP). Kongres 
P rzy ja źn i Radziecko -  N iem iec­
k ie j w  zach. Niemczech jednor 
m yś ln ie  u c h w a lił zorganizować 
W okresie 1 — 7 października br. 
na te ren ie  całych N iem iec za­
chodnich „T ydz ie ń  P rzy jaźn i 
N iem iecko — R adzieckie j“ .

*
O m aw ia jąc przebieg K ongre­

su dz ienn ik  „Taeg liche R und­
schau“  podkreśla, iż  Kongres u -

dow odn ił wobec całego św iata, 
że potężny ruch  p rzy jaźn i N ie ­
m iecko -  R adzieckie j b y n a j­
m n ie j nie ogranicza się do te re ­
nu N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo 
kra tyczne j, lecz i  na zachodzie 
N iem iec grom adzi rów n ież  pod 
sw ym i sztandaram i w szystk ich  
św iadom ych n iem ieckich  p a trio ­
tów . Potępia jąc w ojnę, łączą się 
on i z obozem pokoju, k tó rem u 
przew odzi Zw iązek Radziecki.

Dalsze g ru p y  Polaków wysiedlonych 
z Francji przybyły do Warszawy
(d) Do W arszawy przybyła  

z B e rlina  nowa grupa Polaków, 
deportow anych z F ra n c ji w  licz ­
bie  8 osób. G rupa ta została 
przemocą odstaw iona przez w ła ­
dze francusk ie  do g ran icy N ie ­

m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j.

Ponadto inna 8-osoboWa g ru ­
pa Polaków , wysiedlonych 
z F ranc ji, p rzyb y ła  do W arsza­
w y  pociągiem  paryskim .

Bandycki napad policji na dom 
Komunistycznej Partii Niemiec 

w Duesseldorfie
(f) B E R L IN  (PAP). Jak  donosi 

dz ienn ik  „Neues D eutsch land“ , 
w  d n iu  19 bm. grupa p o lic ji b ry  
ty js k ie j i  n iem ieck ie j otoczyła 
dom  K om un is tyczne j P a r t ii N ie ­
m iec w  Duesseldorfie, w d a rła  
Się przemocą do w nętrza  i, po 
zam kn ięc iu  wszystk ich obecnych 
w  pokojach na 4 piętrze, doko­
na ła  szczegółowej re w iz ji po­

mieszczeń. W  c h w ili w ta rgn ięc ia  
p o lic ji do gmachu zna jdow a li się 
tam  trze j deputowani. P o lic ja  
n ie  zważając na im m u n ite t po­
selski —  za trzym ała  deputow a­
nych.

Po 4-godzinnej bezowocnej re  
w iz j i  po lic ja  w yco fa ła  się z gma 
chu.

Młodzież ZM P z Nowej Huty  
zakupi ambulans dla ofiar zbrodni 

Amerykanów w Korei
(d) Z całego k ra ju  na p ływ a ­

ją  dalsze m e ldu nk i o w yn ikach  
z b ió rk i p ien iężnej na fundusz 
pom ocy d la  o fia r ba rba rzyń­
skich bom bardow ań am erykań­
skich na K ore i.

W  o fia rności na rzecz bez­
b ronne j c y w iln e j ludności ko ­
reańskie j, bestia lsko bom bardo­
w ane j przez lo tn ic tw o  am ery­
kańskie , p rzodu je  m łodzież ZM P.

C złonkow ie przodującego od­
dz ia łu  m u ra rzy  52 b rygady 
ZM P, pracu jący  p rzy  budow ie 
N ow e j H u ty  pos tanow ili prze­
znaczyć pieniądze, zarobione 
w ykonan iem  ponadplanowej 
p ro du kc ji, na zakupięnie rucho­
mego am bulansu dla  o f ia r  be­
s tia ls tw a  am erykańskiego' na 
K ore i.

Sprawozdanie z V  Sesji Zgronjadzenia 
Ogólnego ONZ podajemy na str. 2

Agrobiolodzy polscy w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). —  Do 

M oskw y p rzyby ła  na zaprosże- 
n ie  agrobio logów radzieckich w y 
beczka agrobiologów po lsk ich
2 k ie ro w n ik ie m  w ydz ia łu  nau­
kowego K C  PZPR — t ° w - Pe~ 
Rusowiczem  na czele.

Na Dworcu Białoruskim gości 
Polskich powitali: wiceminister

ro ln ic tw a  ZSRR —  Strelcow, 
k ie ro w n ik  departam entu nauk i 
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  ZSRR — 
Fakistow , w yk ładow cy A kade­
m ii Roln icze j im . T ym iriazew a 
i  in . A grob io logów  po lsk ich  w i­
ta ł rów nież charge d ‘a ffa ires 
ambasady R P w  M oskw ie  — 
Zam brow icz.

(f) N. JORK (PAP). Ministrowie spraw zagranicznych USA, 
Anglii i Francji ogłosili komunikat w sprawie niemieckiej. 
Komunikat ten w całej pełni potwierdza dążenie trzech mo­
carstw zachodnich do włączenia Niemiec zachodnich do 
agresywnego bloku imperialistycznego.

K o m u n ik a t u ja w n ia  rów nież, przekroczyć obow iązujący dotąd
że trz y  m ocarstw a zachodnie 
pragną w yko rzystać zasoby 
N iem iec zachodnich dla  urze­
czyw is tn ien ia  swych agresyw­
nych p lanów . W  zw iązku z tym  
k o m u n ika t podkreśla, że m o­
carstw a zachodnie zam ierzają 
„zakończyć s ta if w o jn y  z N iem ­
cam i“ . T rzy  zachodnie m ocar­
stw a okupacy jne  s tw ie rdza ją  
jednak  równocześnie, że nie 
ty lk o  n ie  w yco fa ją  swych w o jsk  
in te rw e n cy jn ych  z N iem iec za­
chodnich, lecz zam ierzają p rzy ­
słać nowe w o jska. Równocześ­
nie  k o m u n ika t podaje do w ia ­
domości, że USA, A n g lia  i  
F ranc ja  pop iera ją  dążenia m il i-  
ta rys tów  n iem ieckich  do u tw o ­
rzenia a rm ii w  fo rm ie  „p o lic j i 
ruchom e j“ . M in is tro w ie  spraw 
zagranicznych w ypow iada ją  się 
za udzia łem  N iem iec zachod­
n ich  w  „z jednoczonych siłach 
zb ro jnych “  E uropy zachodniej.

Jeżeli chodzi o spraw y gospo­
darcze, m in is tro w ie  spraw  za­
granicznych postanow ili ro z w i­
nąć przem ysł zb ro jen iow y. W  
zw iązku z ty m  m in is tro w ie  ogło 
s ili, że p ro du kc ja  s ta li w  N iem ­
czech zachodnich będzie mogła

Mianowanie 
ambasadora Korei 

w Polsce
(f) P E K IN  (PAP). —  Z  P hen- 

ja n u  donoszą, że dekre tem  P re ­
zyd ium  Najwyższego Z grom a­
dzenia Narodowego K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra­
tyczne j ambasadorem nadzw y­
cza jnym  i  m in is tre m  pełnom oc­
nym  p rzy  Rządzie Rzeczypospo­
l i te j P o lsk ie j m ianow any został 
T s o i-Ir .

Am basadorem  nadzw ycza j­
nym  i  m in is trem  pełnom ocnym  
p rzy  Rządzie M ongo lsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j m ianow any 
został K im  E n-d iu n .

Brutalne represje 
w Belgii 

wobec Polaków
(f) B R U K S E LA  (PAP). W  dn iu  

19 bm. odbyła się rozp raw a są­
dowa przec iw ko  obyw a te low i 
po lsk iem u K lupczyńskiem u, zna­
nem u dzia łaczow i em igracy jne­
m u. K lu pczyń sk i został areszto­
w any uprzednio w  zw iązku  z na 
kazem p o lic j i b e lg ijsk ie j w  spra­
w ie  w yda len ia  go z B e lg ii.

W  w y n ik u  rozp raw y  K lu pczyń  
sk i został u n ie w in n io n y  z wszel­
k ich  w ysun ię tych  p rzec iw ko  nie 
m u zarzutów . M im o  to  w ładze 
b e lg ijsk ie  pos tanow iły  u trzym ać 
w  mocy sw ój nakaz w ys ied len ia  
zarówno K lupczyńskiego, ja k  i  
pozostałych 6 P olaków .

Na uwagę zasługuje oko licz­
ność, że nakazy opuszczenia Bel 
g ii zosta ły w ydane p rzec iw ko  
ty m  Polakom , k tó rz y  odznaczyli 
się w  walce z okupantam i h it le ­
ro w s k im i w  obron ie n iepod leg ło­
ści B e lg ii.

Podziękowanie
Towarzyszom  i  towarzyszkom , 

organizacjom  p a rty jn y m , ośw ia­
tow ym , społecznym i  in ., zespo­
łom  red akcy jnym  p ism  —  w szy­
stk im , k tó rzy  w  zw iązku z m o­
im  siedemdziesięcioleciem w y ­
ra z ili m i ty le  sym pa tii —  sk ła ­
dam  z g łęb i serca najserdecz­
niejsze podziękowania.

F R A N C IS Z E K  F IE D L E R

Metalowcy żądają wprowadzenia nęwych norm

». ■ c1 - / ‘ ■•"Ptip i i  J CLTlhuÔtO l&Kt
Na naradzie p ro d u kcy jn e j w  Zakładach im . S ta lina  w  Poznaniu to w . . c„ asu po -

ys tąp ił o podwyższenie dotychczasowych norm , zgłaszając jednocześnie  d o m ¿e n  t o w .
t r zebnego m u na obróbką podstaw y do w ie rta re k  z 480 m in . na  230 m m . « o  * AB

Ja n kow iak  p rzy  pracy.

poziom.
B E R L IN  (PAP). — U ch w a ły  

trzech m in is tró w  spraw zagra­
n icznych zostały zakom un iko­
wane Adenauerow i. O be jm u ją  
one poza postanow ieniam i, o - 
głoszonym i w  o fic ja ln y m  ko ­
m unikacie, rów n ież decyzje, 
k tó re  są trzym ane w  ta je m n i­
cy przed op in ią  publiczną. W 
kołach dz ienn ika rsk ich  podają, 
że decyzje te dotyczą przede 
w szystk im  wskazówek i in-

K o m u n ik a t no w o jo rsk i, zapo­
w iada jąc zawarcie separa tys ty­
cznego tra k ta tu  pokojowego z 
m arione tkow ym  „ rządem “  z
Bonn, oraz m ów iąc o tw a rc ie  o 
utw o rzen iu  zachodnio  -  n ie ­
m ieck ich  s ił zbro jnych , s tanow i 
ukoronow anie p o lity k i rozczłon­
kow an ia  N iem iec i  re m ilita ry -  
zac ji T r iz o n ii, ja ką  od p ierw sze j 
c h w ili up ra w ia ją  w  Niemczech 
okupanci zachodni; s tanow i 
na jb a rdz ie j jaw ne  i  cyniczne po­
gwałcenie uroczyście pow zię­
tych  w  Poczdamie zobowiązań.

M im o  w yk rę tn y c h  s fo rm u ło ­
wań, w  ja k ie  o b fitu je  ko m u n i­
kat, zaw iera on ja w ne  przyzna­
nie fa k tu , że zasadniczym  celem  
uchw a ł pow zię tych pod presją  
USA jest przyśpieszenie p rz y ­
gotowań zm ierza jących do prze­
kszta łcenia T r iz o n ii w  bazę a- 
g re s ji im p e ria lis tyczn e j przeciw  
ZSRR i  k ra jo m  de m okra c ji lu ­
dowej.- >

Do tego celu zm ie rza ją  uchw a­
ły  w  spraw ie u tw o rzen ia  fa ­
szystow skie j a rm ii zachodnio- 
n iem ieck ie j —  na początku w  
postaci „ruchom ych  fo rm a c ji 
p o licy jn ych “ . O tym  m ó w i o- 
b łudna w zm ianka  dotycząca 
„uczestn ic tw a T r iz o n ii we  w spół 
ne j obronie E uropy“ . Do tego 
zm ierza zniesienie lim itu , p ro ­
d u k c ji s ta li, usankcjonowanie  
rozbudow y przem ysłu w o je n ­
nego T rizo n ii.

Jednocześnie kom u n ika t za-

s tru kc ji, d la  „rządu “  z Bonn w  
spraw ie szerszego uruchom ien ia  
n iem ieckiego przem ysłu zbro­
jeniowego, zorganizowania a r­
m ii zachodnio-n iem ieckie j p rzy 
pomocy o fice rów  am erykań ­
skich i by łych  o fice rów  h it le ­
row sk ich  oraz podjęcia w a lk i z 
wzm agającym  się w  Niemczech 
zachodnich ruchem  poko jow ym  
przy pomocy by łych  gestapow­
ców i  agentów F B I (am erykań­
ska po lic ja  polityczna).

W ykonu jąc posłusznie rozka­
zy im peria lis tów , „rz ą d “  z Bonn 
w yd a ł rów nież zarządzenie, o - 
parte  na wzorach am erykań­
skich, a zaw iera jące decyzję u - 
sunięcia z pracy w  ad m in is tra ­
c j i  państw ow ej i  kom una lne j

-K-
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pow iada zwiększenie w o jsk  oku  
pacy jnych  państw  zachodnich. 
M in is tro w ie  przyznają, że t ra k ­
tu ją  ten k ro k  jako  część ogól­
nych przygotow ań w o jennych  
b loku  im peria listycznego. Kom u  
n ik a t p rzyznaje rów nież, że je d ­
nym  z g łów nych zadań zarówno  
zw iększonych w o jsk  anglosa­
skich, ja k  i  faszystow skie j a rm ii 
zachodnio - n iem ieck ie j, ma być 
zdław ien ie żyw io łó w  dem okra­
tycznych w  Niemczech zachod­
n ich , zd ław ien ie w a lk i o z jedno­
czone, pokojowe N iem cy.

K o m u n ika t kon fe ren c ji m in i­
s trów  spraw  zagranicznych  
państw  zachodnich s tanow i za­
tem  dalszy, is to tny  k ro k  w  rea­
liz a c ji bezprawnej, zbrodniczej 
p o lity k i wobec Niem iec. W o- 
becnyrn okresie, gdy im p e r ia li­
ści am erykańscy przeszli w  K o ­
re i do bezpośredniej agresji, gdy 
agresję tę rozszerzają na inne  
kra je , w  poszukiw an iu baz i  m ię 
sa arm atn iego, przyśpieszają on i 
refaszyza cję i  rem ilita ryza c ję  
Niem iec zachodnich, p rzyśp ie ­
szają utw orzen ie  faszystow skie j 
a rm ii, pod wodzą h itle ro w sk ich  
generałów.

Im p e ria liś c i zdają sobie spra 
wę z powszechnego ostrego 
sprzeciwu, na ja k i odrodzenie 
a rm ii h itle ro w s k ie j ndpo tyka w  
całe j Europie, n ie  w yłączając  
większości społeczeństwa za­
chodnio  -  niem ieckiego. Toteż 
m in is tro w ie  państw  zachodnich

członków KPD, F ron tu  N arodo­
wego, W olnej * M łodzieży N ie ­
m ieckie j, K o m ite tu  Obrońców 
Pokoju, Z w iązku  O fia r Faszyz­
m u i innych dem okratycznych 
organ izacji n iem ieckich.

K o m u n ika t m in is tró w  spraw 
zagranicznych USA, W. B ry ta ­
n i i  i  F ra n c ji p rzy ję ty  został 
z g łębokim  niezadowoleniem  
przez najszersze w a rs tw y  lu d ­
ności N iem iec zachodnich. W iel 
k ie  oburzenie w yw o ła ły  w 
szczególności postanowienia, do­
tyczące re m ilita ry z a c ji N iem iec, 
zwiększenia liczebności am ery­
kańskich w o jsk  in te rw e n c y j­
nych oraz wzmożenia te rro ru  
wobec elem entów dem okra tycz­
nych. _

u s iłu ją  zbrodnicze swe decyzje 
przysłon ić  m głą ob łudnych f r a ­
zesów. A m erykańscy im p e r ia li­
ści oraz bu rżuazy jn i i  soc ja l­
dem okra tyczn i zd ra jcy  narodów  
zachodnio - europejskich z n ie ­
słychanym  cynizm em  u s iłu ją  
w m ów ić  sw ym  narodom, że ra ­
zem z h itle ro w s k im i i  esesow- 
s k im i m ordercam i i  bu rzyc ie ­
la m i m iast, m ają  pono „b ro n ić  
c y w iliz a c ji" ,

A le  narody znają m orderców  
h itle row sk ich . Poznały rów nież  
praw dziw e oblicze, obłudę i  
zbrodniczość am erykańskich  im  
pe ria lis tów  i  ich  sługusów.

Narody zachodniej Europy  — 
w  tym  rów nież ogromna w ię k ­
szość społeczeństwa zachodnio- 
niem ieckiego w idzą niebezpie­
czeństwa, ja k ie  niesie ze sobą 
utw orzen ie a rm ii h itle ro w sk ie j 
i  przekształcenie T riz o n ii w  
bazę w ypadow ą agresji. Narody  
Europy zachodniej, w raz z całą 
postępową ludzkością zwiększą  
w a lkę  przeciw  ty m  zbrodniczym  
poczynaniom.

Naród po lsk i z na jg łębszym  
oburzeniem  p rz y ją ł now y  doku­
m ent zbrodn i im p e ria lis tó w  kon 
śp iru jących  w  N ow ym  Jo rku  
przeciw  ludzkości. Wzmożeniem  
w a lk i o pokó j odpowiedzą m a­
sy ludowe P o lsk i na ten fo rm a l­
ny  sojusz am erykańskich na­
stępców H itle ra  z k rw a w y m i o- 
praw cam i h itle ro w sk im i.

Delegaci kołchoźników radzieckich 
wśród robotników „Pafawagu”

n

chłopów Lubelszczyzny~ • 
i

(d) Przebywająca we Wrocławiu de le g a c ja  k o łc h o ź n ik ó w  
radzieckich złożyła wieniec u stóp p o m n ik a  na  c m e n ta rz u  -  
mauzoleum bohaterów Armii R a d z ie c k ie j.

Do liczn ie  zebranych przed- I c ławskiego przem ów ua w un ie - 
s ta w ic ie łi społeczeństwa • w r o - l  n iu  gości radz ieck ich  M a ria  B ia -

Londyńskie organizacje związkowe 
domagają się polityki przyjaźni 

ze Związkiem  Radzieckim
po d ru g ie j w o jn ieLO N D Y N  (PAP). —  W  Lon­

dyn ie  odbyła  s ię  konferencja  
organ izac ji zw iązkow ych s to li­
cy W. B ry ta n ii,  zorganizowana 
przez londyńską Radę Towarzy 
stw a P rzy ja źn i A ng lo  -  Ra­
dzieck ie j. W  obradach b ra li u - 
dz ia ł delegaci 38 organ izacji 
zw iązkow ych. Uczestn icy kon ie 
re n c ji u c h w a lili jednom yśln ie  
rezo lucję, w  k tó re j w yraża ją  
zachw yt z powodu w span ia łych 
sukcesów, osiągniętych przez 
m asy pracujące Z w iązku  Ra­

dzieckiego 
św ia tow e j.

Rezolucja podkreśla, że dla 
u trzym an ia  poko ju  konieczna 
jes t p rzy jaźń  m iędzy narodam i 
W. B ry ta n ii i  ZSRR. Rezolucja 
w yraża zan iepokojenie z powo­
du prób osłab ien ia w ym iany 
hand low ej m iędzy A ng lią  i 
Z w iązk iem  Radzieckim .

Rezolucja w zyw a wszystkich 
członków  londyńsk ich  zw iązków  
zawodowych, by pozostali w ie r­
n i w span ia łe j tra d y c ji p rzy jaź­
n i z narodem  radzieckim .

Półtora m iliarda zł oszczędności 
dzięki usprawnieniom hutników

(K o r. w ł.) W  przem yśle h u t­
n iczym  dz ięk i zastosowanym u - 
sp raw n ien iom  i  w ynalazkom  
uzyskano oszczędności w  wyso­
kości ponad pó łto ra  m ilia rd a  
z ło tych. Na w yróżn ien ie  z zasto­
sowanych osta tn io uspraw nień 
zasługuje uspraw nien ie tow. 
P io tra  N ika , przodow nika ś lu ­
sarskiego z h u ty  M ałapanew, 
k tórego uspraw nien ie na w ijan ia  
sprężyn chłodzących przyn iosło 
3.005.000 z ło tych oszczędności.

Cennym  uspraw nien iem  jest 
zastosowanie pom ysłu tow . W a­
cław a S itka , ślusarza z h u ty  K o ­
ściuszko, k tó ry  uspraw nia jąc 
czyszczenie przewodów połącze­
n iow ych  ch łodn ic w ie lk iego  p ie ­
ca, p rzysporzy ł hucie b lisko  900 
tys. z ło tych  oszczędności, tow . 
R udo lfa  Paw lusa —  brygadzisty  
traserskiego w  hucie  Zygm unt, 
k tó ry  rekons truu jąc  przyrząd do 
prasow ania belek bu jakow ych , 
zaoszczędził 1.383.000 zł. i  in .

Protest F IA PP przeciw deportacjom  
obcokrajowców z Francji

(d) W  zw iązku z os ta tn im i a- 
resztow aniam i i  deportacjam i 
cudzoziemców z F ra n c ji, Se­
k re ta r ia t G eneralny F IA P P  w y ­
s ła ł do Prezesa Rady M in is tró w  
F 'rancji P levena depeszę p ro te ­
stacyjną, w k tó re j pisze m. in .: 

W  im ien iu  tych wszystkich, 
k tó rzy  przeżyli ka tow n ie  nazi­
s tow sk ie  oraz w  im ien iu  m ilio ­
nów  uczestników  an ty faszy-

stowskiego Ruchu O poru, zrze­
szonych we F IA P P -ie , domaga­
m y się zaprzestania p o lity k i re ­
pres ji, depo rtac ji i  in te rnow an ia  
w obozach koncen tracy jnych . 
Żądam y uszanowania prawa a- 
zy lu  d la  pa trio tów  hiszpańskich 
i w szystk ich  obcokra jow ców - 
dem okra tów , p rzy ja c ió ł narodu 
francuskiego i gorących zwolen­
n ikó w  P oko ju  światowego.

łoszapko —  dziekan w yd z ia łu  a- 
g rob io log ii A kad em ii Rolniczej 
im . T im iriazew a  w  M oskw ie.

„C m entarz po ległych żo łn ie­
rzy  A rm ii Radzieckie j we W ro ­
c ła w iu  — pow iedzia ła  m. in. 
M a ria  B ia łoszapko — jest w z ru ­
szającym po m n ik iem  wdzięcz­
ności społeczeństwa polskiego 
d la  po leg łych bohaterów  ‘ ra ­
dz ieck ich“ .

Goście radzieccy zw iedz ili te ­
go samego dn ia „P a faw ag“ , 
gdzie b y li n iezw yk le  serdecznie 
pode jm ow an i przez robo tn ików  
fa b ry k i.

Z pracą załogi „P a faw agu“  
zapoznał ko łchoźn ików  dy r. N o­
sek, podkreśla jąc, że o lb rzym ie  
sukcesy p rodukcy jne  fab ryka  
zawdzięcza przede w szystk im  
szerokiemu korzystan iu  z do­
świadczeń przodu jące j tech n ik i 
radzieck ie j.
. W ieczorem  ko łchoźn icy ra ­
dzieccy w z ię li udzia ł w  spotka­
n iu  z p rzodow n ikam i pracy do l­
nośląskich PG R i  spółdzie ln i 
p rodukcy jnych .

Inna  grupa ko łchoźn ików  ra ­
dzieckich przebyw ająca na L u - 
belszczyźnie zw iedziła  m. in . h i­
t le ro w sk i obóz śm ierci na M a j­
danku. K ie ro w n ik  g rupy  Kuźm a 
R iewa ośw iadczył: „W szystk ie  
pokolenia zapam iętają ja k  w ie l­
ką o fia rę  za wolność z ło ży li m ę­
czennicy M ajdanka. N igdy nie 
zapom nim y haniebnych, k rw a ­
w ych  zbrodn i faszystów “ .

N iezw yk le  serdecznie w ita n i 
ko łchoźnicy radzieccy w z ię li 
rów n ież udz ia ł w  naradzie ak ­
ty w u  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  
i PO M  odbyte j we W łodaw ie.

Przewodniczący p ierw sze j po­
w s ta łe j na Lubelszczyźnie spół­
dz ie ln i p ro du kcy jn e j w  Kodeń- 
cu, M acie j W aw ryszczuk po in­
fo rm ow a ł gości, że jego spół­
dz ie ln ia  ju ż  ‘ w  d rug im  roku 
istn ien ta może dostarczyć są­
siedn im  uspołecznionym  gospo­
darstw om  450 q selekcyjnego 
„pu ław sk iego“  zboża do siewu.

Kuźm a Iw anow icz  R iewa — 
dyr. M TS w  okręgu Jaros ław ­
sk im  podz ie lił się swym  boga­
tym  doświadczeniem z dziedzi­
ny prac s tac ji m aszynow o-trak- 
tórow ych.

Anastazja Panasiuk — uczest­
niczka w ycieczki ro ln ik ó w  po l­
skich do ZSRR, w yra z iła  ra ­
dość, że za pośrednictwem  de­
legacji radz ieck ie j może jeszcze 
raz złożyć podziękowanie za 
serdeczne p rzy jęc ie  z ja k im  spot 
ka ła  się w  Z w iązku  Radzieckim .

W  W arszawie trw a ją  obrady K o m ite tu  A dm in is tracy jnego  M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia Z w iązków  Zawodowych P racow n ików  
T ransportu  Lądowego i  Powietrznego. Na zd jęc iu  delegacja Ch in  
na sa li obrad. P ierw szy z lew e j przewodniczący Zw . Zaw. K o ­

le ja rzy  C h in  tow . L i  Tchieh-po. F o to  AB

Zacięte walki na wszystkich 
frontach w Korei

Armia ludowa wyzwoliła dwie wyspy
(f) P E K IN  (PAP). Z Phen janu 

donoszą, że dowództwo naczel­
ne a rm ii ludow ej K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o -  D em okra­
tyczne j ogłosiło dn ia  19 wrześ­
n ia  w ieczorem  następujący ko­
m un ika t:

O ddzia ły  a rm ii ludow e j od­
p ie ra ją  na wszystkich fron tach 
k o n tra ta k i n iep rzy jac ie la  i  kon ­
ty n u u ją  zaciekłe w a lk i, zadając 
w rogow i duże s tra ty . Na północ
i  pó łnocny zachód od Taegu, a 
także w  re jon ie  południowego 
wybrzeża n iep rzy jac ie l k o n tr ­
a takow a ł k ilk a k ro tn ie , lecz zo­
s ta ł odparty , ponosząc o lb rzy ­
m ie Straty.

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
P henjan ie 20 września rano ko ­
m u n ika t dowództwa naczelne­
go a rm ii ludow ej K oreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o’ -  D em okra­
tyczne j donosi:

O ddzia ły  a rm ii ludow ej, k tó ­
re w y z w o liły  na wybrzeżu po­
łu d n io w y m  K o re i wyspy W a in - 
do i  K indżedo i  irn e , za ję ły  „15 
w rześnia w yspy K oh indo  i  Czo- 
m ahdo ko ło  w ybrzeży p ro w in c ji 
po łudn iow a Czella.

W  w a lkach o te w yspy prze­
szło 200 n iep rzy jac ie lsk ich  żo ł­
n ie rzy  poległo lu b  odniosło ra ­
ny. W ojska ludowe w z ię ły  je ń ­
ców oraz zdobyły 3 dzia ła ra ­
kie tow e, 9 c iężkich i  lekk ich  
ka ra b inów  m aszynowych, 200 
p is to le tów  autom atycznych i  ka’ 
ra b in ó w  ręcznych oraz znaczną 
ilość am un ic ji.

(a) P E K IN  (PAP). —  Agencja 
N ow ych  Chin donosi z Phen ja­
nu, że 20 w rześnia w ieczorem  na 
czelne dowództwo koreańskie j 
a rm ii ludow e j ogłosiło kom u n i- 
kat, stw ie rdza jący, że oddzia ły 
a rm ii ludow e j toczą na w szy­
s tk ich  fron tach  zaciekłe w a lk i.

W  re jon ie  Taegu i  Masan od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j mocno u - 
trz y m u ją  uprzednio zajęte po­

zycje. N iep rzy jac ie l k ilk a k ro t­
nie podejm ow ał kon tra tak i, ko­
rzysta jąc ze wsparcia lo tn ic tw a  
i  czołgów. O ddzia ły a rm ii ludo­
w e j odparły» wszystkie k o n tr­
a tak i. N iep rzy jac ie l poniósł cięż­
k ie  s tra ty .

Na innych  fron tach  oddzia ły 
a rm ii ludow e j odp iera ją  pom y­
śln ie k o n tra ta k i n ieprzyjacie la .

W  d n iu  20 września sam oloty 
am erykańskie dokonały barba­
rzyńskiego no lo tu  na Phepjan i  
bom bardow ały dom y m ieszkal­
ne, szkoły, szpitale. Ludność cy­
w iln a  poniosła s tra ty .

(d) P E K IN  (PAP). — Jak  po­
daje rad io  Phenjan, 16 września 
sam oloty am erykańskie  znów 
barbarzyńsko zbom bardow ały 
Wonsan. W  rezu ltac ie  tego bom ­
bardowania zniszczonych zosta­
ła  w ie le  dom ów m ieszkalnych, 
szp ita li, szkół, ja k  rów n ież 
gmach b ib lio te k i, dom  w ypo­
czynkow y oraz radiowęzeł.

Są liczne o fia ry  w śród lu d ­
ności. Barbarzyńcy am erykań­
scy św iadom ie zbom bardow ali 
szpita l cen tra lny, na k tó ry m  w i­
dn ia ły  w yraźne znaki Czerwo­
nego Krzyża. W ie lu  lekarzy i 
sióstr szpita lnych, za trudn ionych 
w  ■ szp ita lu  zostało zabitych.

O
Ofiarna praca 

robotników Seulu
M O S K W A  (PAP). Jak  donosi 

agencja TASS z Phenjanu, ro ­
bo tn icy  126 przedsiębiorstw  
przem ysłowych Seulu na maso­
w ych wiecach i  zebraniach, w  
k tó ry c h  wzię ło  udzia ł ponad 30 
tys. osób, postanow ili p rzy łą ­
czyć się do powszechnej a k c ji 
rob o tn ików  w yzw olonych re jo ­
nów  K o re i P o łudn iow e j ro z w i­
ja n ia  współzawodnictwa i od­
budowy zniszczonych przez lo t­
n ic tw o  am erykańskie  zakładów. 
N ie bacząc na systematyczne 
na lo ty, robo tn icy  Seulu w  100 
proc. s taw ia ją  się do pracy, 
znacznie podnosząc w ydajność 
pracy.

policjiBarbarzyńskie metod} 
francuskiej wobec po lsk ie j 

obywatelki
(f) G E N E W A  (PAP). —  W e­

d ług  doniesienia korespondenta 
„G azety P o lsk ie j“ , obyw ate ika 
polska Jankow ska z A lb e r tv ille , 
zna jdu jąca się w  k lin ic e  po łoż­
niczej, o trzym a ła  nakaz w ysie­
dlenia. Wobec Jankow skie j za­
stosowano nadzór po licy jny . 
P rzedstaw icie lom  konsu la tu  RP 
w  Lyon ie  p o lic ja  d w u k ro tn ie  od 
m ów iła  wstępu do Jankow skie j.

Przed d rzw iam i izby szp ita l­
nej pe łn ią  straż żołnierze gw ar­
d ii ruchom ej. O fice r p o lic ji su­
row o upom nia ł jednego z żoł­
n ierzy, k tó ry  zd ją ł pas z re w o l­
werem . O fice r pow iedzia ł: „N ie  
w o lno pozostawać bez bron i i 
nie w o lno spuszczać oka z w ięź­
n ia rk i“ .

Korespondent dodaje, że po­
lic ja  zabrała Jankow skie j o- 
dzież i pieniądze przeznaczone 
na kupno w y p ra w k i d la  dziec­
ka. M im o, że d la  m a tk i i dziec­
ka niezbędne jest świeże powie 
trze  po lic ja  nie zezwala Jan ­
kow sk ie j na zajście do ogrodu.

M ężowi Jankow skie j, k tó ry  zo 
s ta ł w ysied lony z F ra n c ji, od­
m ów iono m ożliwości pożegna­
nia  się z żoną.

D Z I Ś  W M  MI  RZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I  
C E L IN A  K U L IK :  G dy k o rn i-  

te t  p a r t y jn y  m lc z y . . .
N O W Y  R O K  S Z K O L E N IA  

P A R T Y JN E G O  W  L U B L I ­
N IE .

P R O F. A D A M  S C H A F F  d y ­
re k to r  In s ty tu tu  K s z ta łc e ­
n ia  K a d r  N a u k o w y c h  p rz y  
K C  P Z P R  O p rz e ło m  na 
fro n c ie  w yższych  u cze ln i.

ROiVJAN JU R Y S : Na w spó l­
n e j k o n fe re n c ji  (S z lakam i

• p rz y ja ź n i) .
S T A N IS Ł A W  Z A W A D Z K I:

42 w a g o n y  — 628 to n  za­
oszczędzonego w ęg la .

G IJD E R JA N  — K IT L E R O - 
WT2C Z  A M E R Y K A Ń S K IM  
A K C E N T E M  (Z a lb u m u  p o ­
dżegaczy i  agresorów ).

J A S Z C Z : Czy d y re k to r  P o ta - 
p o w  się m y lił?  (T e a tr).

<
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Protest Czechosłowacji 
przeciwko terrorowi 

władz francuskich
(d) P R A G A  (PAP).— Czecho­

słow ackie  m in is te rs tw o  spraw  
zagranicznych w ręczyło  ambasa 
d o ro w i francusk iem u w  Pradze 
notę, p ro tes tu jącą- przeciw ko 
w ys ied len iom  obyw a te li czecho­
s łow ack ich  zam ieszkałych we 
F ra n c ji.

N o ta  czechosłowacka p ię tnu je  
n ie lu dzk ie  trak tow a n ie  obyw a­
te li czechosłowackich, k tó rzy  n ie  
do puśc ili się żadnego p rzew in ie  
n ia  wobec F ra n c ji i s tw ierdza, 
że M in is te rs tw o  S praw  Zagra­
n icznych R e pu b lik i Czechosło­
w a ck ie j p ro testu je  ja k  na jo ­
s trze j przeciw ko stanow isku 
w ładz  francusk ich  wobec oby­
w a te li czechosłowackich zam ie­
szkałych we F ranc ji, oraz prze­
c iw k o  krokom , pod ję tym  prze­
c iw k o  n im  przez w ładze trancu 
skie.

Delegacja radziecka przedstawia Zgromadzeniu 
Ogólnemu NZ wniosek o zakaz broni 

atomowej, redukcję zbrojeń i utrwalenie pokoju

4 miliony podpisów 
pod Apelem Pokoju 

zebrała młodzież 
włoska

(f) R Z Y M  (PAP). K ie ro w n ic ­
tw o  w łoskiego Z w ią zku  M ło ­
dzieży K om un is tyczne j odbyło  
naradę, w  w y n ik u  k tó re j ogło­
szono kom u n ika t, w yraża jący 
uznan ie m łodzieży kom un is tycz­
ne j, k tó ra  w raz  z m łodzieżą 
socja listyczną i  z m łodzieżą in ­
nych  o rgan izac ji dem okra tycz­
n ych  zebrała przeszło 4 m ilio n y  
podp isów  pod apelem sztok­
ho lm sk im .

Naród egipski żąda 
ewakuacji wojsk 

brytyjskich
(d) LO N D Y N  (PAP). Jak  do­

noszą z K a iru , b y ły  w ic e m in i­
s te r w o jn y  generał A bde l Sabi- 
B e j, u d z ie lił w yw ia d u  dz ienn i­
k o w i „A l-A h ra m “ , w  k tó rym  
ośw iadczył m. in .:

N a ród  eg ipski domaga się ka ­
tegorycznie ca łkow ite j ewa­
k u a c ji w szystk ich  b ry ty js k ic h  
s ił zb ro jnych  z E g ip tu  i  w yba­
w ie n ia  E g ip tu  od zgubnych 
konsekw encji okupac ji angie l­
sk ie j, z powodu .k tó re j k ra j nasz 
c ie rp i od 68 la t

Delegacja rządowa 
Demokratycznych 

Niemiec wyjechała 
do Rumunii

(f) B E R L IN  (PAP). Do B uka ­
resztu  uda ła  się 20 bm . dele­
gacja rządow a N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej z p re­
m ie rem  W alte rem  U lb rich te m  
na czele. W  sk ład de legacji 
wchodzą poza ty m  m in is te r 
Georg H andke oraz w yżsi fu n k ­
cjonariusze m in is te rs tw a  spraw 
gospodarczych i  spraw  zagra­
nicznych. O brady w  B uka ­
reszcie dotyczyć będą pogłębie­
n ia  w spó łp racy gospodarczej i  
k u ltu ra ln e j m iędzy N iem iecką 
R epub liką  Dem okratyczną i  
Rum uńską R epub liką  Ludową.

(a) FLUSHING MEADOWS (PAP). Na środowym poran­
nym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych dokonano wyboru 7 wiceprzewodniczących Zgroma­
dzenia oraz przewodniczących 6 komisji.

52 głosam i na stanow isko 
przewodniczącego K o m is ji Po­
lityczn e j w yb ran o  delegata K o ­
lu m b ii Roberto  U rdaneta  A rb e - 
laeza, k tórego kan dyd a tu rę  w y ­
sunęła Kanada. Szef de legacji 
u k ra iń s k ie j B aranow ski, k tó re ­
go kandyda tu rę  zgłosiła  Polska, 
o trzym a ł 5 głosów.

Przew odniczącym  K o m is ji Go 
spodarczej i  F inansow ej został 
bez głosowania —  wobec b ra ku  
innych  kandyda tów  —  delegat 
K u b y  d r  G ustavo G utie rrez.

N a przewodniczącego K o m is ji 
Społecznej w yb ran o  p rzedstaw i­
cie la H o la n d ii van  Heuven 
Goedharta, k tórego ka n dyd a tu ­
rę  w ysunę ła  B o liw ia . W  ta jn y m  
głosowaniu, przeprowadzonym  
na żądanie de legacji radziec- 

_ k ie j, G oedhart o trzym a ł 54 gło­
sy p rvy  5 w s trzym u jących  się.

N a przewodniczącego K o m is ji 
P ow ie rn icze j F ranc ja  wysunę ła 
kan dyd a tu rę  p rzedstaw ic ie la  Sy 
ja m u  W aithayankona. Na w n io ­
sek delegata P o lsk i d ra  Suche­
go w y b o ry  od b y ły  się w  głoso­
w a n iu  ta jn ym . W aithayankona 
uzyska ł 53 głosy p rz y  3 w s trz y ­
m u jących  się.

P rzew odniczącym  K o m is ji 
A d m in is tra c y jn e j i  Budżetow ej 
zosta ł w y b ra n y  bez głosowania 
p rzedstaw ic ie l In d ii Jam  Saheb 
Nawanagar.

P rzew odniczącym  K o m is ji 
P raw ne j zosta ł de legat czecho­
s łow ack i O utra ta , k tórego k a n ­
dyda tu rę  zgłosiła  U kra ina . O u­
tra ta  w y b ra n y  został przez a k la ­
mację.

W iceprzewodniczącym i Zgrom a 
dzenia Ogólnego zosta li —  w  ko 
le jności uzyskanych głosów —  
przedstaw icie le : U S A  (58),
W ie lk ie j B ry ta n ii (57), F ra n ­
c j i  (57), Z w ią zku  Radzieckiego 
(51), K uo m in tangu  (45) W ene­
zue li (41), A u s tra li i (30).

Przewodniczący Zgrom adze­
nia, jego zastępcy oraz przew od­
niczący poszczególnych K o m is ji 
w eszli w  sk ład tzw . K o m is ji O - 
gólnej.

*
Na popo łudn iow ym  p len a r­

nym  posiedzeniu Zgrom adzenia 
Ogólnego rozpoczęły się ogólne 
debaty.

Jako p ie rw szy  p rzem aw ia ł 
p rzedstaw ic ie l B ra z y lii De F re i­
tas V a lle . P rzem ów ienie jego 
pełne sprzeczności i  m g lis tych  
s fo rm u łow ań  w  rzeczyw istości 
m ia ło  przygotow ać g ru n t pod 
p ró by  podważenia zasady jedno 
m yślności w  Radzie Bezpieczeń-

używ an iu “  tzw . „p ra w a  ve ta “ 
w  Radzie Bezpieczeństwa, dele­
gat B ra z y lii zmuszony b y ł je d ­
nak przyznać, że bez ryzyka  nie 
można ograniczać pełnom oc­
n ic tw  Rady, gdyż jest ona orga 
nem ponoszącym głów ną odpo­
w iedzialność za u trzym an ie  po­
ko ju .

Przemówienie Achesona
Z ko le i zab ra ł głos przedsta­

w ic ie l U S A  Acheson, k tó ry  
s fo rm u łow a ł w n io sk i am ery­
kańskie, zm ierzające do pod­
ważenia zasady je dnom yś lno ­
ści w  Radzie Bezpieczeństwa 
przez rozszerzenie pe łnom oc­
n ic tw  Zgrom adzenia Ogólnego 
kosztem  up raw n ie ń  Rady. W n io ­
sk i swe Acheson u ją ł w  czte­
rech punktach .

P u n k t p ie rw szy p rze w id u je  
zw ołan ie nadzw yczajne j sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego w  c ią ­
gu 24 godzin, je ś li Rada Bezpie­
czeństwa n ie  zdoła podjąć od­
pow iedn ich  k ro kó w  „ w  zw iązku 
z pogwałceniem  po ko ju  lu b  
aktem  ag res ji“ .

P u n k t d ru g i zakłada u tw o ­
rzenie „oddz ia łu  bezpieczeń­
s tw a“  rzekom o d la  „obserw ac ji 
i  p rzedkładan ia  sprawozdań z 
każdego okręgu, w  k tó ry m  
is tn ie je  niebezpieczeństwo kon ­
f l ik t u  m iędzynarodow ego“ .

W  m yś l p u n k tu  trzeciego 
członkow ie  ONZ zobow iązują 
się do wyznaczania kon tyngen­
tó w  w o jskow ych  d la  akc ji, po­
de jm ow anych „z  polecenia 
O Ñ Z". Acheson n ie  w spom n ia ł 
oczyw iście, że „po lecenia te “  b y ­
ły b y  fak tyczn ie  po leceniam i 
S tanów  Zjednoczonych, gdyż w  
Zgrom adzeniu, ja k  w iadom o, 
dysponują one ca łkow ic ie  po­
w o lną  sobie większością.

P u n k t czw a rty  domaga się 
u tw orzen ia  przez Zgrom adzenie 
Ogólne k o m is ji „d la  badania i 
przedstaw ian ia  sprawozdań o 
środkach, k tó re  N arody Z je d ­
noczone m og łyb y  w yko rzys tać“  
d la  tzw . a k c ji zb iorow ych, n ie  
w yłącza jąc s ił zbro jnych.

Acheson n ie  pom iną ł oczyw i­
ście o ka z ji d la  oszczerczych w y ­
padów  pod adresem Z w iązku  
Radzieckiego, oskarżając go 
m. in . go łosłow nie o  prowadze­
nie p o lity k i,  k tó ra  m a rzekom o 
un iem oż liw ić  stworzenie syste­
m u bezpieczeństwa zbiorowego.

W  zakończeniu Acheson za­
proponow ał, aby sprawa F o r­
m ozy została w łączona do po­
rząd ku  dziennego Zgrom adze-

gną ł da le j W yszyński —  nie  co­
fn ą ł się przed b ru ta ln y m  zaata­
kow an iem  Z w iązku  R adzieckie­
go, u s iłu ją c  wciągnąć nas na dro 
gę, k tó ra  n ie  m a n ic  w spólne­
go z zadaniam i, ja k ie  stoją 
przed Zgrom adzeniem  O gólnym , 
zwłaszcza w  obecnej sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, wym agające j 
w y ją tk o w o  odpowiedzialnego 
stosunku do spraw  m iędzynaro­
dow ych i  do w łasnych słów. De 
legacja  radziecka n ie  pó jdz ie  tą 
drogą. U w ażam y, że obecnie jest 
rzeczą ważnie jszą i  ba rdzie j 
konieczną skup ić uw a^ę na 
g łów nym  celu, d la  k tórego ze­
b ra liśm y  się na V sesji Z gro ­
m adzenia Ogólnego, skup ić uw a 
gę na ty m  temacie, k tó ry  bez­
pośrednio i  ja k  na jśc iś le j zw ią ­
zany jes t z odpowiedzią na p y ­
tan ie, co pow inno  uczyn ic w  o- 
becnej sy tu a c ji m iędzynarodo­
w e j Zgrom adzenie Ogólne i  ci 
wszyscy, k tó rz y  uczciw ie i  szcze

rze pragną w yp e łn ić  sw ój obo­
w iązek, odpowiedzieć jasno i 
zdecydowanie na kategoryczne 
wezwanie m ilio n ó w  ludz i, n iena 
w idzących w o jn y  i  pragnących 
pokoju.

M in . W yszyński podkreś lił, że 
Zw iązek R adziecki zawsze p rzy  
w ią zyw a ł i  nadal p rzyw iązu je  
duże znaczenie do O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych. P rzy ­
pom nia ł on oświadczenie Gene­
ra lissim usa S ta lina , że Zw iązek 
Radziecki uważa O NZ za po­
ważne narzędzie u trzym an ia  po 
k o ju  i  bezpieczeństwa m iędzy­
narodowego.

W  zakończeniu swego przemó 
w ien ia  W yszyńsk i ośw iadczył:

W  celu u trw a le n ia  poko ju  i  
bezpieczeństwa narodów  oraz 
usunięcia groźby w o jn y  dele­
gacja radziecka z polecenia rzą ­
du ZSRR w nosi na rozpatrzenie 
Zgrom adzenia Ogólnego nastę­
pującą dekla rac ję :

Deklaracja  o usunięciu groźby 
nowej w o jny , o u trw a len iu  pokoju  

i bezpieczeństwa narodów

Przeciw militaryzacji 
i faszyzacji Szwajcarii

(f) G EN EW A PAP. W  dzien­
n ik u  „V o ix  O uvriè re “  ogłoszona 
została odezwa K o m ite tu  O broń 
ców  P oko ju  do lu dz i pracy 
S zw a jca rii. K o m ite t s tw ierdza 
w  odezwie, że w y d a tk i na cèle 
w o jenne poch łan ia ją  n iem a l po­
łow ę w y d a tkó w  budżetowych i 
sięgają 700 m ilio n ó w  frankó w . 
M im o  ta k  w ysok ie j sum y, pa r­
la m en t domaga się dalszych 
nadzw ycza jnych k re d y tó w  na 
zbro jen ia  w  sumie 1.400 m il io ­
nó w  fra n kó w . T ak  w ie lk ie  w y ­
d a tk i na cele w o jenne muszą 
doprowadzić do obniżenia sto­
p y  życiow ej św ia ta  pracy w  
S zw a jca rii.

P o lity k a  rządu —  stw ierdza 
odezwa —  skierow ana je s t prze 
c iw ko  klasie  robo tn icze j i  w c ią ­
ga Szwajcarię na drogę faszyz­
m u  i  przygotow ań w o jennych . 
K o m ite t O brońców  P oko ju  w zy 
w a  lu d z i p racy S zw a jca rii do 
wzm ożenia w a lk i o pokój.

stwa. M ów iąc o rzekom ym  „n a d - n ia  Ogólnego.

Przemówienie m in is tra  Wyszyńskiego
Po Achesonie p rzem aw ia ł szef 

de legacji radz ieck ie j m in is te r 
W yszyński.

Zgrom adzenie Ogólne — po­
w iedz ia ł W yszyński —  rozpo­
czyna swą pracę od ogólnej d y ­
skusji?  w  k tó re j podsum owuje 
się zw yk le  w y n ik i dzia ła lności 
O NZ za ro k  ub ieg ły  oraz na­
kreś la  nowe zadania i  sposoby

ich  rozw iązania. Tego rodzaju 
w ym iana  poglądów  sprzy ja  na­
w iązan iu  lepszego zrozum ienia 
m iędzy de legacjam i i  je s t poży­
teczna z p u n k tu  w idzen ia  opra­
cowania program u, k tó ry  p rzy ­
czyn iłby  się do połączenia na­
szych s ił d la  re a liz a c ji w spó l­
nych, uzgodnionych uchwał.

S ekre tarz stanu U S A  —  c ią -

B io rąc pod uwagę, że jednym
z na jw ażn ie jszych zadań O rga­
n iza c ji N arodów  Z jednoczonych 
jes t u trzym an ie  poko ju  i  bez­
pieczeństwa m iędzynarodowego, 
um ocnienie i  rozw ój p rzy ja z ­
nych stosunków  m iędzy naroda 
m i i  w spółpraca m iędzy n im i w  
rozw iązyw an iu  prob lem ów  m ię ­
dzynarodow ych;

w yraża jąc  niezłom ną wolę 
zapobieżenia groźbie now e j w o j 
n y  i  podzie la jąc n ieugię tą w o lę  
poko ju , ożyw ia jącą narody, k tó ­
re  w y ra z iły  to  swoje dążenie 
se tkam i m ilio n ó w  podp isów  pod 
apelem  sztokho lm skim ;

uw aża jąc za najcięższą m ię ­
dzynarodow ą zbrodnię p rzec iw ­
ko ludzkości stosowanie b ro n i 
a tom owej oraz in nych  środków  
masowej zagłady lu d z i i  k ie ru ­
ją c  się p rzy  ty m  jednom yśln ie  
pow zię tą w  ro ku  1946 przez 
Zgrom adzenie Ogólne uchw a łą  
o konieczności zakazu używ an ia  
energ ii atom ow ej d la  celów  w o ­
jennych;

S tw ierdza jąc, że obecne w y ­
darzenia w  K o re i i  w  innych  
okręgach Oceanu Spokojnego z 
nową s iłą  po tw ie rdza ją  w y ją t ­
kow ą wagę i  aktualność d la  po­
k o ju  i  bezpieczeństwa narodów  
—  spraw y połączenia d la  tych  
celów  w y s iłk ó w  p ięc iu  m o­
cars tw  —  sta łych cz łonków  Ra­
dy Bezpieczeństwa, ponoszących 
szczególną odpowiedzialność za 
u trzym an ie  m iędzynarodowego 
pokoju,

Zgrom adzenie Ogólne posta­
naw ia  p rzy jąć  następującą de­
k la rac ję :

1 Zgrom adzenie Ogólne potę­
p ia  prowadzoną w  szeregu 

k ra jó w  propagandę na rzecz no 
w e j w o jn y  i  w zyw a  wszystkie 
państwa, aby w  sw ych k ra ja ch  
zab ron iły  tego rodza ju  propa­
gandy, a w in o w a jcó w  pociągnę 
ły  do odpowiedzialności.

Zgrom adzenie Ogólne, uzna 
ją c  stosowanie b ro n i atomo

Szef delegacji polskiej amb. Wierłdowski 
domaga się usisoięcia delegata Kuomintangu 

ze Zgromadzenia Ogólnego IN Z
(a) NOWY JORK (PAP). — Jak już donosiliśmy, na pier­

wszym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zje­
dnoczonych, zabrał głos szef delegacji polskiej ambasador 
Wierbłowski, który oświadczył:

w e j ja ko  oręża agresji i  maso­
w e j zagłady lu d z i za sprzeczne 
z sum ieniem  i  honorem  na ro­
dów, za n ie  dające się pogodzić 
z przynależnością do O rgan i­
zac ji N arodów  Zjednoczonych, 
ogłasza bezw arunkow y zakaz 
b ro n i a tom ow ej i  rozciągnięcie 
surow ej k o n tro li m iędzynarodo­
w e j nad  ścis łym  i  bezw arunko­
w y m  w ykonan iem  tego zakazu.

Zgrom adzenie Ogólne ogłasza 
jednocześnie, iż  rząd, k tó ry  
p ierw szy zastosuje p rzeciw ko 
ja k ie m u k o lw ie k  k ra jo w i b roń  
atom ową lu b  ja k iś  in n y  środek 
masowej zagłady ludz i, pope łn i 
zbrodnię p rzec iw  ludzkości i  bę 
dzie tra k to w a n y  ja ko  zbro­
dn ia rz  w o jenny.

3 Zgrom adzenie Ogólne, k ie ­
ru ją c  się koniecznością u - 

trw a le n ia  po ko ju  i  uw zg lędn ia­
jąc  szczególną odpowiedzialność 
sta łych cz łonków  Rady Bezpie­
czeństwa w  dziele zapewnienia 
pokoju, jednom yśln ie  w yraża ży 
c zenie:

aby S tany Zjednoczone Am e 
ry k i,  W ie lka  B ry tan ia , F rań  

cja, C h iny i  Zw iązek Radziecki 
po łączyły  swe pokojow e w y s ił­
k i  i  zaw a rły  m iędzy sobą pa k t 
w  spraw ie u trw a le n ia  poko ju ;

b aby te w ie lk ie  m ocarstwa 
w  ciągu ro k u  1950 zreduko­

w a ły  o jedną trzecią obecne swe 
s iły  zbro jne (w o jska lądowe, lo ­
tn ic tw o  w o jskow e wszystk ich 
typów , m aryn a rkę  w o jenną), z 
tym , by  sprawa dalszej re d u k c ji 
s ił zb ro jn ych  została rozpatrzo­
na na jedne j z na jb liższych sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego.

M in is te r W yszyński wezw ał 
w  zakończeniu Zgrom adzenie 
Ogólne, aby zdecydowanie k ro ­
czyło drogą po ko ju  i  zacieśnie­
n ia  w spó łp racy m iędzy na ro ­
dami.

P rzem ów ienie delegata Peru, 
Belaunde, k tó ry  poparł stanow i 
sko USA, zakończyło środowe 
posiedzenie Zgrom adzenia Ogól 
nego N arodów  Zjednoczonych.

Delegacja po lska po p rzyb y ­
c iu  na Zgrom adzenie b y ła  w ie l­
ce zdziw iona obecnością na sali 
obrad g ru py  osób nikogo nie 
reprezentu jących, a m ianow ic ie  
p rzedstaw ic ie li k l ik i  kuo m in - 
tangow skie j, ludz i, k tó rzy  w  
obronie z łe j sp raw y uzu rpo w a li 
sobie ty tu ł p rzeds taw ic ie li na­
rodu chińskiego. M akabryczna 
farsa —  prob lem  rep rezentacji 
C h in  trw a  ju ż  przeszło rok. 
G rupka  p o lity k ie ró w , wypędzo­
na przez w łasny  naród, us iłu je  
przem aw iać w  im ie n iu  w ie lk ie ­
go narodu, liczącego około 500 
m ilio n ó w  ludz i. N ik t  z nas n ie  
m a żadnych w ą tp liw o śc i co do 
praw dziw ego cha rak te ru  te j 
k l ik i  w  przeszłości i  w  c h w ili 
obecnej. N aw et rząd USA, k tó ­
r y  ta k  uporczyw ie  popiera tę 
k lik ę  a w a n tu rn ikó w  p u b lik u ją c  
n iedawno B ia łą  Księgę C h iń ­
ską przygotow aną przez samego 
m in is tra  Achesona, zmuszony 
b y ł zauważyć, że kom iw ojaże­
row ie  K uo m in ta ng u  n ie  ty lk o  
nie posiadają żadnego poparcia  
narodu chińskiego, ale są ca ł­
kow ic ie  skorum pow ani.

P rz y jrz y jm y  się —  m ó w ił 
da le j ambasador W ie rb łow sk i 
k w a lif ik a c jo m , ja k ic h  w ym aga 
K a rta  O NZ od delegacji do 
ONZ. Czy grupa K uom in tangu  
je s t rządem? Z  pewnością n ie  
jes t n im . Ta grupa czy k lik a  
jest je dyn ie  spółką a w a n tu rn i­
ków , wypędzonych, m im o  obcej 
in te rw e n c ji na ich  rzecz, przez 
w łasny naród, czepiającą się 
sk raw ka  te ry to r iu m  C hin, udo­
stępnionego je j przez obcą in ­
terw encję. W  rzeczyw istości 
grupa ta  n ie  spraw u je  w ładzy  
nawet nad ty m  s k ra w k ie m . zie­

m i. Od c h w ili, gdy Stany Z jed ­
noczone rozpoczęły okupację 
w yspy T a iw an  (Form ozy), g ru ­
pą kuom in tangow ska nie  może 
rościć sobie an i c ienia w ładzy.

Czy k lik a  ta  może w ziąć na 
siebie ja k ie k o lw ie k  zobowiąza­
nia? Oczywiście, że nie, gdyż 
nie  spraw u je  żadnej w ładzy.

Wreszcie, czy k lik a  K u o m in ­
tangu je s t w  stan ie w ykonać 
zobow iązania w yn ika jące  z K a r­
ty  ONZ? Czy je s t ona zdolna 
b ron ić  pokoju? Jasne jest, że 
nie. Odpowiedź na w szystk ie  te 
py tan ia  m usi być negatywna, 
w y n ik a  to  bow iem  z cha rakte ru  
k l ik i  Czang Kai-szeka. K lik a  ta 
zainteresowana jes t w  k o n ty ­
nuow an iu  w o jn y  w  A z ji.  D ow ie ­
dziono tego w ie le  razy  i  w ie lo ­
k ro tn ie  p o tw ie rd z ił t»  sam 
Czang K a i-szek. Celem Czang 
K a i-szeka je s t w o jna , a w ięc  
cele jego pozostają w  ja sk ra ­
w e j sprzeczności z ce lam i N a ro ­
dów  Zjednoczonych. Czy is tn ie ­
je  ja k iś  powód, aby ludz ie  nie 
rep rezentu jący n ikogo, ludzie, 
k tó rz y  na ig raw a ją  się z p ra w  
N arodów  Zjednoczonych i  p rzy ­
w łaszczają sobie te p raw a , za­
s iada li nada l w śród nas?

Zgrom adzenie w ys łucha ło  g ło ­
su przedstaw ic ie la  K u o m in ta n ­
gu, k tó ry  us iłow a ł obrzucić ka ­
lu m n ia m i je d yn y  p ra w d z iw y  
rząd ch ińsk i i  dom agał się 
uznania siebie za p rzedstaw i­
cie la Chin. Jasne jest, że przed­
staw ic ie l K uom in tangu  n ie  czy­
ta ł B ia łe j K sięg i, k tó re j au to ra ­
m i są p ro te k to rzy  jego —  S ta­
n y  Zjednoczone.

Zgrom adzenie w ysłucha ło  gło 
su człow ieka nie  rep rezentu ją  
cego n ikogo i  rzucającego 
oszczerstwa na w łasny  k ra j.

a

Reakcyjne rządy ReSgii i Francji 
uzgadniają metody faszyzacji 

swych krajów

Transportowcy wszystkich krajów  
jednoczą się w walce o pokój

Drugi i trzeci dzień obrad międzynarodowej konferencji w Warszawie

Robotnicy włoscy 
przeciw planowi 

Schumana
(f) R Z Y M  (PAP). —  Z jazd  m e­

ta lo w có w  w łosk ich  w  G enui za­
koń czy ł się uchw alen iem  jedno­
m yś ln ie  rezo luc ji, podkreś la ją ­
cej konieczność zorganizowania 
p rzec iw ko  p lan ow i Schumana 
w spó lne j a k c ji wszystk ich związ 
k ó w  zawodowych w  k ra ja ch  za­
grożonych sku tka m i „k a r te lu “ .

Z jazd  w y b ra ł 12 delegatów, 
k tó rz y  w y ja d ą  do Paryża na 
kon fe ren c ję  gó rn ików  i  h u tn i­
k ó w  k ra jó w  zagrożonych p la ­
nem  Schumana. K on fe renc ja  ta 
odbędzie się w  dn iach 22 i  23 

. w rześnia br.

Zgon wybitnego 
architekta radzieckiego

M O S K W A  (PAP). —  Prasa 
radziecka doniosła o zgonie w y ­
b itnego działacza a rc h ite k tu ry  
rad z ie ck ie j, członka rzeczyw i­
stego A k a d e m ii A rc h ite k tu ry  
ZSRR i  ie i d ługo le tn iego prze­
wodniczącego -  W ik to ra  W ies- 
nina.

W  d ru g im  d n iu  obrad M iędzy­
narodow ej K o n fe re n c ji T rans­
po rtow ców  przewodniczący u - 
dzie la z k o le i głosu p rzew odn i­
czącemu Zw . Zaw . K o le ja rzy  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j, R om anow i Chwałek.

M ów ca w skazu je  na rosnący 
ruch  w  obronie po ko ju  w  N ie ­
m ieck ie j R epublice D em okra­
tyczne j. Ruch ten ogarn ia sze­
ro k ie  rzesze transportow ców  béz 
różn icy poglądów  po litycznych.

Przewodniczący Zw . Zaw. K o ­
le ja rz y  w  Czechosłowacji S im a- 
nek, zab iera jąc głos w  dyskus ji, 
op isa ł zebranym  w span ia ły  roz­
w ó j w spó łzaw odn ictw a pracy 
w śród transportow ców  czeskich 
i  słowackich.

Następny m ówca —  przedsta­
w ic ie l N o rw eg ii L ie f  Johnson, 
reprezentu jący W olne N o rw e­
ski? Z w . Zaw . niezależne od 
tzw. „żó łte j m iędzynarodów k i“ , 
przedstaw ia zebranym  obraz 
stosunków panu jących w  jego 
k ra ju . Ceny a rty k u łó w  p ie rw ­
szej po trzeby w zros ły  tam  od 
czasu w prow adzen ia  p lanu  M a r­
sha lla  od 40 do 150 proc.

D om in ique M ichels, reprezen­
ta n t Zw . Zaw . K o le ja rzy  L u ­
ksemburga, p rze ds taw ił zebra­
nym  trudne, położenie, w  ja k im  
zna jd u ją  się ko le ja rze  w  jego 
k ra ju .

Trzeci dzień obrad
W  d n iu  20 bm . — w  trzecim  

d n iu  obrad K o m ite tu  A d m in i­
stracyjnego M iędzynarodow ego 
Zrzeszenia Zw . Zaw . P raco w n i­
k ó w  T ransportu  Lądowego i 
Pow ietrznego, toczyła  się w  d a l­
szym ciągu dyskusja  nad re fe ­
ra ta m i sprawozdaw czym i gene­
ralnego sekretarza Zrzeszenia 
—  S te lian ‘a M o ra ru  i  członka 
K o m ite tu  adm in is tracy jnego  — 
Cezara MaSSini. P rzem aw ia jący 
delegaci z różnych k ra jó w  zda­
ją c  sprawę z dz ia ła lności rep re ­
zentowanych przez siebie zw iąz­
ków , podkreś la li konieczność 
dalszego, jeszcze ba rdz ie j wzm o 
żonego, zespolenia tra n sp o rto w ­
ców na ca łym  św iecie w  walce 
o pokrzyżow anie zbrodniczych 
p lanów  ang lo  -  am erykańskich

im p e ria lis tó w , p rzyg o tow u ją ­
cych nową w o jnę  oraz w  walce 
o obronę p ra w  i  n a jż y w o tn ie j­
szych in te resów  mas p ra cu ją ­
cych.

W szyscy delegaci m an ifesto­
w a li b ra te rską  p rzy jaźń  d la  bo­
haterskiego narodu radz ieck ie ­
go, k tó ry  jes t wzorem  dla 
w szystk ich  lu d z i p racy  na św ie­
cie oraz przyw iązan ie  d la  W o­
dza postępowej ludzkości, cho­
rążego f ro n tu  po ko ju  —  Józefa 
Stalina.

Z ebran i ostro po tęp ia li roz ła ­
mową, zdradziecką działa lność 
przyw ódzców  socja l -  dem okra­
c j i  i  żó łtych  zw iązków  zawodo­
w ych, k tó rz y  im a ją  się różnych 
środków , aby rozb ić  ruch  zawo­
dowy, osłabić w a lkę  p ra cow n i­
ków  transportu , o zadośćuczy­
n ien ie  ich  słusznym  żądaniom, 
o ich  p raw a  oraz o pokó j na 
świecie.

W  godzinach w ieczornych 
podsum ował dyskusję  sekretarz 
SFZZ tow . B o les ław  Gebert.

W  im ie n iu  P o lsk i zab ra ł głos 
w  dysku s ji nad re fe ra ta m i spra 
wozdawczym i, przewodniczący 
Z Z K — tow . Stachacz. O m ów ił on 
w y n ik i p racy  Z w ią zku  od cza­
su U konstytuow an ia się M iędzy 
narodowego Zrzeszenia do 
c h w ili obecnej.

Ś w iadom i tego, że budu jąc  so­
c ja lizm  w  sw o im  k ra ju  wzm aga­
ją  s iły  obozu pokoju, transp o r­
tow cy polscy szeroko rozw in ę li 
ruch  w spó łzaw odn ictw a pracy, 
rac jon a liza to rs tw a  i  no w a to r­
stwa, w  celu szybkie j rea liza c ji 
P lanu  6-letniego. W  pracy swej 
k ie ru ją  się on i w zo ram i radziec 
k ich  towarzyszy.

P rzedstaw ic ie l Szw ecji E m il 
A rn e  B org  stw ierdza, że n ie  re ­
prezen tu je  re fo rm is tycznych  
przyw ódców  szwedzkich zw iąz­
kó w  zawodowych, k tó rz y  p rz y łą ­
czy li się do „żó łte j m iędzynaro­
d ó w k i“ , lecz w ys łany  został 
przez tysiące transportow ców  
szwedzkich, k tó rz y  zeb ra li p ie­
niądze na jego podróż i  po le c ili 
m u przekazać Sesji życzenia ja k  
na jus iln ie jsze j p racy d la  poko ju

i  jedności k la sy  robo tn icze j na 
ca łym  świecie.

Przemówienie delegata 
radzieckiego —  Szewczenki

W śród gorących o w ac ji na 
cześć wodza mas pracu jących  ca 
lego św iata —  Józefa S talina , 
zabiera głos przewodniczący K C  
Zw . Zaw. K o le ja rzy  ZSRR — 
Szewczenko. P rzekazuje on ze­
b ranym  płom ienne pozdrow ien ia  
od narodu radzieckiego, narodu 
pragnącego szczęścia d la  wszy­
s tk ich  pracujących, broniącego 
p ra w  prostych ludz i, broniącego 
spraw y poko ju , na rodu k tó ry  
pod przewodem  genialnego Jó­
zefa S ta lina , idzie k u  jasnej 
przyszłości.

„P raco w n icy  transp o rtu  ko le­
jowego, pow ie trznego i  samo­
chodowego ZSRR —  m ów i 
Szewczenko —  posyła jąc nas na 
tę kon ferencję , nakaza li nam  z 
jeszcze w iększą uporczywością 
wa lczyć o trw a łą  jedność lu dz i 
p racy w szystk ich  k ra jó w , jesz­
cze m ocn ie j demaskować niecną 
p o lity k ę  podżegaczy w o jennych 
i  agresorów“ .

W  dalszym  ciągu swego prze­
m ów ien ia  p rzedstaw ic ie l de le­
gac ji radz ieck ie j om ó w ił ob­
szernie konkre tne  zadania Zrze­
szenia w  w a lce  o rozszerzenie 
i  um ocnienie szeregów b o jo w n i­
kó w  o pokó j i  postęp.

G uido A n to n izz i — przedsta­
w ic ie l ko le ja rzy  w łoskich , 
stw ierdza, że w  m ia rę  wzm aga­
nia  się w  jego k ra ju  w a lk i m ię ­
dzy postępow ym i s iła m i p ro le ­
ta r ia tu  a s iłam i re a kc ji, zaprze­
danym i anglo-am erykańskiem u 
im p e ria lizm o w i —  transp o rtow ­
cy coraz ba rdz ie j w ysu w a ją  się 
w  te j walce na czoło.

W  im ie n iu  transportow ców  
K u b y  przem aw ia Rafael A v ila .

Depesza protestacyjna 
do sekretarza generalnego 

ONZ
Po przem ów ien iu  delegata 

K u b y , zebrani jednom yśln ie  po­
s tanaw ia ją  w ys łać do Sekre ta-

(a) G EN EW A (PAP). —  Do 
Paryża p rz y b y ł b e lg ijs k i m in i­
ster spraw  w ew nę trznych  B ras­
ser. W edług in fo rm a c ji prasy, 
p rzeprow adzi on rozm ow y, do­
tyczące „m e tod  w a lk i p rzec iw ­
ko dzia ła lności cudzoziemców 
przebyw ających na te ry to r iu m  
F ra n c ji i  B e lg ii“ .

W  zw iązku z nieobecnością w  
P aryżu francuskiego m in is tra  
spraw  w ew nę trznych  Q ueu ille ‘a, 
B fassê t "odbył rozm owę z sekre­
tarzem  stanu m in is te rs tw a  
spraw  w ew nę trznych  —  T ho ­
masem.

„ L ‘H um an ite “  pisze w  zw iąz­
ku  z tym : Sekretarz stanu m i-

n is te rs tw a  spraw  w ew nę trz ­
nych, socja lista  Thomas, prze­
p row adz ił rozm owę z b e lg ij­
sk im  m in is tre m  spraw  we­
w nę trznych  Brasserem. J a k i b y ł 
cel te j rozm owy? Uzgodnienie 
przedsięwzięć, zm ierzających do 
faszyzacji k ra ju . B e lg ijs k i m i­
n is te r spraw  w ew nętrznych 
Brasser zam ierza zastosować bo 
gate doświadczenie Thomasa i 
Q ueu ille ‘a... N ie  m a żadnej w ą t­
p liw ości, że chodzi tu  o nikczem  
ne represje, skierowane prze­
c iw ko  an tyfaszystom  bez w zg lę­
du na to, że b ra li on i udz ia ł w  
walce p rzeciw ko h itle ro w s k ie ­
m u okupantow i.

W

7.500 prządek przemysłu 
bawełnianego bierze udział 
konkursie najwyższej jakości

rza Generalnego O NZ —  T ry ­
gve L ie  depeszę zaw iera jącą 
p ro tes t p rzeciw ko system atycz­
nem u naruszaniu g ran icy  ch iń ­
sk ie j i  bom bardow an iu  te ry to ­
r iu m  tego k ra ju  przez sam oloty 
am erykańskie.

Następnie p rzedstaw ic ie l A l-  
geru Ben Ism a il m ó w i o tru d ­
nościach ja k ie  spo tyka ją  w  swej 
p racy  zw iązkow cy w  jego k ra ju .

Rzęsistym i ok laskam i w ita  sa­
la  wchodzącego na m ów nicę 
przewodniczącego Zw- Zaw. K o ­
le ja rz y  C h ińskich L i-C z i-P o . W 
d łu g im  przem ów ien iu  przedsta­
w ia  on o lb rzym ie  p rzem iany ja ­
k ie  zaszły w  życ iu  i  w a runkach  
b y tu  ko le ja rzy  ch ińsk ich  po 
w yzw o le n iu  ich k ra ju  spod w ła ­
dzy kuom intangow ców .

Pozdrowienia
od Międzynarodowego 
Zrzeszenia Włókniarzy

Następny m ówca tow . A le k ­
sander B u rs k i pozdraw ia u - 
czestn ików  obrad w  im ien iu  
M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
W łókn ia rzy .

Po przem ów ien iu tow . A le k ­
sandra Burskiego p rzew odn i­
czący ogłasza p rze rw ę obiado­
wą.

W  czasie p rze rw y, uczestni­
ków  obrad pode jm ow ał lam pką 
w in a  Przewodniczący Stołecz­
ne j Rady N arodow e j —  tow . 
poseł Jerzy A lb rech t.

Po p rze rw ie  ob iadow ej w  d a l­
szym ciągu dysku s ji przem a­
w ia li :  p rzedstaw ic ie l B u łg a r ii— 
Stoyan S toyanow, F in la n d ii — 
V il io  S un ta ri, U S A  —  H a ll, 
ZSRR —  K o ria g in  oraz K o lu m ­
b i i —  A ria s  Carlos A la va rio .

D yskus ję  podsum ował sekre­
ta rz  Ś w ia tow e j F ederac ji Zwiąs 
k ó ł Zaw odow ych tow . Bolesław  
G ebert. Następnie po przem ó­
w ie n iu  delegata W ęgier —  Gas 
para  Sandora i  uchw a len iu  te k ­
stu depeszy p ro testacyjne j w  
zw iązku  z aresztowaniem  dzia­
łaczy zw iązkow ych w  P ak is ta ­
n ie  ob rady odroczono do dnia 
następnego.

(a) W ie lk i O gó lnokra jow y 
K on ku rs  na jw yższe j jakości 
p rządek przem ysłu  baw e łn iane­
go ju ż  w  p ie rw szym  okresie 
p rzyn iós ł b. poważne osiągnię­
cia. Jakość p ro d u k c ji przędzy w  
poszczególnych zakładach prze­
m ysłu  bawełnianego w  p ie rw ­
szej dekadzie w rześnia b r. pod­
niosła się o 5 do 8 proc.

T ą k  np. w  Zakładach P rzem y 
słu  Baw ełnianego im . J. S ta lina  
w  Łodz i na czoło w y b ili się m. 
in. p rzędza ln icy: M a ria  K a m iń ­
ska, M a ria  Stelmaszczyk, W. C i- 
checki, J. W a lk iew icz, Jan S ło­
w ik o w s k i i  W. D ąbrowska, k tó ­
rzy  p rzy  bezbłędnej p ro d u k c ji 
uzyska li od 105 do 120 proc. w y  
konan ia  no rm  produkcy jnych .

W  ZPB 1-go M a ja  w  Łodz i w  
przędza ln i c ienkoprzędnej czo­
łow e m ie jsca za ję ły  Jan ina Gon

sińska, W eron ika  Sm iechura i  
W iesława Bos, k tó re  rów nież 
p rzy  bezbłędnej p ro d u k c ji przę­
dzy uzyska ły  od 102 do 118 proc. 
w ykonan ia  norm .

W  osta tn ich  dn iach do kon ­
ku rsu  zgłosiło  się około 1.000 
prządek i  tzw . pomagaczek *  
Zak ł. Przem. Baw . im . J. M a r­
chlewskiego  w  Łodzi, wskuteK 
czego ogólna liczba uczestników 
konku rsu  podniosła się do sta­
nu ok. 7.500 robotn ic , czyi1 0D~ 
ję ła  nieom alże w  pe łn i wszy­
s tk ie  za trudn ione  w  przemyśle 
baw e łn ianym  p rządk i 1 °ko ło  
50 proc. ogólnej liczby  tzw . po­
magaczek, t j .  robotn ic  słabiej 
w y k w a lifik o w a n y c h  pełn iących 
fu n kc je  pomocnicze i  uczących 
się zawodu. D z ięk i konkursow i 
przeszły one w  Pe łn i na pracę 
samodzielną.

Czy nie jes t to  w styd, że w  
ten sposób tra c im y  nasz czas? 
Czy n ie  jest to  na ig ryw an ie  się 
z naszej O rganizacji?

N aw iązu jąc do przem ów ien ia 
przedstaw icie la  S tanów  Z jedno­
czonych, ambasador W ie rb ło w ­
sk i ośw iadczył:

Jakie  są fa k ty , k tó re  pozw o li­
ły  na ta k  oburza jący i  rów no ­
cześnie żałosny spektakl? P rzy ­
czyny obecnego stanu rzeczy le ­
żą w yłącznie w  po lityce  rządu 
St. Zjednoczonych. D z ięk i rządo 
w i S tanów  Zjednoczonych grupa 
K uo m in ta ng u  może nada l dz in- 
łać p rzec iw ko  in teresom  i  życzę 
n iom  narodu chińskiego. Po u n i­
cestw ien iu  p o lity k i im p e ria lis ty ­
cznej S tanów  Zjednoczonych w  
Chinach, naród ch ińsk i w yg na ł 
aw an tu rn ikó w , k tó ry m  ich  ame 
rykańscy op iekunow ie u d z ie lili 
op ie k i i  azylu na Taiw anie. Na­
ród  ch ińsk i w y d a ł ju ż  sw ój w e r­
dyk t. Jest to  w e rd y k t p rzeciw ko 
k lic e  K uom in tangu . Jeżeli U S A  
u s iłu ją  sw ym i a rm a tam i w e­
sprzeć grupę K uom in tangu , czy­
n ią  to  w  celu kon tynuow an ia  
swej p o lity k i in te rw e n c ji im pe­
r ia lis tyczn e j w  Chinach. Jasne 
jest, że p lan  S tanów  Z jednoczo­
nych  pozostaje w  sprzeczności z 
w o lą  narodu chińskiego i  n ie  m o 
że być zrea lizow any drogą po­
ko jow ą . Przedłużanie życia g ru ­
py K uo m in ta ng u  jes t ściśle zw ią 
zane z p lanam i podżegaczy w o­
jennych.

Sekretarz genera lny ONZ, o- 
m aw ia jąc  kw estię  rep rezen tac ji 
C h in  w  sw ym  sprawozdan iu ro ­
cznym, s tw ie rdz ił, że je s t to  
prob lem  p ra w n y  i  ko n s ty tu c y j­
ny, k tó ry  spowodował poważny 
k ryzys  w  O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych. K w estia  ta  —  
m ó w ił da le j ambasador W ie r­
b łow sk i —  pociąga za sobą da l­
sze konsekwencje. W arto  zw ró­
cić uwagę na fa k t, że u trz y m u ­
ją c  f ik c ję  reprezentow ania 
Ch in w  OŃZ przez delegację 
K uom in tangu , możem y ła tw o  
dojść do w n iosku , że naród l i ­
czący około 500 m ilio n ó w  lu d z i 
i  posiadający w łasny  rząd, n ie  
ma p raw a  do rep rezen tac ji w  
ONZ. Nieobecność p rzedstaw i­
cie la C h in  w  O N Z staw ia pod 
znakiem  zapytania całą je j p ra ­
cę, pa ra liżu je  je j działalność i  
jest poważną rysą na s tru k tu ­
rze ONZ.

Zgrom adzenie Ogólne, w  k tó ­
ry m  b io rą  udz ia ł p rzedstaw icie­
le  g ru py  K uom in tangu , n ie  m o­
że być uważane za należycie u - 
konstytuow ane w  św ie tle  9 a r­
ty k u ły  K a r ty  NZ. P row adz i­
m y dyskusję  i  pode jm u jem y de­
cyzje w  nieobecności przedsta­
w ic ie la  jedne j p ią te j ludzkości. 
Jasne jest, że w  celu pokonania 
przeszkody stojącej na drodze 
do należytego funkc jonow an ia  
naszej O rgan izacji — należy 
przede w szystk im  usunąć przed­
staw icie la  g rupy  K uom in tangu  
z sa li obrad. Jest na jw yższy 
czas, aby zjedzone przez mole 
m ario n e tk i zostały usunięte z 
O rgan izacji Narodów  Z jednoczo­
nych. Najwyższy czas, aby p rzy  
naszym stolę obrad zasiedli 
przedstaw icie le narodu chińskie 
go. W tedy i  ty lk o  w ted y  Zgro­
madzenie Ogólne będzie m ogło 
funkcjonow ać należycie. Delega­
cja  polska wnosi na jbardz ie j u -  
roczysty pro test przeciw ko obec 
ności na sali obrad Zgrom adze­
nia  Ogólnego przedstaw icie la k i i  
k i  Kuom intangu. Delegacja p o l­
ska popiera równocześnie w n io ­
sek radziecki, dom agający się 
natychmiastowego usunięcia 
Przedstawiciela k l ik i  K u o m in ­
tangu ze Zgrom adzenia NZ.

Otwarcie ośrodka szkolenia 
dziennikarskiego w Warszawie

(f) D n ia  20 bm. o tw a rty  został 
w  W arszaw ie w  now ow ybudo- 
w anym  gm achu Z w ią zku  Z aw o­
dowego D zienn ika rzy p rzy  ul. 
Foksal 7-5, ośrodek szkolenia 
dziennikarskiego.

Na in au gura cy jn ą  uroczystość 
pierwszego tu rnu su  szkoleniowe 
go p rz y b y li:  k ie ro w n ik  W ydzia łu  
Prasy i  W yd a w n ic tw  K C  PZPR 
tow . S tefan Staszewski, zastęp­
ca k ie ro w n ik a  W ydzia łu  Prasy i 
W yd a w n ic tw  K C  PZPR tow . F e r 
dynand Chaber, sekretarz gene 
ra ln y  Zarzadu G łównego Zw . 
D z ienn ika rzy  tow . E dw ard  Strze 
Ieeki, członek p rezyd ium  Zarzą­
du G łównego D zienn ika rzy H en­
ry k  K o ro tyń sk i, prezes R obo tn i­
czej S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j 
„P rasa“  — R a jsk i oraz d y re k to r 
In s ty tu tu  Prasy „C z y te ln ika “  
— Z ygm un t Jolles.

W sw ym  przem ów ien iu  k ie ­
ro w n ik  , W ydz ia łu  P rasy K C  
PZPR S tefan Staszewski w ska­
zał na ogrom ną wagę, ja ką  p rzy 
w iązu je  P a rtia  i  Rząd do zagad­
n ien ia  ka d r na fronc ie  ideo log i­
cznym, do spraw y wzbogacenia 
i  nasycenia głębszą treścią ide­
ową pracy dz ienn ika rsk ie j, do 
w yzbycia  się s tarych, szkod li­
w ych  na w ykó w  przez jeszcze 
głębsze zespolenie się z klasą ro  
botniczą, przez ow ładnięcie  n ie* 
zaw odnym  orężem m arksizm u * 
len in izm u .

Z  program em  na uk i oraz z 
obow iązu jącym i przepisam i P°~ 
rząd kow ym i zapoznał słuchaczy 
d y re k to r ośrodka, A ndrze j 
W ohl.

P rzy  ośrodku zorganizowany 
został in te rn a t d la  słuchaczy
zamiejscowych.

Powrót i»in. Michejdy
z Kongresu CDU

(d) W  dn iu  29 bm. w  godzi­
nach porannych po w ró c ił do 
W arszawy , z Kongresu CDU 
(Chrześcijańsko -  D em okra tycz­
nego Z w i3 zku N iem iec) w  B e r­
lin ie  —  W iceprzewodniczący 
Centralnego K o m ite tu  S tro n ­
n ic tw a  Dem okratycznego i  czło­
nek K om ite tu  Politycznego CK 
SD min- d r Tadeusz M iche jda.

Powracającego m in . M iche jdę  
w ita li na dw orcu w  W arszaw ie 
przedstaw icie le C K  SD.

Pierwszy klub 
racjonalizacji 

W Nowej Hucie
W) Społeczne P rzedsięb io r- 

tw o Budow lane, w ykonu jące  
roboty ziemne i  budow lane dla  
osiedla robotniczego w  N ow ej 
Hucie, z in ic ja ty w y  p rzodow n i­
ków  p racy i  tech n ikó w  pow o ła­
ło do życia p ierw szy k lu b  ra c jo ­
na liza torów .

K lu b  zrzesza ponad 30 a k ty w ­
nych  członków. *Do K o m is ji 
U sp raw n ień  w p łyn ę ło  dotąd o - 
ko ło  20 pom ysłów  i  uspraw nień, 
k tó re  zna jd u ją  się w  stad ium  
opracowania.

Nowi dyrektorzy teatrów 
państwowych

M in is te r K u ltu ry  i  S z tuk i m ia  
no w a ł now ych d y re k to ró w  tea­
tró w  państw ow ych:

D yrek to rem  T e a tru  Polskiego 
w  W arszaw ie m ianow any został 
B ron is ła w  D ąbrow sk i, do tycn - 
czasowy k ie ro w n ik  a rtys tyczny  
Państwowego T e a tru  im . J. 
wackiego w  K ™ko,Vvie: T

D yre k to rem  T ea tru  im . J. Sio 
wackiego w  K ra k o w ie  -  H en- 
r y k  Szle tyński, dotychczasowy 

¡k ie ro w n ik  a rtys tyczny  tea trów

dramatycznych we Wrocławiu.
D yrekto rem  tea tró w  dram aty  

cznych we W ro c ła w iu  —  Z dz i­
sław  K arczew ski, dotychczaso­
w y  członek zespołu tea tró w  po­
znańskich.

Dyrektorem T ea tru  Nowego w
Ł o d z i— K az im ie rz  Dejmek, do­
tychczasowy członek kierownic­
tw a  tego teatru.

D yrek to rem  T ea tru  „S yrena“ 
w  W arszaw ie —  K azim ie rz  R u­
dzki. ,

PAP ostrzega 
przed fałszywymi 

akwizytorami
P o ls k a  A g e n c ja  P ra s o w a  P A P  za­

w ia d a m ia , iż  o sob y  n ie p o w o ła n e , 
le g ity m u ją c e  s ię  p o d ro b io n ą  p ie ­
c z ą tk ą  i  le g ity m a c ją  P A P , ro z p o ­
c z ę ły  a k w iz y c ję  og łoszeń  p ra s o ­
w y c h , p o b ie ra ją c  na leżność  za z le ­
cone  im  og ło sze n ia .

W  z w ią z k u  z ty m  P o ls k a  A g e n d a  
P ra sow a  P A P  k o m u n ik u je ,  iż : 

z d n ie m  1 s ty c z n ia  1949 r .  z a w ie ­
s iła  p o ś re d n ic z e n ie  w  p rz y jm o w a ­
n iu  og łoszeń  p ra s o w y c h , że za te m  
o d  r . 1949 n ik t  n ie  je s t u p o w a ż n io ­
n y  do  a k w iz y c j i  w  im ie n iu  P A P .

O soby, k tó re  w  sposób p rz e s tę p n i 
u s iłu ją  w  im ie n iu  P A P  a k w iz o w a c , 
n a le ż y  oddać do  d y s p o z y c ji M i l i c j i  
O b y w a te ls k ie j.
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z  ż y c i a  p A R t i ijO prze łom  na fro nc ie  wyższych uczelni
Gdy kom ite t pa rty jny  m ilczy

l is t  Wasz s tan ow ił d la  K o ­
m ite tu  P ow iatowego cenny m a­
te r ia ł do dalszej p racy w  te re ­
nie...“

Zdan ie to, w y ję te  z odpow ie­
dz i K P  PZPR w  K a liszu  na l is t  
Czyteln ika przesłany przez re ­
dakcję  „G rom ad y“ , stanow i je ­
szcze jeden dowód doniosłości 
r o l i  korespondenta robotniczego 
i  chłopskiego.

I le  b raków , niedociągnięć, ile  
w ro g ie j robo ty  wreszcie udało 
się dz ięk i lis to m  koresponden­
tó w  w y k ry ć  i  z likw id ow a ć  po­
tw ie rd za ją  nap ływ ające z te re ­
n u  odpow iedzi in s ty tu c ji i  o r­
gan izac ji pa rty jnych .

Tenże K o m ite t p a r ty fc y  w  
K a liszu  pisze: „S y tua c ja  w  g ro ­
m adzie W ygoda gm. L isków , 
gdzie sołtysem  b y ł ob. Jaw oro - 
w icz, by ła  rzeczyw iście taka, ja k  
poda ł Wasz czyte ln ik... D z ięk i 
Waszej in te rw e n c ji ob. Jaw oro - 
w icz  został zd ję ty  ze stanow iska 
sołtysa, w  gm ."*Lisków usunięto 
ponadto 3 innych  so łtysów “ ...

K o m ite t W o jew ódzk i P ZP R  w  
K ie lcach  stw ierdza, że dz ięk i l i ­
s tow i czy te ln iczk i „G ro m a d y“  
uzdrow ione zosta ły stosunki w  
o rg an izac ji p a r ty jn e j we wsi 
W ola  Zam kow a.

R edakcja „T ry b u n y  L u d u “  o- 
trzym a ła  lis t  od czyte ln ika , a k ty  
w is ty  w ie jsk iego  tow . W oźnia­
k a  z grom ady T ru jk a n y  gm. B o­
guchw a ły  pow. M orąg, w o j. o l­
sztyńskie. Tow . W oźniak w  m ue- 
n iu  w iększości m ieszkańców 
grom ady porusza sprawę sołtysa 
W ładysław a S try jk a , którego 
zdemaskowano ja k o  b. ko labo- 
rac jon is tę , zdecydowanego szko­
dn ika  i  wroga. Sprawę przesła­
liś m y  do zbadania K o m ite to w i 
W ojew ódzkiem u p a rtii,  k tó ry  po 
przeprow adzen iu dochodzenia 
p o tw ie rd z ił stan opisany przez 
naszego czyte ln ika .

S try je k  zóstał w yk luczony  
z p a rtii,  zd ję ty  ze stanow iska 
sołtysa; sprawą jego nadużyć 
poda tkow ych na korzyść boga­
czy w ie jsk ich , za ję ły  się w ładze
sądowe. . .

Przykładów podobnych można 
b y  podawać w ięcej. Pam iętać 
m usim y, że ich  znaczenie w y -

kracza poza ram y terenu, k tó re ­
go dotyczą. Przez opub likow an ie  
ich, lis ty  te służą, często w  spo­
sób p ro fila k tyczn y , pom agają 
zapobiegać ro zw o jo w i zła, pod­
cinać korzenie w ro g ie j d z ia ła l­
ności.

M im o  bezspornej w a rto śc i sy­
gna łów  z terenu, m im o, że w  
rozm ow ie z dz ia łaczam i p a r ty j­
nym i, zw iązkow ym i lu b  a d m in i­
s tra c y jn y m i n ie  zna jdz ie  się 
chyba człow iek, k tó ry  b y  s tw ie r 
d z ił: „n ic  m n ie  uw ag i korespon­
dentów  n ie  obchodzą“  —  to  w  
p ra k tyce  w ie lu , zby t w ie lu  n ie ­
ste ty  je s t ta k ic h  ludz i, k tó rz y  na 
te sygnały n ie  reagują.

N ie  reagu ją , chociaż n ie  m usi 
się używ ać w ie lu  słów, żeby ich 
o w artośc i i  znaczeniu lis tó w  
korespondentów  robo tn iczych  i 
ch łopsk ich  przekonywać.

S ię gn ijm y  do fak tów .
W  dn. 17 lip ca  b r. sk ie row a­

liś m y  do K W  w  K ra k o w ie  lis t 
czyte ln ika , sygna lizu jący pewne 
niedociągnięcia na te ren ie  ho­
te lu  pracowniczego w  Now ej 
Hucie. Redakcja prosiła^» zako­
m un iko w an ie  je j,  co przedsię- 
weźm ie K o m ite t w  k ie ru n k u  l i ­
k w id a c ji tych  usterek.

W  s ie rpn iu  m on itow a liśm y  w  
te j spraw ie. A  K W  w  K ra ko w ie  
uparc ie  m ilczy.

30 m arca b r. w ys ła liśm y  do 
K W  w  B ia łym s to ku  z prośbą 
o zbadanie spraw y, odpis lis tu  
naszego czy te ln ika  z W yszek 
(pow. B ie lsk -P o d la sk i),' k r y ty ­
ku ją cy  dzia ła lność m ie jscow e j 
spó łdz ie ln i „Sam opom oc C h łop­
ska“ , sygna lizu jący, że bogacze 
w ie jscy  w  gm inne j spó łdz ie ln i 
dz ia ła ją  na szkodę m a ło - i  śred­
n ioro lnego chłopa.

W d n iu  5 lip ca  b r. m on ito ­
w a liśm y  w  te j spraw ie . W d n iu  
9 s ie rpn ia  (a w ięc po m iesiącu) 
w y s ła liśm y  następny m on it. I  tu  
K o m ite t pism em  z dn ia  18 s ie r­
p n ia  odpow iedzia ł: „W yd z ia ł 
P ropagandy O św ia ty  i  K u ltu ry  
(dlaczego w łaśn ie  ten  w ydzia ł?) 
w  odpow iedzi na pism o wasze z 
dn ia  9. V I I I .  50 r. zaw iadam ia, 
że p ism a w ra z  z odpisem lis tu  
czy te ln ika  z dn ia  30. I I I  br.

L . dz. 794-L n ie  o trzym a ł. Ce­
lem  za ła tw ien ia  spraw y, p ro s i­
m y o nadesłanie odpisu lis tu  
w -w “ . Odpis w ys ła liśm y  po w ­
tó rn ie  dn ia  24 sie rpn ia. A  K o ­
m ite t jeszcze m ilczy...

W  d n iu  6 czerwca b r. przesła liś 
m y do K W  P ZP R  w  K a to w i­
cach odpis lis tu  naszego czy te l­
n ika  sygnalizu jący, że w  Rep- 
tach Ś ląskich (pow. T arnow sk ie  
G óry) źle się dzieje, że sołtys 
tam te jszy n ie  je s t człow iek iem  
na w łaśc iw ym  m iejscu.

M im o  wysyłanego m o n itu  na­
w e t K a to w ic k i K o m ite t W o je ­
w ódzk i m ilczy.
L is t  czy te ln ika  „T ry b u n y  L u d u “  

sk ie row any do K P  w  K raśn iku , 
na k tó ry  po dziś dzień n ie  ma od 
pow iedzi zaczyna się od słów ; 
„C h c ia łb ym  przys łużyć się do­
b re j spraw ie  i  wskazać na nad­
użycie, k tó re  ma m iejsce w  na­
szej wsi...“

K orespondent, powodow any 
troską o dobro państw a lu do ­
wego, świadom ością, że w a lka  
k lasow a trw a  —  przesyła do 
re d a k c ji n iepokojące go sygna­
ły .  R edakcja  k ie ru je  je  często 
do odpow iedn ie j in s ta n c ji p a r­
ty jn e j.

C ł ludz ie  w  aparacie p a r ty j­
nym , k tó rz y  n ie  reagu ją  lu b  za 
późno reagu ją  na sygnały z" te ­
ren u  n ie  służą dobre j sprawie.

Trzeba im  chyba raz jeszcze 
przypom nieć słowa tow . B ie ru ­
ta ; w ypow iedziane na I I I  P le ­
num  K C  PZPR: „...otoczyć od­
pow iedn ią  opieką... korespon­
dentów  prasy robo tn icze j i  chłop  
sk ie j, zabezpieczyć, aby sagna- 
lizowane przez n ich  spostrzeże­
n ia  b y ły  w n ik liw ie  ro z p a try ­
wane i  za ła tw iane w  m yś l in ­
teresów państw a i  k lasy ro b o t­
niczej...“

Niechże w ięc  sekretarze ko ­
m ite tó w  p a rty jn y c h  sam okry- 
tyczn ie  s tw ierdzą, czy zawsze 
k ie ru ją  się w  sw ym  stosunku 
do sygnałów  z te renu wskaza­
n ia m i tow . B ie ru ta . I  niech- w y ­
ciągną w n iosk i.

C E L IN A  K U L IK

Nowy rok szkolenia partyjnego w Lublinie
Przystępując do o rgan izacji 

nowego ro k u  szkolenia p a r ty j­
nego K o m ite t M ie js k i w  L u b l i­
n ie  przede w szys tk im  zanalizo­
w a ł swoją poprzfednią na tym  
odc inku  pracę, w yc iąga jąc z 
n ie j odpow iednie w n iosk i.

W  p ie rw szym  okresie szkole­
n ia  n ie  do ta rto  w  pe łn i do za­
k ła d ó w  produkcy jnych . W sku­
tek  tego w śród towarzyszy, ob­
ję tych  szkoleniem, b y ło  ty lk o  
30 proc. rob o tn ików , podczas 
gdy w  całej o rgan izac ji m ie jsk ie j 
by ło  ich 60 proc.

Na kursach I I  stopnia, k tó re  
Się obecnie rozpoczęły, ro b o tn i­
cy stanow ią 52,3 proc., a po­
nadto 8 proc. spośród p racow n i 
k ó w  um ysłow ych to  awansowa 
n i robotn icy. Podobny stosunek 
is tn ie je  na organ izow anych obe 
cnie kursach I  stopnia.

Pow ażnym  błędem  by ło  
n iep raw id ło w e  dobieran ie w y ­
k ładow ców , a następnie zbyt 
słaba k o n tro la  nad ich  pracą, 
często zaś pozostaw ianie ich  sa­
m ym  sobie. T ak np. w  Z ak ła ­
dach M ięsnych praca szła opor­
nie, fre kw e n c ja  b y ła  stosunko­
w o słaba. Dopiero gdy w y k ła ­
dowcą został ro b o tn i’:, tow . 
Skrzypek, sytuacja  u leg ła  po­
p raw ie . Dobrze szło szkolenie w  
C ukrow n i, gdzie p ro w a d z ił je  
robo tn ik , tow . K oz io ł. Obecnie

K M  po w ie rzy ł prowadzen ie k u r  
sów w  fab ryka ch  p raw ie  w y ­
łącznie robo tn ikom , bezpośred­
n io  zw iązanym  z produkc ją .

D la  w yk łado w có w  ku rsó w  I I  
stopnia urządzono m iesięczny 
ku rs  przygotow awczy, a d la  w y  
k ładow ców  I  stopnia —  sześcio 
dn iow e sem ina rium  z ca ło­
dz iennym  program em  zajęć.

K om is ja  szkolen iowa postano­
w iła  co m iesiąc szczegółowo ana 
lizow ać przebieg szkolenia i 
przenosić na całą organizację 
m ie jską doświadczenia przodu­
jących kursów .

W  ub. r. dobór słućhaczy na 
ku rsy  pozostaw ia ł w ie le  do ży­
czenia. Jeszcze w  czerwcu 19 
proc. sekre ta rzy o rgan izac ji pod 
staw ow ych nie  by ło  ob ję tych 
żadnym  szkoleniem. Z b y t m ałą 
rów n ież  uwagę zwrócono na agi 
ta to ró w  p a rty jn y c h , k tó rz y  w  
m ia rę  zdobyw ania doświadcze­
n ia  w  p racy coraz m ocn ie j od­
czuw a li b ra k  w yszko len ia  ideo­
logicznego.

Teraz wśród słuchaczy k u r ­
sów I I  stopnia jes t 34 sekreta­
rzy  organ izac ji podstaw owych, 
110 członków  kom ite tó w  zakła­
dow ych i  egzekutyw  oraz 301 
ag ita torów .

W  toku  a k c ji p rzygotow aw ­
czej do nowego roku  szkolenia 
pa rty jnego  K M  zorganizował

odpraw ę sekretarzy, poświęco­
ną te j spraw ie. Podstawowe o r­
ganizacje dokładn ie  analizow a­
ły  każdą kandyda tu rę , b iorąc 
pod uwagę potrzebę szkolenia, 
m ożliw ości każdego towarzysza, 
rodzaj w yko nyw a ne j p racy pa r­
ty jn e j i  p ro d u kcy jn e j, czas p ra ­
cy itp .

W  ub. ro k u  zdarzało się, że 
na je dn ym  ku rs ie  grupow ano 
ro b o tn ikó w  z dwóch zakładów  
(np. Z E O L i  fa b ry k a  papy). 
Okazało się, że kon iec p racy w  
je dn ym  zakładzie następował o 
godz. 15, w  d ru g im  o godz. 16. 
W  rezu ltac ie  szkolenie ku la ło .

Obecnie zorganizowano 107 
ku rsó w  I  stopnia (dane n ie  są 
jeszcze ostateczne), p rzy  czym 
przeciętna liczba słuchaczy w y ­
nosi 23, a każdy ku rs  obejm uje 
ty lk o  jedno m iejsce pracy.

N iezależnie od ku rsó w  zorga­
nizowane będą w ieczorowe szko 
ły  p a rty jn e  oraz g ru py  samo­
kształceniowe.

W  ten sposób lube lska orga­
n izacja  p a rty jn a  obe jm u je  szko 
len iem  p a r ty jn y m  39 proc. swo­
ich  członków. P ozw oli to  pod­
staw ow ym  organ izacjom  p a r ty j 
nym  m. L u b lin a  na dużo lepsze 
n iż  dotychczas p rzysw ojen ie  
te o rii m arks is tow sko -  le n in o w ­
skie j, na lepsze w yp e łn ia n ie  za 
dań, s taw ianych przez P la n  6-le 
tn i. (jd )

45 kursów szkolenia partyjnego w pow. Pisz
K o m ite t P ow ia to w y PZPR- w  

Piszu p rzys tą p ił do nowego ro ­
ku  szkolenia pa rty jnego . Przede 
W szystkim  zap lanow aliśm y szko 
len ie  I  stopnia na wsiach. Tam , 
gdzie podstawowe organizacje 
P a rty jne  lic *ą  m n ie j n iż  10 człon 
ków  i  n ie  są zby t od siebie od­
dalone, po łączyliśm y po dw ie  —• 
trz y  grom ady w  jeden ośrodek 
szkoleniowy.

Szkoleniem I I  stopnia na wsi 
objęci zostali przede wszystkim 
sekretarze i zastępcy sekretarzy 
Podstawowych organizacji par­
tyjnych, członkowie komitetów 
gminnych, gminnych rad narodo

w ych  oraz a k tyw iśc i apara tu go­
spodarczego i  ad m in is tracy jne ­
go. Oprócz tego ku rsy  I I  stop­
n ia  ob ję ły  około 15 proc. w ie j­
skiego a k ty w u  ZM P.

W yk ładow cam i zosta li t y l ­
ko  c i towarzysze, k tó rz y  po­
siadają niezbędne przygotow a­
nie  i  k tó ry c h  pochodzenie k la ­
sowe oraz dotychczasowa dzia­
ła lność g w a ra n tu ją  odpowiedni 
poziom  kursu.

W  m ieście szkolenie I  i  I I  s to ­
pn ia  zaplanowano w  podobny 
sposób. K u rs  I  stopnia pow sta ł 
w  każdym  zakładzie pracy. Po­
nadto zorgan izow aliśm y ku rsy

zbiorcze I I  stopnia d la  ak tyw u .
P rzy  kom itec ie  po w ia tow ym  

PZPR pow sta ły  dw ie  g ru py  sa­
m okształceniowe

Ogółem w  szkolen iu p a r ty j­
nym  na teren ie  p o w ia tu  P iskie­
go weźm ie udz ia ł n iem a l po ło­
w a wszystk ich cz łonków  p a rtii.  
Zaplanowane zostało na w s i 21 
ośrodków szkolenia pa rty jnego  
I  stopnia i  6 ośrodków I I  stop­
nia. W  mieście pow sta ło  14 o- 
środków  I  stopnia i  4 drugiego 
stopnia.

K A Z IM IE R Z  K Ł O D K O W S K I 
In s tru k to r  szko len iow y K P  

w  Piszu

Budowa Osiedla Nowomiejskiego w Warszawie
......... ..
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V szybkim  tem pie rosną dom y m ieszkaniowe Osiedla N ow om ie jsk iego w  Warszawie. Na zd ję­
c iu  nowobudowane dom y osiedla  Foto AB

IV  P lenum  K C  PZPR  posta­
w iło  zagadnienie k a d r przed ca­
łą  pa rtią . W ysunęło ono to  za­
gadnienie rów n ież na odc inku  
wyższych uczelni. Tow . B ie ru t 
po ruszy ł ten prob lem  z całą o- 
strością w  sw ym  re ferac ie :

„R ozw ój systemu szkolenia 
k a d r d la  potrzeb reso rtó w  go­
spodarczych ja k  też d la  potrzeb 
w e w szystk ich  dziedzinach ży ­
cia k ra ju , ham ow any je s t w  po­
w ażnym  stopniu przez niedom a­
gania obecnego stanu k a d r oraz 
system u na u k i w  szko ln ic tw ie  
wyższym . O lb rzym i w ys iłe k , ja ­
k i  państwo ludow e w k ła d a  w  
rozw ó j sieci szkół wyższych 
p rzygo tow u jących  k a d ry  now e j 
in te lig e n c ji, n ie  przynos i do­
tychczas tych  w yn ikó w , k tó re  
odpow iada łyby  w  ska li ś rodków  
szczodrze w yk ładanych  na ten  
cel. Podstawową przyczyną jes t 
w a d liw a  organizacja p racy w yż  
szych uczeln i, szczupłość k a d r 
odpow iednio w y k w a lif ik o w a ­
nych  i  obdarzonych jasnym , no ­
woczesnym św iatopoglądem  na ­
ukow ym ...“

Ta szczupłość k a d r na u ko w - 
ców -m arks is tów  na wyższych 
uczeln iach jest h is to ryczn ie  zro ­
zum ia ła  i  w ytłum acza lna . A le  
ham ow ała ona poważnie rozw ó j 
naszego życia naukowego, roz ­
w ó j naszych w yższych uczeln i. 
Zwłaszcza na odc inku  hu m a n i­
s tyk i, tzn. na odc inku  n a jb a r­
dzie j zaniedbanym  ideolog iczn ie 
Trzeba to  sobie pow iedzieć jas­
no i  w yraźn ie , a zresztą p o w ie ­
dzia ła  to  ju ż  za nas dotychcza­
sowa p ra k ty k a  naszych w y ż ­
szych uczeln i; zm iana oblicza 
ideologicznego wyższych ucze ln i 
je s t fu n k c ją  n ie  ty lk o  zm ien io ­
nego składu społecznego studen­
tó w  (co się w  pow ażnym  stop­

n iu  ju ż  dokonało), lecz rów nież 
zm ienione j postaw y c ia ła  peda­
gogicznego.

A  ten  osta tn i czynn ik  jest, za­
leżny w  p ierw szym  rzędzie, m i­
mo uznania rzetelnego w y s iłk u  
ogrom nej większości s tare j p ro ­
fesu ry  w  k ie ru n k u  pow iązan ia 
się z nową rzeczyw istością po l­
ską, od do p ływ u  na uczeln ie 
now e j, m arks is tow sk ie j, p a r ty j­
n ie  zahartow anej k a d ry  pedago­
gicznej i  naukow ej.

W ychow anie te j k a d ry  jest 
w łaśn ie  zadaniem, k tó re  IV  P le­
num  K C  w ysunę ło  przed p a rtią  
na odcinku wyższych uczelni. 
Zadanie n ie  ła tw e  i  n ie  proste. 
W ychow anie p racow n ika  nau- 
kow ego-m arks is ty  je s t zależne 
bow iem  od dwóch czynn ików : 
1) od is tn ien ia  odpow iedzia lne j 
k a d ry  w yk ładow ców  na w yso­
k im  poziom ie naukow ym  i  od­
pow iedniego m a te ria łu  lu d zk ie ­
go, na w ysok im  poziom ie w y ro ­
b ien ia  po litycznego i  naukow e­
go, z którego rek ru to w a ć  się 
m a ją  słuchacze; oraz 2) od is t ­
n ien ia  odpow iedn ie j o rgan izacji 
nauczania.

W  p a r t i i m ie liśm y odpow ied­
n i elem ent lu dzk i. B ra k  by ło  
na tom iast odpow iedn ie j fo rm y  
organ izacyjne j. L u ka  ta  została 
w ype łn iona  postanow ieniem  K C  
po w o łu j ącjrm  do życia In s ty tu t 
Kszta łcenia K a d r N aukow ych 
p rzy  K C  PZPR.

Cele i formy 
organizacyjne IK K N  

przy KC
In s ty tu t Kszta łcenia K a d r N au­

kow ych  p rzy  K C  ma za zada­
nie  kształcenie m łodych nauko - 
w ców -m arks is tów  d la  pracy pe­
dagogicznej i  naukow ej na w yż -

pro f. Adam S cha ff
d y r e k to r  In s ty tu tu  K s z ta łc e n ia  

K a d r  N a u k o w y c h  p rz y  K C  PZPR

szych uczelniach (ogólnych i  pa r 
ty jn ych ) oraz w  In s ty tu ta ch  N a­
ukowo-Badawczych.

Praca IK K N  odbywać się bę­
dzie na trzech w ydzia łach : f i ­
lo zo fii, h is to r ii i  ekonom ii p o li-  
tyczne j. O dpow iednie w yd z ia ły  
sk łada ją  się z szeregu ka te d r i 
każdy słuchacz specja lizu je się 
p rzy  jedne j z nich. Na w ydzia le  
filo zo ficzn ym  je s t 7 ka te d r spe­
c ja lizacy jnych , na h is to rycznym  
—  4, na ekonom icznym  —  3.

Zagadnienie re k ru ta c ji na 
IK K N  jes t ściśle związane z je ­
go zadaniam i i  p rzyśw ieca ją­
cym  m u celem. K ażdy słuchacz 
m usi posiadać w ięc zarówno 
odpow iednie k w a lif ik a c je  nau­
kowe, ja k  i  po lityczne. Jako s łu ­
chacze IK K N  dopuszczani są 
członkow ie PZPR o co n a jm n ie j 
4 - le tn im  stażu p a r ty jn y m  z u - 
kończonym  w yższym  w y k s z ta ł­
ceniem oraz z zam iłow an iem  do 
p racy  naukow ej. W  w y ją tk o ­
w ych  w ypadkach odstępuje się 
od w ym ogu ukończonego w yż ­
szego w ykszta łcen ia, je ś li do­
tychczasowa praca i  oblicze po­
lityczn e  danego towarzysza da­
ją  gw arancję , że posiada on od­
pow iedn ią  wiedzę w  w yb ranym  
przedm iocie stud iów .

S tud ia  na IK K N  trw a ją  
trz y  lata. O sta tn i ro k  s tud iów  
jes t poświęcony na pisanie sa­
m odzie lne j rozp raw y naukow ej, 
k tó ra  jes t podstawą do zdoby­
cia ty tu łu  doktorskiego.

Formy pracy 
pedagogicznej IK K N

O rganizacja s tud iów  na IK K N  
je s t wzorowana na p a r-

Lud  ch iński protestuje przeciw agresji USA na Koreą

W  P ekin ie  odby ł się w ie lk i w iec p ro te s tacy jn y  p rzeciw  agresji am erykańsk ie j na Koreę. Na
zd jęc iu  fragm e n t w iecu. Foto C zech o p re js

S zlakam i p rzy ja źn i

ty jn e j asp iranturze w  ZSRR, t. I 
zn. na organ izac ji A kadem ii 
N auk Społecznych p rzy  K C  
W KP(b). G dy IK K N  okrzep- j 
n ie i  zdobędzie w łasne dośw iad­
czenie pracy, w  ciągu k i lk u  n a j­
bliższych la t, przekszta łc i się 
n ie w ą tp liw ie  w  naszą Akadem ię 
N auk Społecznych p rzy  KC.

S tud ia dzielą się na dwa eta­
py: przygotow anie słuchacza do 
samodzielnej pracy naukow ej i 
w ykonan ie  ta k ie j p racy nauko­
w e j. W  p ierw szym  etapie, k tó ­
ry  trw a  dwa la ta , słuchacz uczę 
szcza na pewną ilość w yk ładó w  
i  p racu je  na dwóch sem inariach 
(m a te ria lizm  d ie lek tyczny  i  
p rzedm iot specja lizacji), dosko­
n a li się też w  dwóch językach 
obcych. G łów ny nacisk jes t je d ­
na k  położony na pracę samo­
dzielną, związaną z przygotow a­
n iem  się do egzaminu końcow e­
go. Praca ta  odbywa się pod k ie  
row n ic tw em . Każdy słuchacz 
jes t od początku przydzie lony 
do k ie ro w n ik a  naukowego spo­
śród i personelu pedagogicznego 
IK K N , tu  k ie ro w n ik  pomaga 
słuchaczowi w  jego pracy i  jest 
przed dyre kc ją  odpow iedzia lny 
za postępy przydzielonego doń 
aspiranta. Poza ty m  słuchacze 
ko rzys ta ją  z in d yw idu a ln ych  i 
zb iorow ych kon su lta c ji specja li­
zacyjnych.

N a d ru g im  etapie (trzeci rok) 
asp irant pisze pod k ie ro w n i­
c tw em  profesora, do k tórego jest 
przydzie lony, pracę doktorską.

Częścią składową pracy aspi­
ra n ta  w  toku  jego stud iów  jes t 
stała praca p a rty jn a  zm ie rza ją­
ca do ścisłego pow iązania go z 
życiem  po litycznym  k ra ju , oraz 
samodzielna praca pedagogiczna 
(ćwiczenia, w yk łady ) przydzie la  
na na in nych  uczelniach. W  ten 
sposób IK K N  łączy w  s tu ­
diach asp iran ta -teo rię  z p ra k ty ­
ką, p rzygotow ując pe łnow arto ­
ściowych p a rty jn y c h  p racow n i­
ków  naukowych.

Praca naukowa 
Instytutu

Skupien ie w  IK K N  m a rks i­
stow skie j k a d ry  teore tycznej na 
k ła da  na In s ty tu t rów n ież po­
ważne obow iązki naukowe. 
Idz ie  o to, by prace naukowe 
słuchaczy łączy ły  się z pracam i 
n a uko w ym i cia ła pedagogiczne­
go w  jedną p lanow ą całość, k tó ­
ra  s łuży łaby spraw ie naszego 
ro zw o ju  do socjalizm u. O czyw i­
ście, n ie  da się un iknąć  w  p ra ­
cach IK K N  pewnej te m a tyk i 
in dyw idu a ln e j, zw iązane j z za­
m iłow a n iam i i  upodobaniam i je j 
w ykonaw ców . G łów ną jednak l i  
n ią  uderzenia prac naukow ych 
IK N N  będzie opracowanie za­
gadnień ideologicznych zw iąza­
nych z budową socja lizm u w  
Polsce, ja k  i  ro zw ija n ie  postępo 
w ych tra d y c ji na u k i po lsk ie j.

IK K N  spełniać będzie ró w ­
nież pewne fu n kc je  naukow e na 
zew nątrz organ izu jąc m a rk s i­
stow ski ośrodek kon su lta cy jny  
d la  naukow ców  oraz ku rs y  d la  
w yk ładow ców  przedm io tów  ideo 
log icznych na wyższych uczel-

Na wspólnej k o n fe re n c ji
D w unastu lu d z i przem aw iało 

na te j w spó lne j ko n fe re n c ji w  
L u b lin ie , na k tó re j obecni b y li 
wszyscy delegaci —  ko łchoźn i­
cy i  ca ły  a k ty w  w ojew ódzki. 
X w  przem ów ien iach tych  w ie le  
b y ło  is to tne j treśc i o walce p ro ­
wadzonej na te ren ie  Lubelszczy­
zny z ku łacką  propagandą, o 
p racy  nad um ocnien iem  wszy­
s tk ich  fo rm  spółdzielczości na 
w si, a zwłaszcza spółdzielczości 
p ro du kcy jn e j, o czerpaniu z o l­
b rzym ich  doświadczeń ko łcho­
źn ików  radzieckich, o potężnym  
w p ły w ie  ja k i na ch łopów  w o je ­
w ództw a lube lsk iego w y w a rł 
p rzy jazd  de legacji w  .te strony.

D ru g i sekretarz K o m ite tu  Po­
w ia tow ego PZPR  w  H rubieszo­
w ie  opow iada ł o tym , ja k  w  je ­
go powiecie, na gromadach, w  
k tó ry c h  p rze byw a li delegaci, 
ch łop i zb ie ra li się po ich  w y -  
jeździe i  zap isyw a li w  zeszytach 
ra d y  udzie lone im  w  różnych 
sprawach przez delegatów. A b y  
le p ie j zapam iętać i  w prow adzić 
je  w  życie.

I I  sekretarz K o m ite tu  W o je ­
wódzkiego w  L u b lin ie  tow . G a­
bara  opow iadał o tym , ja k  o l­
b rzym ie  znaczenie d la  tereno­
w ych  o rgan izacji p a rty jn ych  
m ia ły  uw ag i o s ty lu  pracy orga­
n iza c ji p a rty jn e j.

G dy k ie ro w n ik  g rupy  kołchoz 
n ik ó w  radzieck ich  tow . R iewa 
wszedł do K o m ite tu  P ow ia tow e­
go we W łodaw ie  z d z iw ił go 
b ra k  sali obrad egzeku tyw y K o ­
m ite tu  Pow iatowego. N ie o salę 
m u chodziło, lecz o ko le k ty w n y  
s ty l p racy  ko m ite tu  pow ia tow e­
go, chodziło o to, aby nie  u ta r ł 
się szkod liw y  s ty l p racy sekre­
tarza ko m ite tu  w  oderw aniu  od 
egzeku tyw y i  kom ite tu .

W  jedne j z grom ad chłop m ó­
w i ł  do delegata:

Roman furyś
U  nas ku ła cy  są przyzw oic i. 

Do spó łdz ie ln i n ie  chcą iść, ale 
też p rzec iw ko  spó łdz ie ln i nie 
ag itu ją . A  na jgorze j jes t z b ie ­
dakam i —  on i n ic  chcą się zgo­
dzić na spółdzie ln ię . G dy de le­
gat rad z ie ck i P ie tro w  w y ja ś n ił: 
to k u ła c y  są sprężyną, to  oni 
po cichu, abyście w y  nie  s ły ­
szeli, m o b iliz u ją , p rzec iw  w am  
biedaków , chowając się sam i w  
c ien iu  —  chłop sk in ą ł głową. 
Tak, tak , ta k  chyba i  jest.

Teraz rozm ową tą ży je  cała 
gromada.

❖
Na w spó lne j kon fe ren c ji w  L u ­

b lin ie  I  sekre tarz K W  tow . W ie- 
chno, p rzedstaw ia jąc w a lkę  p ro ­
wadzoną od dwóch la t na te re ­
nie w o jew ództw a o zorganizo­
w an ie  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, o ich  um ocnienie organ i­
zacyjne, gospodarcze i  p o litycz ­
ne poda ł pewne c y fry  osiągnięć.

Na 1 stycznia 1950 ro ku  b y ły  
w  w o jew ództw ie  lu b e lsk im  trz y  
spó łdzie ln ie  produkcy jne . Na 1 
czerwca by ło  ju ż  spó łdz ie ln i pro 
du kcy jn ych  63, a na 1 września 
138.

T ak ie  są cy fry .
A  zą c y fra m i każdej nowej 

spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j stoi 
cała epopeja w a lk i k lasow e j, za­
żarte j, uporczyw ej, rozpalonej 
do b ia łości. Za cy frą  każdej no­
w e j spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
stoi o fia rna  praca apa ra ty  p a r­
ty jnego , o lb rzym ia  praca uśw ia ­
dam ia jąca, m ob ilizu jąca , orga­
n izująca. Za cy frą  każdej nowej 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j stoi 
c iężk i i  bolesny proces z ryw a ­
n ia  n ic i w iekow ych  p rzyzw y­
czajeń, sto i o lb rzym ie  nagro­
m adzenie w ia ry  w  w ie lkość

dzie ła  s ta lino w sk ie j ide i w y ­
prowadzenia ch łopstw a p racu­
jącego na potężny szlak k u ltu ­
ra lnego rozw o ju , na szlak socja­
lizm u.

I  każda nowa spółdzielnia, zro 
dzona w  ostre j walce k lasow e j 
—  to św iadectw o is tn ien ia  na 
.wsi potężnych s ił progresyw ­
nych, s ił naszej p a rtii,  s ił b ie ­
doty zahartow ane j w  walce z 
ku ła k ie m  i  rea lizu jące j sojusz 
k lasy  robotn icze j ze średnia- 
kiem .

0  tych  w łaśnie s iłach m ó w ił 
na w spó lne j ko n fe re n c ji k ie ­
ro w n ik  de legacji radz ieck ie j w  
Lube lsk iem , tow . R iew a K .I., gdy 
pod koniec swego wspaniałego 
przem ów ien ia  pow iedzia ł:

„T rudnośc i m acie n ie w ą tp li­
we — ale s iły  do ich  przezw y­
ciężenia is tn ie ją  rów n ież n ie ­
w ą tp liw ie “ .

1 dodał:

—  S łyszałem  o spółdzie ln iach 
p ro du kcy jnych  od b iedaków  po 
wsiach: „c iśn ie  nas k u ła k  ze 
swoją propagandą“ . P raw dą do­
świadczoną przez nas w  naszej 
walce o socja listyczną przebu­
dowę w s i jes t to, że tam  gdzie 
słaba jes t organizacja pa rty jna , 
tam  s iln y  jes t k u ła k  i  jego 
w p ły w . Tam  zaś, gdzie organ i­
zacja p a rty jn a  jest silna, gdzie 
op iera się o biedaka, gdzie um ie 
rea lizować sojusz ze średnia- 
k ie m  —  tam  k u ła k  n ie  może 
podnieść g ło w y “ .

*
W iele by ło  na ko n fe re n c ji mo 

w y  o um ocn ien iu  o rgan izacy j­
nymi is tn ie jących  spó łdz ie ln i pro 
dukcy jnych . Szczególny nacisk 
k ła d li na to  doświadczenie k o ł­
choźnicy radzieccy. Pluszcz A n ­

na W asilewna —  k ie row n iczka  
ogn iw a w  kołchozie im . Czapa­
jew a w  obwodzie C zernichow­
skim , wspom inając dawne cza­
sy swego kołchozu, k ie d y  także 
u n ich  nie b y ły  w ypracowane 
no rm y  dn iów ek obrachunko­
w ych , obrazowo przedstaw iała 
rozk ładow y w p ły w  tego b raku  
— i to, ja k  zręcznie b ra k  ten 
w yko rzys tyw a ł ku łak .

—  G dy byłam  w  spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j w  Kodeńcu —  opo 
w iada  da le j tow . Pluszcz —  ko ­
b ie ty  n ie  w iedz ia ły  ile  w y ro b i­
ły  dn iów ek obrachunkowych. A  
to przecież ju ż  kon iec roku . Ja 
z m o im i dziewczętam i w iem y 
codziennie ile  będziem y m ia ły  
dn iów ek, gdy w ykonam y posta­
w ione nam  zadanie, ile  będzie­
m y  m ia ły  jeże li p rzekroczym y 
w ykonan ie  zadania.

Sprawa o rgan izacji p racy w  
brygady, w  ogniwa, sprawa w y ­
znaczenia codziennie każdej b ry  
gadzie i  każdej g rup ie  określo­
nych zadań i  podania im  ilości 
dn iów ek obrachunkow ych prze­
w idz ianych  za w ykonan ie  tego 
zadania, sprawa p ilno w a n ia  ja ­
kości pracy, sprawa organ izacji 
w spó łzaw odn ictw a pracy pom ię 
dzy g ru pa m i i  b rygadam i —  to 
decydujące e lem enty um ocnie­
n ia  i  rozw o ju  założonych ju ż  
spó łdzie ln i, to dźw ign ia  wzm oc­
n ien ia  ruchu  za założeniem no­
w ych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych.

I  sala odpow iedzia ła hu raga­
nem  oklasków.

*
Pięć godzin trw a ła  wspólna 

kon fe renc ja  w  L u b lin ie . I  w  
walce w o jew ódzk ie j o rgan izacji 
p a rty jn e j o socja listyczną prze­
budowę w s i lu be lsk ie j kon fe ­
renc ja  ta  odegra n ie w ą tp liw ie  
bardzo poważną rolę.

niach. Pew ną ro lę  odegra tu  ró w  
nież n ie w ą tp liw ie  organizowana 
p rzy  IK K N  naukow a b ib lio te ­
ka m arks is tow ska. t

Za trz y  la ta  IK K N  w in ie n  
dać naszym w yższym  uczeln iom  
k ilkudz ies ięc iu  naukow ców  -  
m arks is tów  d la  zapełn ienia n a j-  
badziej d o tk liw y c h  lu k . Odtąd 
ro k  rocznie zasilać będzie fro n t 
ideolog iczny no w ym i kad ram i 
m arks is tow sk ich  w yk ładow ców  
i  p racow n ików  naukowych.

To jest rea lna podstawa p racy 
nad przebudową ideologiczną 
wyższych uczeln i w  Polsce. 
P rzy b ra te rsk ie j pomocy Zw iąz­
ku  Radzieckiego, k tó ry  dostar­
cza nam w zorów  organ izacyj­
nych i  z którego bogatego do­
świadczenia czerpiem y pełną 
garścią, pomocy, dz ięk i k tó re j 
możemy obecnie dokształcać ka ­
d ry  w yk ładow ców  IK K N  i  pod 
nosić ich  poziom, IK K N  w in ie n  
stać się poważnym  czynn ik iem  
w  dziele przebudow y naszego 
fro n tu  ideologicznego.

N ie  chcemy trac ić  s tare j ka ­
d ry  naukowców , k tó rz y  chcą 
pracować d la  P o lsk i Ludow ej. 
Na odw ró t, ceniąc wysokie w y ­
kształcenie i  um ie ję tności te j 
k a d ry  tra k tu je m y  je  ja ko  do­
b ro  społeczne, k tó re  należy ca ł­
kow ic ie  i  um ie ję tn ie  zużytko­
wać w  interesach społeczeń­
stwa. A le  jednocześnie chcemy 
i  m us im y kszta łc ić  nową, m ło ­
dą kadrę. D la  w ype łn ien ia  po­
trzeb w ciąż rosnących naszych 
uczeln i, d la  zm iany ich  oblicza 
ideologicznego, d la  przekształce­
n ia  ich  w  p raw dz iw e kuźn ie 
k a d r fachow ych pracu jących dla  
now ej, socja listycznej Polski.

D la  pom ocy w  rea liza c ji tego 
w ie lk iego  i  szczytnego zadania 
pow o łany został In s ty tu t K sz ta ł­
cenia K a d r N aukow ych p rzy  
K C  PZPR.

N a marginesie

W aria t z Formozy
P rte c h w a łk i Czang Kai-szęka, 

k tó ry  n iepom ny cięgów, ja k ie  
otrzym a ł, zapow iedzia ł sw ym  
pom agierom , że' w o jska nacjo­
na listyczne za cztery la ta  w e j­
dą do N ank in u  —  w y w o łu ją  
zn iec ie rp liw ien ie  naw et w  p ra ­
sie anglosaskiej.

K on se rw a tyw ny  i  rea kcy jn y  
„O bserve r“  nie szczędzi c ie rp ­
k ich  uwag pod adresem „s ta re ­
go p rzy jac ie la  b ro n i Mac A r ­
th u ra “  —  Czang Kai-szeka.

Czang K a i-szek  —  pisze „O b ­
server“  —  zachowuje się p rzy  
stole ja k  człow iek anorm a lny. 
Ciska f iliż a n k a m i w  sw ych  
podw ładnych, wścieka się bez 
żadnych powodów. W  A kade­
m ii W ojskow ej, podczas kon ­
certu , p rze rw a ł g ra jące j o rk ie ­
strze w ym yś lan iam i, że d y ry ­
gent n ie  rozum ie m uzyk i. O fi-  
cerovti, k tę ry  w ita ł gości na - 
w ym yś la ł, że jakoby  w y ją ł tekst 
przem ów ien ia nie z w łaśc iw e j 
kieszeni. Na pokorne tłum acze­
nia  o ficera odpowiedział, że 
w łaśc iw ie  zasługuje on na roz­
strzelanie.

„O bserver“  przypom ina, że te 
niepohamowane w ybuchy nie  
są rzeczą nową.

A le  teraz  —  dodaje „ Obser­
v e r“  —  okrucieństw o Czang 
K ai-szeka nosi wszystkie zna­
m iona szaleństwa. Na u licach  
urządza on krw aw e w idow iska , 
każąc na przem ian zakopywać 
żywcem  jeńców  wojennych, lub  
zarządzając egzekucje publiczne.

Podając te w szystkie w iado ­
mości „O bserver“  nie w yciąga  
jednak z n ich  żadnych w n io ­
sków. P orów nuje  ty lk o  zacho­
wanie się dyk ta to ra  K u o m in -  
tangu z zachowaniem  H itle ra  
to roku  1945, k iedy klęska by ła  
ju ż  nieuchronna.

A le  za to inna  gazeta b r y ty j­
ska „D a ily  Express“ , bardzo się 
niepokoi da lszym i losam i Czang 
Kai-szeka. D z ienn ik pisze: „F o r ­
moza posiada obecnie ty lk o  je ­
den transportow iec 4-m otorow y, 
k tó ry  nadaje się do prze lo tu  
nad Oceanem. Jest on specja l­
nie zarezerwowany d la  Czang 
Kai-szeka i  stale gotowy do od­
jazdu. Z łoś liw e  ję z y k i tw ierdzą, 
że Czang K a i-szek zarezerwo­
w a ł go do ucieczki na wypadek  
udanej in w a z ji chińskich ko­
m un is tów ".

Jak w idać, b ry ty jscy  im p e ria ­
liśc i nie m a ją  zbyt w ie le  w ia ­
ry  w  m ożliwości szaleńca z 
Form ozy. N ie m n ie j jednak de­
legaci b ry ty jscy  ja k  ty lk o  m o­
gą popierają delegatów tegoż 

Czang Kai-szeka w  ONZ.
A lbow iem  zbrodniczy szale­

niec czy szaleńczy zbrodniarz  
— Czang Kai-szek ma n ie ­
w ą tp liw ą  w  oczach „O bserve- 
ró w " i  „D a ily  Ezpressów" zale­
tę: jest faszystą czystej k rw i.

(E l)
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P rzeg ląd  prasy

Usuwać przeszkody hamujące 
w alkę o pełne wykorzystanie 

urządzeń mechanicznych w kopalni
„T ry b u n a  Robotnicza“  (n r 256) 

w skazuje na odpow iedzialne za­
dan ia  k ie ro w n ic tw a  i  dozoru ko 
p a lń  w  upowszechnieniu i  s tw o­
rze n iu  w łaśc iw ych  w a ru n kó w  
d la  rozw o ju  in ic ja ty w y  rębaczy 
Szulca i  F ilaka , k tó rzy  w ezw ali 
ogół gó rn ików  do w a lk i o pełne 
w yko rzys ta n ie  urządzeń m echa­
n icznych i udoskona lili m etody 
przenoszenia pancern ika  zgrze­
błowego.

D z ienn ik  stw ierdza, że:
„T a m , g dz ie  cz3ru n ik i  k ie ro w n ic z e  

k o p a ln i p o z y ty w n ie  pociesz y  do za 
g a d n ie n ia  w y k o rz y s ta n ia  u rząd ze ń  
m e c h a n ic z n y c h , gdz^e s k ru p u la tn ie  
i  d o k ła d n ie  k o n t r o lu ją  p rz e b ie g  te j 
a kc ji>  ta m  u rz ą d z e n ia  m e cha n iczne  
p r z y c z y n i ły  się do p o d n ie s ie n ia  w y  
d a jn o ś c i i  w y d o b y c ia . N a jle p s z y m  
p rz y k ła d e m  je s t k o p a ln ia  „ M y s ło ­
w ic e ” , k tó ra  w  m a rc u  m e  w y k o n a ­
ła  p la n u  w y d a jn o ś ć  ow ego  a w  l ip -  
c u , po  d ob rze  p rz e p ro w a d z o n e j w a l 
ce o p e łn e  w y k o rz y s ta n ia  u rządzeń , 
w y k o n a ła  te n  p la n  w  105 p ro c .

A le  n ie s te ty  je s t w ie le  k o p a lń , 
g d z ie  z a g a d n ie n iu  te m u  n ie  p ośw ię  
cono  n a ie ż y te j u w a g i. N p . w  k o ­
p a ln i  „ K l im o n tó w  ‘ , m im o  p o z y ty w  
nego  s to s u n k u  g ó rn ik ó w  do s p ra ­
w y  p e łn e g o  w y k o rz y s ta n ia  u rz ą ­
d zeń  m e c h a n ic z n y c h , a k c ja  ta  k u le  
je .

W  trz e c im  p o lu  o d leg łość  tra n s ­
p o r te ry  n a  ś c ia n ie  od  c iosu  w y n o s i­
ła  od  7 do 8 m , na  d ru g ie j ś c ia n ie  
te g o  sam ego o d d z ia łu  od  8 do  10 m . 

S k a rż ą  się na  to  ład o w acze  Z a w a ­
d a , J a k ó b e k , M u s ia l ik ,  B o że k  i  g ó r ­
n ik  K ie ł ty k a .  Z w ra c a li o n i uw agę  
s z ty g a ro w i o d d z ia ło w e m u , a le  to  

n ie s te ty  n ic  n ie  p om o g ło .
W  k o p a ln i „ S ta l in ”  b ry g a d a  S zu l­

ca  n ie  m o g ła  p ra c o w a ć  s w o ją  m e to ­
dą , g dyż  n ie  t s tw o rz o n o  je j  o dpo ­
w ie d n ic h  w a ru n k ó w . W  k o p a ln i 
„ W u je k ”  n a  c h o d n ik u  u A lo jz e g o

N ik ła ,  k tó r y  w  ra m a c h  w sp ó łz a w o d  
n ic tw a  za po czą tko w a n e g o  p rzez  k o ­
p a ln ię  „W ie c z o re k ”  zo b o w ią z a ł się 
w y k o n a ć  w  s ie rp n iu  ISO p ro c ., odsta  
w a  u rzą d ze ń  m e c h a n ic z n y c h  szw an  
k o w a la  do  te g o  s t o p n i ,  że g ó rn ik  
te n  w y k o n a ł t y lk o  156 p ro c . n o rm y . 

A le  czy  to  je s t je g o  w in ą , je ż e li  ta ­
śm a o d s ta w o w a  w  c ią g u  m ies ią ca  
s ie rp n ia  p ię ć  ra z y  się z ry w a ła , a je j  
n a p ra w a  trw a ła  w  je d n y m  w y p a d ­
k u  aż 24 g o d z in y  ( i) ,  w  c z te re c h  p o ­
z o s ta ły c h  w y p a d k a c h  p ra w ie  p e łn ą  
d n ió w k ę ?  Jasne je s t, że n ie ! W in a  

tu ta j  le ż y  po  s tro n ie  d o z o ru , k tó r y  
n ie  p o t r a f i ł  o d p o w ie d n io  z o rg a n iz o ­
w ać n a p ra w y  ta ś m y , i  o s tro  w a l­
czyć  z n ie d o c ią g n ię c ia m i o ra z  za­
n ie d b a n ia m i n a  o d c in k u  m e cha n iza  
c j i .

P rz y k ła d y  te  są d o w o d e m , ze od  
te g o  w  ja k i  sposób do  za g a d n ie ń  
m e c h a n iz a c ji p o d c h o d z i d o z ó r d o ło ­
w y  o ra z  c z y n n ik i  k ie ro w n ic z e  k o ­
p a lń  z a le ży  w  d u ż e j m ie rz e  p e łn e  
w y k o rz y s ta n ie  u rząd ze ń  m e c h a n ic z  
n y c h  i  zw ią za n e  z ty m  zw ię k s z e n ie  

w y d o b y c ia ” .
„ Z  t y c l i  p rz y k ła d ó w ' — s tw ie rd z a  

w  z a k o ń c z e n iu  d z ie n n ik  — n a le ży  
w y c ią g n ą ć  k o n k re tn e  w n io s k i,  a 
m  ano w ic ie :

G ó rn ik o m , k tó rz y  p o d ję li  w a lk ę  o 
p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  u rząd ze ń  m e ­
c h a n ic z n y c h  n a le ż y  b e z w z g lę d n ie  
p om ó c p rzez  z a p o b ie g a n ie  a w a r io m  
ty c h  u rzą d ze ń  o ra z  p rz e z  d o b re  ic h  
z a b u d o w y w a n ie .

Z a p o c z ą tk o w a n a  p rz e z  S zu lca  i  F i  
la k a  a k c ja  p e łn e g o  w y k o rz y s ta n ia  
u rzą d ze ń  m e c h a n ic z n y c h  m u s i b y ć  
n a d a ł k o n ty n u o w a n a  i  ro zpo w sze ­
c h n ia n a .

K o n tro la  c z y n n ik ó w  k ie r o w n i­
cz y c h  k o p a lń  o raz  d o z o ru  d o ło w e ­
go w in n a  b y ć  b a rd z ie j s k ru p u la tn a  
i  d o k ła d n a , b y  fa k ty c z n ie  d a w a ła  
o b ra z  s y tu a c ji  na  ty m  o d c in k u .

D o a k c j i  te j  m uszą  się w  w ię k ­
szym  s to p n iu  w c ią g n ą ć  M in is te r ­
s tw o  G ó rn ic tw a  i  Z w ią z e k  Z a w o d o ­
w y  G ó rn ik ó w  p rz e z  w ię ksze  z a k ty ­

w iz o w a n ie  s w o ic h  o d d o ln y c h  o g ­
n iw ” .

42 w agony — 628 to n
zaoszczędzonego w ęg la

(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Przewozy jesienne
Rozpoczynający się okres prze 

w ozów  jes iennych staw ia przed 
ko le jn ic tw e m  ważne i  trudne  
zadania, k tó ry c h  rea lizac ja  w y ­
m agać będzie znacznego podnie 
Bienia sprawności p racy wszyst­
k ic h  służb ko le jo w ych  i  zdecy­
dow anej w a lk i o pełne w yko rzy  
stan ie  tab o ru  kolejowego. Zagad 
n ie n ia  te  om aw ia ją  w  a r ty k u ­
łach  i  korespondencjach liczne 
d z ie n n ik i pa rty jne .

„G azeta Robotnicza“  (n r 255) 
podkreśla, że w ie lk ie  szkody 
przynos i transp o rtow i ko le jow e­
m u niedbałe p lanow anie w y s y ł­
k i  tow a rów  przez liczne p laców ­
k i  państwowe i  spółdzielcze,

„ W  c ią g u  u b . ro k u  D O K P  W ro ­
c ła w  z a n o to w a ła  1055 p rz y p a d k ó w  

p rz e e k s p e d io w a n ia  w a g o n ó w  z je d ­
n e j s ta c j i  n a  d ru g ą . W  ty m  ro k u  od 
1 m a ja  za n o to w a n o  ju ż  264 ta k ie  
p rz y p a d k i,  p rz e e k s p e d io w a n o  p rz y  
ty m  535 w a g o n ó w .

J e ż e li p r z y jm ie m y , że ład o w no ść  
w a g o n u  w y n o s i 15 to n  to  w y p a d n ie , 
że w  c ią g u  d o b y  za m rożo n o  8.125 
to n ( ! )  m a te r ia łó w , k tó re  w  k o p a ln i,  
h u c ie , fa b ry c e , P G R -ze  i  s p ó łd z ie l­
n i  c z e k a ły  s w e j k o le jk i  n a  z a ła d o ­
w a n ie .

A  p rz e e k s p e d io w a n ie  w a g o n u  ze 
s ta c j i  na  s ta c ję  t r w a  ś re d n io  2 d n i. 
J a k ie  p rz v  ty m  p o n ie ś liś m y  s tra ty ,  
k a ż d y  ła tw o  o b lic z y “ .

Z  fa k tó w  tych  w yn ika ,
„ ż e  n ie  k a ż d y  n a d a w ca  w ie  d o k ła d ­
n ie , d o k ą d  k ie ro w a ć  sw o je  p ro d u k ­
t y ,  b y  t r a f i ł y  n a  w ła ś c iw e  m ie js c e  
i ,  do  w ła ś c iw e g o  o d b io rc y .

N a jw ię c e j n ie c h lu js tw a  i  b ra k u  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i w y k a z u je  tu ta j  
C e n tra la  O g ro d n ic z a .

N ad a n e  p rz e z  n ią  w a g o n y  z o w o ­
c a m i lu b  k a r to f la m i w ę d ru ją  k i lk a ­
k r o tn ie  o d  s ta c j i  do s ta c j i,  p rze e ks - 
p e d io w a n e  z m ie js c a  n a  m ie js c e , aż 
gdz ieś  k to ś  się z l i t u je  i  ro z ła d u je  

w a g o n y “ .
P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  F e rm e n ta c y j­

n e  w  L e g n ic y  n ie  p r z y ję ły  o s ta t­
n io  21 w a g o n ó w  ja b łe k  w y s ła n y c h  
p rz e z  C e n tra lę  O g ro d n iczą .

C zy n ie  m o żn a  b y ło  p rz e d  w y  
s ła n ie m  te g o  t ra n s p o r tu  (21 w a g o ­
n ó w ) p o ro z u m ie ć  się te le fo n ic z n ie  
z L e g n icą ?  M o żn a  b y ło !  A  je ż e li 
te g o  n ie  u c z y n io n o  to  Jest to  n ie  
d b a ls tw o , lu b  z la  w o la !

W  in n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  p rz e ­
tra n s p o r to w a n o  42 w a g o n y  ja b łe k . 

• „ P ła c im y  zą  to “  —  to  ża dn a  o d ­
p o w ie d ź . N ie  o to  c h o d z i, a o za­
m ro ż e n ie  ś ro d k ó w  tra n s p o r to w y c h .

C h o d z i o to , że C e n tra la  O g ro d n i­
cza  w  nasze j p la n o w e j g ospodarce  
n ie  m y ś l i  o  p la n o w a n iu “ .

In n ą  ważną przyczyną n ie ­
pełnego w y ko rzys tyw a n ia  tabo ru  
ko le jow ego są przesto je w ago­
nów  spowodowane przez n a ­
dawców  i  odb iorców  tow a ru . 
D z ienn ik  stw ierdza, że:

„ N ie k tó r e  p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń ­
s tw o w e  i  s p ó łd z ie lc z e , c h ro n ic z n ie  
o p ó ź n ia ją c e  w y ła d o w a n ie  w a g o ­
n ó w , s p o w o d o w a ły  w  l ip c u  p rz e ­

s tó j 1.225 w a g o n ó w  p rzez  co s tra ­
c o n o  45.248 g o d z in  b ie g u  w a g o ­
n ó w .“

„ M u s im y  p o d ją ć  w a lk ę  — p isze  
„G a z e ta  R o b o tn ic z a “  — o s trą  w a l­

k ę  o p rz y s p ie s z o n y  o b ró t w a g o ­
n ó w , o p rz e w ó z  w ię k s z e j m a s y  to ­
w a ró w . O to  za da n ie  p o d s ta w o w y c h  
o rg a n iz a c ji  p a r t y jn y c h  i  ra d  za­
k ła d o w y c h  w  z a k ła d a c h  p ra c y .“

&
„G łos  R obo tn iczy" (n r 256) 

podkreśla, że je d n ym  z w aż­
nych zadań k o le jn ic tw a  w  o - 
kresie  przewozów  jes iennych 
jes t zw iększenie ilośc i w ago­
nów  będących w  ruch u  i  zm nie j 
szenie lic zb y  w agonów  s to ją ­
cych na stacjach rozrządow ych 
i  technicznych. W ie lk ie  zadania 
m a tu  do spe łn ien ia  służba r u ­
chu. Zadania te  będą zrealizo 
wane jeże li:

„p ra c o w n ic y  s łu ż b y  ru c h u  będą  
g ru p o w a ć  w a g o n y  ja d ą c e  w ' je d ­
n y m  k ie r u n k u  (w  z w ią z k u  z m a rsz  
ru ty z a c ją  p rz e w o z ó w ),“

je że li: .
„d y s p o z y to rz y  r u c h u  n ie  będą  

p o p rze s ta w a ć  n a  sa m e j t y lk o  s ta - 
ty s ty c e , a le  b ędą  z a w ia d a m ia ć  d a l-  
sze s ta c je  ro z rz ą d o w e  o s k ła d z ie  
p o c ią g u , je g o  c e lu  i t p . “

„ D r u ż y n y  m a n e w ro w e  z w o ln ią  
re z e rw y , je ż e li  będą  s z y b k o  i 
s p ra w n ie  g ru p o w a ć  p o c ią g i i  p r z y ­
g o to w y w a ć  w a g o n y  do  n a s tę p n y c h , 
je ż e li  w  p o rę  będą  z a w ia d a m ia ć  
d y s p o z y to ró w  o te rm in ie  g o to w o ś c i 
p o c ią g u , je ż e li  n ie  dopuszczą^ do 
te g o , b y  w y ru s z a ły  one  z d u ż y m  

o p ó ź n ie n ie m “ .
D z ienn ik  w skazu je  na  po trze­

bę organ izow an ia  .
„w s p ó ln y c h  n a ra d  m a s z y n is tó w , 

d y ż u rn y c h  r u c liu  i  p rz e to k o w y c n , 
k tó re  w in n y  o d b y w a ć  się co­
d z ie n n ie , p rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  do 
p ra c y .“

42 w agony węgla, a dok ład ­
nie  628 ton  zaoszczędziła w  ok ­
resie jednego m iesiąca pa row o­
zow nia w  Iłow ie .

P ierwsze m iejsce dz ięk i zao­
szczędzeniu 79,1 ton, t j .  44,1 
proc. n o rm y  zużycia pa liw a, za­
ją ł parowóz Ty-2-843, obs ług i­
w any przez m łodych m aszyn i­
stów  Z M P -ow ców  tow . A lb in a  
Jędrzejewskiego i tow . Euge­
niusza S try jew sk iego , oraz po­
m ocn ików  tow . A lfon sa  M isze l- 
skiego i  tow . S tan is ław a K ą jc iń  
skiego.

Na d ru g im  m ie jscu znalazł 
się parow óz Ty-2-729. M aszyn i­
ści tow . A n to n i Keczm er i  tow . 
L u c ja n  O strow ski, pom ocnicy 
tow . F ranciszek M is ie lsk i i  tow . 
S tan is ław  Kaszuba zm n ie jszy li 
zużycie węgla o 42,4 proc., osz­
czędzając 68,8 toń.

Trzecie m iejsce p rzypad ło  ma 
szynistom  tow . R om anow i M a ­
c ie j czukow i i  tow . F ranciszko­
w i T raczykow i, oraz pom ocn i­
kom . tow . H ie ro n im o w i Ciecha­
now skiem u i  tow . Jan ow i C ie­
s ie lskiem u z parow ozu T y -  
2-647, k tó rz y  zaoszczędzili 65,3 
ton, c z y li 38,6 proc. no rm y.

Źródła sukcesów
W  h a li w a rsz ta tów  pa row o­

zow n i zeb ra li się m aszyniści i  
ich  pom ocnicy. Radzą nad m e­
todam i oszczędzania węgla. 
P rz y b y ły  w szystk ie  d rużyny , 
k tó re  dziś n ie  są na służbie. 
Każda z n ich  w  m n ie jszym  lu b  
w iększym  stopn iu  p rzyczyn iła  
się do zm niejszenia zużycia w ę­
gla  i  chce w ym ie n ić  swoje do­
świadczenia z in n y m i, ulepszyć 
swoje m etody pracy.

—  A b y  uzyskać oszczędność— 
m ó w i tow . S try je w sk i, można 
i  trzeba używ ać rów n ież  n a j­
gorszych ga tunków  węgla. O -

czyw iście trzeba się nauczyć pa 
lić  ty m i ga tunkam i. P rzy  p re ­
m io w an iu  prze licza się je , ja ko  
m niejsze zużycie pa liw a . Np. 
m ia ł zapisu je się ja ko  35 proc. 
pe łnowartościowego węgla. T rze 
ba także znać odcinek drog i, 
w yko rzys tyw ać  w szystk ie  spad 
k i  i  w zniesien ia terenu, w łaśc i­
w ie  gospodarować parą, um ie ­
ję tn ie  uk ładać w ęg ie l na pa le­
n isku. M am  też taką  um owę z 
tow . Jędrze jew skim , że jedna 
d rużyna  zostaw ia d ru g ie j pa ro ­
wóz w  porządku, p rzygotow any 
do drogi.

—  Jeś li parow óz je s t w  do­
b ry m  stan ie —  m ó w i tow . M a li­
szewski —  je że li je s t należycie 
w yrem ontow any, to  może dać 
duże oszczędności w  zużyciu  pa 
liw a . W  stosunku do naszych 
w a rszta tów  nie  m am y zarzu tów  
—  pracu ją  dobrze. A  z parow o­
zem trzeba obchodzić się t ro ­
sk liw ie .

—  M aszynista, pom ocn ik i  
parow óz to  jedna całość —  m ó­
w i tow . T u łodz ieck i. T rzeba 
znać i  rozum ieć maszynę, w ted y  
można w ydostać z parow ozu to, 
co on może dać.

Długofalowe
współzawodnictwo

D yskus ja  ożyw ia się. Zapisu­
ją  się do głosu tow . tow . K o t­
kow sk i, G od lew ski, Łazow y, 
Szymczak, F ryzow sk i, G u tk o w ­
ski, Zaboroś... M ów ią  o oszczęd­
nościach w ęg la  i  sm arów, o i lo ­
ściach w ęgla, ja k ie  m ożna zao­
szczędzić, a ty m  sam ym  prze­
kazać na opał d la  ludności. 
W skazują też ja k  dz ięk i osz­
czędnościom w zras ta ją  ich  p re ­
m ie. M ó w ią  o m ożliwościach 
lepszego w yko rzys ta n ia  parow o 
zów  i  zw iększenia ilośc i pocią­
gów, o przygotow aniach do ak

c j i  p rzew ozów  jes iennych i  ko ­
nieczności p rzydz ie len ia  na ten  
okres parow ozów  prze tokow ych  
do M ła w y  i  C iechanowa.

O m aw ia ją  d ługo fa low e w spó ł 
zaw odnic tw o w  przedłużen iu 
przebiegu parow ozu bez n a ­
p raw . Jest to  rów n ież  źród ło 
poważnych oszczędności.

Jednym  z in ic ja to ró w  tego 
w spó łzaw odn ic tw a w  pa row o­
zow ni I ło w o  b y ł tow . S zyd łow ­
ski, k tó ry  tw ie rd z ił,  że okres 
m iędzy rem o n tam i okresow ym i 
parow ozu m ożna p rzy  fachow ej 
obsłudze i  staranności znacznie 
przedłużyć. I  p rzekona ł m aszy­
n is tó w  sw o je j parow ozow ni.

Dziś na w szystk ich  pa row o­
zach „ iło w s k ic h “  umieszczone są 
tab lice : „D ługo fa lo w e  współza­
w o dn ic tw o  pracy. P rzedłużenie 
przebiegu parow ozu bez nap raw  
do...“  N a  Pf-148: 145.000 km ; 
na Pf-147: 140.000 k m ; na
T y-2 -7  29: 85.000 km ; na T y -2 - 
936: 80.000 km .

Jedn i podp isa li zobowiązania, 
że drobne n a p ra w y  będą w y k o ­
nyw ać w e w łasnym  zakresie, in ­
n i, że będą je  zgłaszać ty lk o  
p rzy  okresow ym  p łu k a n iu  ko tła . 
M in ę ło  ju ż  parę m iesięcy, i  zo­
bow iązan ia  w ykonyw a ne  są po­
m yśln ie .

Praca w  warsztatach
Tow. Jan Roman, nacze ln ik  

parow ozow ni, ze słuszną dum ą 
dobrego gospodarza pokazuje 
w arszta ty .

Wszędzie w idać ry tm  p racy i  
porządek. P racu je  tu  w ie lu  przo 
do w n ikó w  p racy i  rac jon a liza ­
to rów . Są m iędzy n im i tow .tow . 
S tefan R uclow ski, k o tla rz  —  
w yko n u ją cy  209 proc. norm y, 
S tan is ław  B y tn e r, spawacz 
204 proc. no rm y, Jan Maczucha, 
strugacz —  164 proc. no rm y,

B ro n is ła w  M ich a ło w sk i, s tru ­
gacz —  178 proc. no rm y, Jan 
K om u r, rzem ieś ln ik  —  168 proc. 
n o rm y  i  w ie lu  innych .

W śród rac jon a liza to ró w  w y b i­
ja  się tow . Eugeniusz F rą ck ie ­
w icz, k tó ry  zbudow ał p iłę  taś­
m ow ą do drzewa, heb larkę, to ­
ka rkę  i  w  da lszym  ciągu p racu­
je  nad ulepszeniam i. W ie le  u - 
spraw n ień zg łos ili też tow . tow . 
Jan K om u r, S tan is ław  Szwaj, 
Jan P iła ck i, Jan Roman.

W arszta ty  n ie  skarżą się na 
b ra k  fachowców . Szkoła zaw o­
dowa p rzy  pa row ozow n i p rz y ­
go tow u je  nowe k a d ry  w y k w a li­
f iko w a n ych  rob o tn ików .

O nowe sukcesy
Oszczędność węgla, d ługo fa ­

low e w spó łzaw odn ictw o, dobra 
praca w a rsz ta tów  —  to  w  du ­
żym  s topn iu  zasługa p racy o r­
gan izac ji p a rty jn e j, k tó ra  um ie 
wa lczyć i  pokonyw ać trudności. 
Dużo z ro b ili d la  podnoszenia 
poziom u ideologicznego załogi 
ag ita to rzy , w śród  k tó ry c h  w y ­
ró ż n ili się zwłaszcza tow . tow . 
Roman M acie jczuk, W łodz im ie rz  
P ud łow sk i, H e n ry k  K u k liń s k i,  
Szym on S trepko, H e n ry k  C y- 
m er, Jan K os iu r, K a ro l S ruzik , 
A nd rze j Procko.

Dotychczasowe sukcesy będą 
dla  o rgan izac ji p a r ty jn e j i  zw iąz 
kow e j bodźcem do dalszych zw y 
cięstw . Towarzysze postanaw ia­
ją  w yko rzys tać  doświadczenia 
radz ieck ich  ko le ja rzy  i  p rzodu­
jących  m aszyn istów  po lsk ich  i 
zastosować „sodafos“ . Załoga 
pa row ozow ni I ło w o  m ob ilizu je  
się do sprawnego p rzeprow a­
dzenia przewozów  jesiennych, 
do w a lk i o jeszcze w iększe o - 
szczędności węgla i  jeszcze le p ­
sze w yko rzys tan ie  toboru.

S T A N IS Ł A W  Z A W A D Z K I

„ Dom K u ltu ry ” przy Muzeum  
Len ina

W  now ow ybudow anym  dom u p rzy  M uzeum  Len ina  w  P oron in ie  
o tw a rta  została św ie tlica  i  sala k inow a. Są to  p ierwsze sale 
przyszłego „D o m u  K u ltu r y "  p rzy  Muzeum . N a zd jęc iu  fragm e n t 

now e j św ie tlicy .

W alka o poko i a zw iązki zawodowe
transportow ców

Referat tow. Cesare Massiniego na Międzynarodowej 
Konferencji Transportowców

Mieszkańcy ul. Stalingradzkięj 
w Łodzi piszą do bohaterskich 

obrońców Stalingradu
(S) M ieszkańcy u l. S ta lin - 

g radzk ie j w  Ło dz i pragnąc ucz­
cić boha te rstw o obrońców  S ta­
lin g ra d u  p rzes ła li Radzie N a ro ­
dow ej tego m iasta a lbum -adres, 
w  k tó ry m  piszą:

„Ś le m y wam , bohaterom  m ia ­
sta S ta lina , najgorętsze, p łynące 
z g łęb i serca pozdrow ien ia  i  ży­
czym y now ych powodzeń w  dzie 
le  odbudow y waszego m iasta. 
Cenim y ofia rność i  boha­
te rs k i ud z ia ł ludności S ta­
lin g ra d u  w  zw yc ięsk ie j b i­
tw ie  s ta ling radzk ie j. D z ięk i te ­

m u zw ycięstw u, dz ięk i Z w iązko­
w i Radzieckiem u i  jego bohater 
sk ie j a rm ii odzyskaliśm y n ie ­
podległość. Teraz op iera jąc się 
na waszym  doświadczeniu, w a ­
szej pom ocy i  p rz y ja ź n i k ładz ie  
m y  po d w a lin y  pod gmach socja 
liz m u  w  Polsce.“

„D z iś  —  piszą da le j łodzian ie  
—  k ie d y  obóz. im p e ria lis tyczn y  
w sze lk im i s iłam i dąży do w y ­
w o łan ia  nowej w o jny , m y  p rzy  
boku Z w ią zku  Radzieckiego p ra  
gn iem y budować t rw a ły  p o k o j“ .

V I dzień narady 
młodych korabiefinikowców

W czasie obrad międzynarodowej konferencji transpor­
towców przewodniczący zw. zaw. transportowców włoskich 
tow. Cesare Massini wygłosił referat pt.: „Walka o pokój 
a związki zawodowe transportowców“, który zamieszczamy 
w streszczeniu.

Budowniczy Polski Ludowej 
Stanisław M azur o zadaniach 

rolnictwa w realizacji 
Planu 6 -  letniego

(f) G łębok ie j pewności w y k o ­
nania zadań P lanu  6-letn iego 
da ł m ocny w yra z  przodu­
ją c y  ro ln ik  —  odznaczony O r­
derem Budow niczych P o lsk i 
Ludo w e j — S tan is ław  M azu r —  
średn io ro lny ch łop ze w s i Podo- 
l in  w  pow. W ągrow iec —  w  
rozm ow ie z przedstaw icie lem  
P o lsk ie j A ge nc ji P rasowej 
(PAP).

„K ażd y  ch łop rozum ie, że aby 
w ykonać plan, potrzeba n ie  t y l ­
ko  dobre j w o li, ale i  um ie ję tne j 
i  p lanow e j pracy. A le  n ie  ty lk o  
do p lanow ania swej gospodarki 
p rzekona li się ch łop i. P rzeko­
n a li się też do gospodarki ze­
społowej. W  m oim  pow iecie  są 
ju ż  4 spółdzie ln ie p rodukcy jne . 
Eędziem y pracować nad tym , 
aby ich  by ło  ja k  na jw ięce j, a 
w te d y  ła tw ie j w ykonam y nasz 
p lan. W si trzeba ja k  na jw ięce j o- 
św ia ty  i  p rzyk ładów  dobrego 
gospodarowania.“

„N a jw ażn ie jszym  w a run k iem  
w yko na n ia  P lanu — pow iedzia ł 
M a zu r —  je s t stała praca nad

powiększeniem  w yda jnośc i z 
hektara . M yśm y się u nas prze­
kona li, że w yda jność można po­
większać i  pomnażać. Ja uzyska­
łem  w  1948 ro k u  568,33 q z 1 ha 
bu raków , a na po le tku  k u k u ry ­
dzowym  m ia łem  .średni p lon  
640 q  z ha. In n i ch łop i w e w s i 
podciągnęli się także w  up raw ie  
bu raków . N a po le tkach k o n k u r­
sowych m ie li ponad 500 q z 1 ha 
—  a osta tn io  na p lan tac jach  do 
520 q, chociaż poprzednio n ie  
z b ie ra li w ięce j n iż  200 q.“

Radziecka ko łchoźnica Celera 
w  czasie ogólnopolskiego ob­
chodu dożynkowego w  L u b lin ie  
wezw ała S tan is ław a M azura  do 
w spó łzaw odn ictw a o osiągnię­
cie ja k  najwyższego p lonu  bu ra ­
ka cukrowego. „P rz y ją łe m  w e­
zwanie, choć ona w  1948 ro k u  
zebrała średnio 700 q  z 1 ha. 
Postaram  się i  ja  jeszcze le p ie j 
up ra w ić  z iem ię i  s ta rann ie j p ie ­
lęgnować b u ra k i. Celera p rzy ­
rzekła , że zapozna m n ie  szczegó­
łow o ze sw ym i m etodam i p racy 
p rzy  up raw ie  b u raka “ .

Szkolenie pracowników organów  
kontroli społecznej

(a) P rz y  p laców kach spółdziel . C entra lą  R oln iczą „Samopomoc 
. L ™ n m w vch  dzia ła Chłopska“  o rgan izu je  trzyd m o -

czosci samopom w y  I w e ku rs y  d ia cz łonków  ko m ite ­
tó w  cz łonkow skich  i  gm innych 
rad  k o n tro li.  Dotychczas prze­
szkolono oko ło 50 proc. liczby  
członków  k o m ite tó w  cz łonkow ­
skich  i  G R K. Pozostała część 
przeszkolona zostanie do k o ń ­
ca br.

Przeszkolenie w szystk ich  człon 
k ó w  organów  k o n tro li społecz­
ne j p rzyczyn i się do dalszego u -  
sp raw n ien ia  dzia ła lności gm in ­
nych  s ró łdz ie ln i.

obecnie 22.055 k o m ite tó w  człon 
ko w sk ich  i  3.018 gm innych  rad 
k o n tro li.

Znaczna ich większość spraw­
nie spełnia swoje zadania.

O bok dobrze p racu jących  są 
jednak  k o m ite ty  cz łonkow skie  i  
gm inne ra d y  k o n tro li,  k tó re  w y  
kazu ją  m a łą  aktyw ność. Toteż 
w  celu podfiies ien ia  ogólnego ich 
poziom u pracy, Z w iązek Samo­
pom ocy C h łopsk ie j w spó ln ie  t

W alka  o pokó j je s t w  d z is ie j­
szych w a run kach  w a lk ą  o życie 
dz ies ią tków  m ilio n ó w  ludz i, w a l 
ką  o cyw ilizac ję , o jasną p rz y ­
szłość d la  ludzkości.

S to jąc na czele ruch u  s tro n n i­
k ó w  poko ju , k lasa robotn icza po 
w in n a  ruch  ten  p row adzić k u  je  
go wyższym  fo rm om  —  do w a l­
k i  o pokó j w  dziedzin ie p ro d u k ­
c ji, do odm ow y p rodukow an ia  
i  tra n sp o rtu  b ro n i i  m a te ria łó w  
w o jennych  we w szystk ich  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych , gdzie 
p rzygo tow u je  się trzec ią  w o jnę  
św iatową.

T ransp o rt odgryw a ważną ro ­
lę  w  gospodarce św ia tow e j. Zna 
czenie jego staje się rozstrzyga­
jące i  d la  prow adzen ia w o jn y . 
N ie  jes t p rzypadkiem , że ro z b ij 
jacze ruch u  robotniczego w  tra n  
sporcie cieszą się w ie lk im  zainte 
resowaniem  bu rżuaz ji. M ia n o w i 
eifc w ś ró d  transportow ców  k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  ro z w ija  
swą działa lność żó łta  M iędzyna­
rodow a Federacja T ransp o rtow ­
ców, k tó re j k ie ro w n ic y  są zde­
m askow ani ja ko  p ła tn i agenci 
am erykańskiego i  angielskiego 
w yw iad u .

Transportowcy 
krajów kapitalistycznych 

walczą
przeciw1 imperialistom

S olidarne an tyw o jenne  dzia ła  
n ia  p ra cow n ikó w  tra n sp o rtu  k ra  
jó w  ka p ita lis tycznych  są w ie l­
k im  w k łade m  do w a lk i o po­
kó j.

W e F ra n c ji zw iązk i zawodo­
we transportow ców  b io rą  n a j­
bardzie j a k ty w n y  udz ia ł w  zbie­
ra n iu  podp isów  pod A pe lem  
S ztokholm skim . Sam i ty lk o  
a k ty w iś c i N arodow e j F ederac ji 
K o le ja rz y  zeb ra li oko ło 300.000 
podpisów.

W  ciągu w ie lu  m iesięcy ko le ­
ja rze  prowadzą na stacjach roz­
dzie lczych w a lkę  p rzeciw ko 
przew ozow i b ro n i i  m a te ria łó w  
w o jennych , przeznaczonych dla  
nikczemnej- w o jn y  v ie tn am sk ie j 
lu b  dostarczanych zgodnie z 
paktem  a tla n tyck im . P rzec iw ­
dz ia ła ją  także w ysy łce  pocią­
gów z s iła m i p o lic y jn y m i, w y ­
sy łanym i przez rząd d la  s t łu ­
m ien ia  w ystąp ień  lu d z i pracy.

W e Włoszech ty lk o  w  przed­
s ięb iorstw ach transp o rtu  samo­
chodowego, rzecznego i  tra m ­
w a jow ego dzia ła  k ilka se t ko ­
m ite tó w  obrony poko ju , k tó re  
zorgan izow ały tysiące zebrań 
pracow niczych i osiągnęły w  
w iększości w ypad ków  to, że 
pracow n icy  tych  przeds ięb iors tw  
w  100 proc. podp isa li apel po­
ko jow y.

R obo tn icy  tra n sp o rtu  n iem ie­
ckiego w  w alce o pokój zacie­
śn ia ją  jedność swoich szeregów.

Zachodn io-n iem ieccy p racow ­
n icy  w b re w  sprzedawczykom , 
sto jącym  na czele Zw . Zaw. 
K o le ja rz y  Zachodnich N iem iec, 
coraz ba rdz ie j zdecydowanie 
w ys tęp u ją  p rzec iw ko  podżega­
czom w o jen nym  i  ich agentom 
w  zw iązkach zawodowych.

K o le ja rze  H am burga i  N o - 
ry m b e rg i n iedaw no pow zię li 
decyzję o odm ow ie przewożenia

b ro n i i  m a te ria łó w  w ojennych .
Ruch obrońców  po ko ju  ob ją ł 

rów n ież  ang ie lsk ich  robo tn ików . 
Coroczna kon fe renc ja  Narodo­
wego Z w ią zku  K o le ja rzy , k tó ­
ra  odbyła się w  lip c u  rb . 79 gło­
sami p rzec iw ko  jednem u uchw a­
l i ła  rezo lucję, zgodną z A pe lem  
S ztokholm skim .

K o le ja rze  M ildsb ro y , M an ­
chesteru, K a rd if fu  i  w ie lu  in ­
nych angie lsk ich m ias t prze­
prow adza ją  akcję  zb ieran ia 
podpisów pod apelem pokoju, 
walcząc o t rw a ły  pokó j na ca­
ły m  świecie.

Rozprężenie * ekonomiczne, 
bezustanna obniżka poziom u 
życiowego p ra cow n ikó w  i g ro ­
za w o jn y  atom owej pow oduią  
rosnące rozgoryczenie szerego­
w ych  członków  zw iązków  za­
w odow ych i  n iezadowolenie z 
roz łam ow ej p o lity k i p ra w ico ­
w ych  zw iązkow ych leaderów .

W  k ra ja c h  Zachodn ie j E u ro ­
py, USA, A m e ry k i Łac ińsk ie j, 
A u s tra lii,  w  ko lon iach i  pó łko ­
lon iach  rob o tn icy  transp o rtow i 
coraz a k ty w n ie j p rze c iw s ta w ia ­
ją  się podżegaczom do powej 
w o jn y  św ia tow e j. N aw et w  J u ­
gosław ii, n ie  bacząc na o k ru tn y  
faszystow ski te rro r  zdradzie­
ck ie j bandy T ito , rob o tn icy  
tra n sp o rto w i podp isu ją  p o k ry - 
jo m u  A p e l S ztokho lm ski i  co­
raz ba rdz ie j zdecydowanie prze­
prow adza ją  a k ty  sabotażu.

W  ś lady ko le ja rzy  fra n c u ­
sk ich  i  w łosk ich , za trzym u ją ­
cych bez w zg lędu na okru tne  
represje, tra n sp o rty  wojskow e, 
id ą  ko le ja rze  B e lg ii, H o land ii, 
Północnej A f r y k i,  Zachodnich 
N iem iec i  innych  k ra jó w .

W  dz ia łan iach tych  ko le ja rze  
w ys tęp u ją  razem  z m aryna rza ­
m i, od m aw ia jącym i przewozu 
m a te ria łó w  w o jennych , z doke- 
ram i, k tó rz y  n;e chcą ładować 
i  w y łado w yw ać  tych  tow arów , 
z m eta low cam i, odm aw ia jącym i 
p ro d u k c ji b ron i.

Oszukani przez 
reakcyjnych przywódców, 

związkowcy powracają 
do szeregów SFZZ

W raz z rozszerzaniem  się w a l­
k i  o pokó j dokonuje się l i k w i­
dacja roz łam u k lasy  robotn icze j 
i  następu je p o w ró t do szeregów 
SFZZ, p ra cow n ikó w  oszuka­
nych przez rozb ijaczy.

T opn ie ją  g ru p k i, k tó re  oder­
w a ły  się od postępowych zw iąz­
ków  zaw odowych tra n sp o rto w ­
ców F ra n c ji i  W łoch. G łębokie 
przec iw ieństw a w ew nętrzne nu r 
tu ją  uprow adzone z SFZZ przez 
rea kcy jn ych  przyw ódców  trans­
po rtow y zw iązk i zawodowe A n ­
g lii,  USA, zachodnich Niem iec, 
N o rw eg ii, Szwecji, F in la n d ii, 
B e lg ii i  in nych  k ra jó w . W  zw iąz 
kach ty c h  u a k ty w n ia ją  się le w i­
cowe, postępowo-dem okratyczne 
elem enty, k tó re  dążą do wzno­
w ien ia  stosunków  z nam i i  do 
po w ro tu  do SFZZ.

T a k  —  da jąc w yra z  n ieprze­
partego dążenia pracow n ików  
a u s tra lijsk ie go  tra n sp o rtu  do 
jedności k la sy  robotn icze j i  do 
m iędzynarodowego poko ju , —

Rada Z w ią zków  Zaw odow ych 
K o le i a u s tra lijs k ic h  powzię ła 
decyzję w e jśc ia  do nasąpgo Z jed  
noczenia.

Pracownicy transportu 
ZSER i krajów demokracji 

ludowej w  pierwszych 
szeregach bojowników 

o pokój
O kru tńe  a ta k i na p ra cow n i­

kó w  transp o rtu  —  b o jo w n ikó w  
o pokó j, przeprowadzone zjedno 
czonym i s iła m i rządów  re a k c y j­
nych i  rozb ijaczy, świadczą o 
ich  śm ie trte lnym  strachu przed 
niezw yciężonym  ruchem  zw o­
le nn ików  pokoju. W  p ierw szych 
szeregach b o jo w n ikó w  p rze c iw ­
ko w o jn ie , w alczących o um oc­
n ien ie  po ko ju  na ca łym  św ie­
cie idą  pracow n icy  transp o rtu  
ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej.

M ilio n y  ro b o tn ikó w  transp o r­
tu  radzieckiego w spó ln ie  z ca­
ły m  narodem  radz ieck im  zaak­
cep tow a ły gorąco oświadczenie 
R ady N ajwyższej ZSRR o so li­
da ryzow an iu  się z A pe lem  S ta­
łego K o m ite tu  Św iatow ego K o n  
gresu O brońców P oko ju  i  o go­
tow ości w spó łp racy z organam i 
ustaw odaw czym i in n ych  państw  
w  rozp racow an iu  i  w p row adza­
n iu  w  życie środków , niezbęd­
nych  do urzeczyw is tn ien ia  p ro ­
po zyc ji Stałego K om ite tu .

podp isu jąc się pod A pe lem  
S ztokho lm skim  rob o tn icy  trans ­
p o rto w i zaciągali stachanowskie 
w a r ty  poko ju ; b ra li na siebie 
zobow iązania zw iększenia w y ­
da jności p racy i  przekraczania 
p lan ów  przedsięb iorstw  d la  p rzy  
śpieszenia w zrostu  gospodarcze 
go ZSRR —  ostoi poko ju  na ca­
ły m  świecie.

1 m a ja  br. w  Chinach rozpo­
częła się akcja  zb ie ran ia  podp i­
sów pod Apele'm S ztokho lm ­
skim . Wszyscy p racow n icy  ko ­
le jo w i w  liczb ie  520 tys. jedno­
m yś ln ie  podp isa li Apel.

P racow n icy P o lsk i, R u m un ii, 
Czechosłowacji, W ęgier, B u ł­
g a rii, A lb a n ii z w ie lk im  en tu ­
zjazm em  w y b ra li K o m ite ty  
O brońców  P oko ju .

Członkow ie w ie lu  K o m ite tó w  
O brońców  P oko ju  przedsię­
b io rs tw  transportow ych , prócz 
p racy przeprowadzanej w śród 
p ra cow n ikó w  transp ortu , w  d n i 
w o lne  od p racy  odw iedzają wsie 
okoliczne, gdzie w y ja śn ia ją  p ra  
cu jącym  chłopom  znaczenie w a l 
k i  o pokój.

zania k o n ta k tu  z p ra cow n ika m i 
transp o rtu  w szystk ich  k ra jó w  i  
z ich  organ izac jam i zw iązkow y­
m i w  celu a k ty w iz a c ji ich  do 
w a lk i o pokój.

Z w ią z k i zawodowe tra n sp o r- 
tow cow  dopiero zaczęły w a lkę  
o pokó j w  dziedzin ie p ro du kcy j 
ne j. M ożna i  trzeba spotęgować 
dzia łania, zm ierzające do un ie ­
m oż liw ien ia  transp o rtów  w o jen  
nych im p e ria lis tó w , dz ia łan ia  so 
lid a rn e  ko le ja rzy  z m arynarza­
m i i  dokeram i, bohatersko b ro ­
n ią cym i pokoju.

S koncentrow aw szy pracę t y l ­
ko  w  dziedzin ie propagandowo- 
ag itacy jne j, n iek tó re  k o m ite ty  
n ie  p rze ja w ia ją  jeszcze p rak tycz  
nych  dz ia łań  w  obron ie poko ju  
w  przedsiębiorstwach.

C entra lne organy zw iązków  
zaw odowych p o w in n y  usp raw ­
n iać swe k ie ro w n ic tw o  i  stale 
badać i  rozprzestrzeniać do­
świadczenia ruch u  obrońców  po 
k o ju  w  transporcie.

Całą naszą w a lkę  w  obron ie 
po ko ju  p o w in n iśm y  prowadzić, 
w spó łp racu jąc ściśle z in n y m i 
zw iązkam i, a także z m łodzieżo­
w y m i, kob ie cym i i  in n y m i orga­
n izac ja m i p racow niczym i.

S pecja lna zaś nasza uwaga 
pow inna  być zwrócona na to, 
aby u trzym ać na jb a rdz ie j ści­
słą w spółpracę z organ izac jam i 
zw iązkow ym i, k tó re  n ie  w cho­
dzą w  sk ład ŚFZZ. K o m ite ty  o- 
brońców  po ko ju  p o w in n y  stać 
się wszędzie ko m ó rka m i o rgan i­
zacy jnym i, w  k tó ry c h  rea lizu je  
się p rak tyczn ie  je d n o lity  fro n t 
p ra cow n ikó w  do w a lk i o pokój.

P ow in n iśm y  na w sze lk ie  spo­
soby demaskować podżegaczy 
do now e j w o jn y  św ia tow e j i  ich 
agentów w  ruch u  robotn iczym .

N ie  w ą tp im y , że nasze Z w iąz­
k i Zawodowe, w ie rn e  sw ym  tra  
dyc jom  bo jow ym , w yp e łn ią  sto 
jące przed n im i zadania w  w a l­
ce o pokój.

Pod sztandarem  W szechświata
w e j F ede rac ji Z w iązków  Z a w o ­
dow ych naprzód za t rw a ły  po 
kó j m iędzynarodow y!

(a) W  V I  d n iu  koresponden­
cy jn e j na rady k o ra b ie ln ik o w - 
ców  „S ztandar M ło dych “  za­
mieszcza w ypow iedź Przew od­
niczącego Zarządu Z akładow e­
go Z M P  w  P aństw ow ych Za­
k ładach B udow y M aszyn w  
Bydgoszczy —-  M a riana  Deluga 
oraz w ypow iedź brygadz is ty  
taśm y m łodzieżow ej Spó łdz ie ln i 
K ra w ie c k ie j im . M ariana  Bucz­
ka  w  B y to m iu  —  Tadeusza 
Chm ielowca. 4

M a ria n  D e lug przedsta-ma 
osiągnięcia 6-osobowej brygady 
m łodzieżow ej Edm unda B usled- 
n ika  w  Państw . Z ak ł. B udow y 
M aszyn w  Bydgoszczy, k tó ra  
p ierwsza na Pom orzu odpow ie­
dzia ła  na apel L id i i  K o ra b ie ln i-  
kow e j, zobow iązując się praco­
wać dw a d n i w  ciągu każdego 
m iesiąca na zaoszczędzonym 
surowcu. Zobow iązanie to  w e­
d ług  p row izo rycznych  o b li­
czeń p rzyn ies ie  uo końca b r. po­
nad 90 tys. z ł oszczędności, 
u m o ż liw ia jąc  ty m  sam ym  w y ­
produkow an ie  doda tkow o do 
końca g ru dn ia  b r. 187 baniek 
do beton iarek. P rzecię tn ie  b ry ­
gada B us ledn ika  w yko n u je  320 
proc. norm y.

Tadeusz Chm ielow iec podkre­
śla, że z in ic ja ty w y  m łod/hózy
w  S pó łdz ie ln i K raw ieck ie ] im .

Trzeba wykorzystywać 
wszystkie możliwości 

rozszerzenia w alki o pokój
Z w ią z k i zawodowe, wchodzą­

ce do naszego zjednoczenia, n ie ­
dostatecznie w yko rzys ta ły  swo 
je  m ożliw ości d la  rozszerzenia 
masowej bazy ruchu  s tronn ikó w  
pokoju.

W  ta k ic h  k ra ja ch  ja k  USA, 
A ng lia , zachodnie N iem cy, N o r­
wegia, Szwecja, F in lan d ia , B e l­
gia, Ho landia, Szw ajcaria , a ta k  
że w  szeregu k ra jó w  A fry k i,  
A z ji i  A m e ry k i Ła c iń sk ie j orga­
n izacje  obrońców  po ko ju  do 
c h w ili obecnej n ie  w yko rzys ta ­
ły  jeszcze w szystk ich  m ożliw o­
ści. P raw da, że zw iązk i zawo­
dowe tych  k ra jó w  nie  wchodzą 
do naszego zjednoczenia. Lecz 
to  b yn a jm n ie j n ie  zde jm u je  z 
nas obow iązku w yko rzys ta n ia

M ariana  Buczka kom pleksowe 
oszczędzanie zaczęli stosować 
rów nież i s ta rs i robo tn icy , co 
w  rezu ltac ie  przyn ios ło  poważ­
ne korzyści d la  gospodarki na­
rodow ej. D z ięk i w prow adzen iu  
a k c ji K o ra b ie ln ik o w e j, spó ł- 
•dziclftia  -Wykonała p la n  m ie ­
sięczny na s ie rp ień w  173 proc.

W  sprawozdaniu z V I  dn ia  
obrad „S ztandar ’M ło dych “  po ­
daje, że do P rezyd ium  N arady 
W ydaw n ic tw o  Z w iązku  Nauczy­
c ie ls tw a Polskiego „Nasza K s ię ­
ga rn ia “  zw róc iło  się z propo­
zycją o fia row an ia  każdem u 
uczestn ikow i dyskus ji cennej 
ks iążk i p t. „Kom som olcy zw y­
ciężają czas“ . T ak  w ięc każdy 
zab iera jący głos w  dyskus ji 
o trzym a książkę-

Korespondenci PAP donoszą,
że ostatnio, na apel L id i i  K o ra - 
b ie ln iko w e l _ odpowiada rów nież 
m łodz ież w ie jska, zrzeszona w  
gm innych kołach ZM P. M . in. 
m łody trak to rzysta  Z M P -ów iec  
j .  W iercioch z PGR Chyszow 
(gromada K lik o w a , pow. T a r­
nów), zobow iązał się podczas 
jesiennej o rk i ta k  oszczędnie 
gospodarować pa liw em , aby 
Przez jeden dzień obsługiw ać 
tra k to r bez pobieran ia pańw a 
z magazynu.

Robotnicy zakładów metalowych 
żądają wprowadzenia nowych, 

słusznych norm pracy
(a) Z lrażdym dniem rośnie liczba robotników przemysłu 

metalowego» domagających się stanowczo wprowadzenia no­
wych norm pracy. Stare normy, opracowane blisko trzy lata 
temu —• zdaniem robotników — są nierealne, nieścisłe tech­
nicznie i zdecydowanie za niskie w stosunku do obecnych 
możliwości produkcyjnych.

wszystkich środków do nawią- • norm.

Traktorzyści domagają 
się rewizj* norm

(Koresp. w ł.)  <a> W  B y lic y  
pow. S ławno, w o j. koszalińskie 
odbyła się narada w ytw ó rcza  
tra k to rzys tó w  I  i I I  b rygady 
PO M  i  cz łonków  spó łdz ie ln i p ro  
du kcy jn e j im . 22 Lipca.

Na naradzie  te j tra k to rzyśc i—  
przodow n icy p racy: P io tr  W iak. 
Jan Ś lusarczyk, A n to n i K is ie l i  
in n i, rz u c il i hasło podniesien ia 
norm .

—  Nasze w łasne doświadcze­
n ia  m ów ią , że dotychczasowe 
n o rm y  są za n isk ie  —  s tw ie rd z ił 
tow . W iak. —  P racu jąc przecię t­
n ie, w yko na liśm y  przecież ju z  
dó 12 w rześnia po 290 —  350 ha 
o rk i średnie j na tra k to r , p rzy  
no rm ie  rocznej 220 ha. D latego 
proponuję, aby norm a roczna na 
jeden ciągnik w ynos iła  350 ha.

W szyscy tra k to rz y ś c i jedno­
m yśln ie  p rz y ję li rezo lucję , w  
k tó re j zobow iązu ją się w y k o n y ­
wać po 350 ha o rk i ś rednie j p rzy  
jednoczesnej popraw ie  jakości 
p racy  oraz w e zw a li inne P O M -y  
do re w iz ji dotychczasowych

W dziesiątkach zakładów prze­
mysłu metalowego robotnicy, 
wspólnie z technikami, analizu­
ją  możliwości wytwórcze war­
sztatów, obliczają realny czas 
wykonania poszczególnych czyn­
ności technicznych i  na tych 
podstawach żądają rew izji do­
tychczasowych norm pracy.

W  w arszaw skich  Zakładach 
Ą -52 —  rob o tn icy  Eugeniusz 
W ó jc ik , Czesław Konopka, B ro ­
n is ław  W róbe l i  B o les ław  K o - 
znow ski w yka za li, że swoje 
czynności techniczne w ykonać 
mogą w  czasie 50 proc. k ró t ­
szym n iż  p rze w id u je  norm a.

W  poznańskich zakładach im . 
Józefa S ta lina  w ie lu  ro b o tn i­
kó w  s tw ie rdz iło , że dotychcza­

sowy system no rm  w p ły w a  u -  
jem nie* na rozw ó j współzawod­
n ic tw a  pracy, ponieważ no rm y 
obliczóne b y ły  n iew spó łm ie rn ie  
d la  różnych procesów p ro d u k ­
cy jn ych  i  s tw arza ły  n ie ró w n y  
s ta rt d la  ro b o tn ikó w  w e w spó ł­
zaw odnictw ie.

Podobne postanow ienia po­
w z ię li rów n ież rob o tn icy  za­
k ła dó w  m echanicznych im . K a ­
ro la  Świerczewskiego w  E lb lą ­
gu.

Z m ian  no rm  p racy dom agają 
się rów nież pracow n icy  fa b ry k i 
Sprzętu Rolniczego w  In o w ro ­
c ław iu . '

Żądanie zm iany no rm  w ysu ­
n ę li także rob o tn icy  Z ak ładów  
Sprzętu T ransportow ego N r  5 
w  Solcu K u ja w sk im .

Wiadomości sportowe 
Zàkonczenie tournée 

gimnastyków FSGT w Polsce
N a  w y s tę p a c h  w  P o z n a n iu  i  K r a ­

k o w ie  g im n a s ty c y  F S G T  z a k o ń c z y li 
to u rn e e  po  P o lsce . W  ś rodę  ra n o  e- 
k ip a  fra n c u s k ic h  g im n a s ty k ó w  p rz y  
b y ła  do W a rs z a w y , g dz ie  p rz e d  p o ­
łu d n ie m  z ło ż y ła  w ie n ie c  na  g ro b ie  
N ie zn a n e g o  Ż o łn ie rz a , a po  p o łu d ­
n iu  w z ię ła  u d z ia ł w  o d g ru z o w a n iu  
W a rsza w y .

S T A L  — F S G T  326,7 : 311,1 p k t .
W  P o z n a n iu  ro ze g ra n o  m ecz g im ­

n a s ty c z n y  w  k o n k u re n c ji  m ę s k ie j 
m ię d z y  re p re z e n ta c ją  S ta l a FS G T. 
M ecz z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  
S ta l i . '

W y n ik i  in d y w id u a ln e : l )  S z losa re k  
(S ta l) — 56,30 p k t ,  2) S oba la  (S ta l) — 
55,40, 3) L e s iń s k i (S ta l) —55,35, 4)
R o th a m  (F S G T ) — .54,75, 5) F a m e ra  
(FS G T) — 55,90.

O G N IW O  — F S G T  226,30 ! 212,85
W  K ra k o w ie  o d b y ło  s ię  spo tkan ie  

d ru ż y n  ż e ń s k ic h  O g n iw o  — FS G T  
za koń czo n e  z w y c ię s tw e m  Ogniwa. 
Z a w o d y  m ia ły  b a rd zo  u ro c z y s tą  o - 
p ra w ę , a goście  fra n c u s c y  b y l i  se r­
d eczn ie  w ita n i  p rz e z  p u b lic z n o ś ć  k ra  
k o w s k ą .

In d yw id u a ln e  Zw ycięstwo odi*losła 
R eind low a, k tó ra  uzyska ła na ró w ­
now ażni 9,65 p k t., na poręczach 9,9« 
i w  ćw iczeniach w o ln ych  9,90. J e d y ­
n ie  w  skoku  przez kon ia  R eind low a 
dała się w yprzedz ić  K a n ikow sk ie ], 
u z y s k u ją c  9,80 p k t. łącznie 39,25 pKŁ 
D rug ie  m ie jsce za ję ła  Lem om « 
(F S G T ) — 38,60, 3) K an ikow ska  — 
33,50, 4) K ru p ia n k a  — 38,25, 5) B J “
c h a rd o t — 37,85, 6) K u rza n ka  — 37,7«-
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

Sprawa zapleczy 
§klepów

czeka na rozwiązanie
Jest rzeczą zrozum iałą, że 

sprawne fun kc jonow an ie  sk le ­
pów  uspołecznionych zależy w  
znacznym  s topn iu  od ich  za­
plecza, to jes t od wszelkiego 
rodza ju  m agazynów, pakam er,

'  czy, w  przedsiębiorstwach ga­
stronom icznych, kuchn i. A 
wyposażenie sklepów w a r­
szawskich w  te urządzenia, 
niezbędne dla ich sprawnego 
funkc jonow an ia , przedstaw ia 
się bardzo źle.

N a jgo rze j pod względem za­
pleczy w yg ląda sytuacja  na 
odc inku  gospód ludow ych 
WSS. Na ogólną ilośó 24 go­
spód ty lk o  dw ie  posiadają od­
pow iedn ie zaplecza. 6 posia­
da zaplecza znośne, a aż 14 n ie  
posiada ich  w  zasadzie zupeł­
nie.

S ytuacja  w  w arszaw skich 
zakładach gastronom icznych, 
ja k k o lw ie k  przedstaw ia się 
nieco lep ie j, rów n ież n ie  je s t 
różowa.

M H D  w  je d n e j trzec ie j swo­
ich  sk lepów  n ie  posiada zu­
pe łn ie  odpow iedn ich urządzeń.
W  w ie lu  in nych  zaplecza są 
n ie  w ystarcza jące. Podobnie 
a na w e t gorze j je s t w  WSS. 
Także w  in nych  uspołecznio­
nych  zakładach „ sytuacja  
przedstaw ia się n ie  le p ie j. Z ja  
w isko  to w y s tę p ie  zarówno w  
sklepach C e n tra li T eks ty lne j, 
ja k  i  w  sklepach CZPM s czy 
M H D  spożywcze.

Jest ta k  przede w szystk im  
dlatego, że p u n k ty  detaliczne 
hand lu  uspołecznionego zna­
la z ły , w  w iększości p rzypad­
ków , pomieszczenie w  da w ­
nych, czasem ty lk o  przebudo­
w anych  loka lach sklepów  p ry ­
w a tnych , k tó ry c h  w łaścic ie le  
pośw ięcali bardzo m ało uw ag i 
i  stakąń zagadnieniom  h ig ieny  
i  racjonalnego p rzechow yw a­
n ia  tow arów .

Sytuacja  na odcinku zaple­
czy sklepów w ym aga szybkie­
go rozw iązania. P rezyd ium  
Stołecznej Rady Narodow ej, a 
zwłaszcza jego w yd z ia ły  ha n ­
d lo w y  i  kw a te ru n ko w y  pow in  
n y  w ziąć to pod uwagę. (Ie)

Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Praga - Południe dobrze 

rozumie swoje zadania

105 kobiet — inwalidek 
nauczy się zawodu 

w specjalnym zakładzie 
w Przemyślu

W  Przem yślu m ieści się je d y ­
n y  na teren ie k ra ju  P aństw ow y 
Z ak ła d  Szkolenia In w a lid e k . W 
zakładzie ty m  105 in w a lid e k  
P rzygo tow u je się do zawodu i 
P rodukcy jne j pracy. Każda z 
n ich  o trzym u je  p ro tezy w y k o ­
nane przez Państwow ą W y tw ó r­
n ię  Protez w  K rakow ie .

In w a lid k i przechodzą tu  szko­
len ie  ogólne stopnia podstaw o­
wego oraz szkolenie zawodowe. 
Zależnie od zam iłow ania, uczą 
się one kraw iecczyzny, zabaw- 
kars tw a , dz iew iarstw a, k o łd e r- 
n ic tw a  i  b ie liźn ia rs tw a  pod o- 
k iem  fachow ych in s tru k to re k .

Ponad 2 ni i In. zł 
zebrała Bydgoszcz 

na odbudowę stolicy
(b) Społeczeństwo bydgoskie 

nie szczędzi o fia r na odbudowę 
W arszawy. W  ciągu 2 tygodni 
..Miesiąca O dbudowy W arsza­
w y “  zebrano w  Bydgoszczy
2.273.000 zł.

Na w yróżn ien ie  zasługują w y ­
n ik i uzyskane przez p ra cow n i­
ków  Pom orskie j F a b ry k i Czeko­
lady  i  C ukrów , k tó rz y  je dn o ra ­
zowo zebra li 100.000 zł. oraz Zw . 
Za\v. K o le ja rzy , k tó ry  przekazał 
na odbudowę S to licy  około
200.000 zł.

Sprzedaż znaczków 
poczlowych 

w kioskach „Ruch“
(b) W  na jb liższym  czasie wszy 

stkie k io sk i gazetowe PPK 
’d tiic h “  rozpoczną sprzedaż 
znaczków i  d ru kó w  pocztowych.

Innow acja  ta odciąży urzędy 
Pocztowe, a jednocześnie stano- 
* *  będzie udogodnienie d la  pu - 
“ kezności.

Z a le d w ie  t r z y  m ies iące  u p ły n ę ły  od czasu w y b o ru  no w ego  
p re z y d iu m  D z ie ln ic o w e j R a d y  N a ro d o w e j P ra g a  -  P o łu d n ie , 
a ju ż  dziś m ożna ś m ia ło  m ó w ić  o p e w n y c h  p o w a ż n y c h  os iąg­
n ię c ia ch  w  p ra c y  teg o  p re z y d iu m . L u d z ie  z no w ego  p re z y ­
d iu m  to  p rz e w a ż n ie  b y l i  ro b o tn ic y  i  p ra c o w n ic y  f iz y c z n i. 
W n ie ś li o n i do  p re z y d iu m  i  do s w e j p ra c y  w ie le  zap a łu  
i  e n e rg ii.

Do w ybranego 10 lipca  br. 
nowego prezyd ium  DRN Praga- 
Połudn ie  weszli p racow nicy f i ­
zyczni z fa b ry k  grochowskich 
oraz rob o tn icy  awansowani za 
swą rzete lną pracę. Od samego 
początku ludz ie  c i w z ię li się z 
zapałem do now e j d la  n ich  p ra ­
cy w ykazu jąc  w ie le  energ ii i 
poświęcenia.

Planowanie pracy
Chcąc un iknąć  b łędów  starych 

p rezyd iów  —  nowe prezyd ium  
rozpoczęło pracę od ułożenia 
p lanu  i  podzia łu  fu n k c ji m ię ­
dzy członków. Przewodniczący 
ob ją ł sp raw y kad r, kon tro lę  
przem ysłu i  hand lu , jego zastę­
pca —  in w estyc je  i  sp raw y re ­
m on tu  oraz ośw iatę, sekretarz 
—  w y d z ia ł ogólny i  kom isje .

Ustalono ko n k re tn y  p lan  ze­
b ra ń  p rezyd ium , przeznaczając 
ko le jne zebrania n a jw a żn ie j­

szym sprawom  ja k  np. ośw iata, 
zdrow ie, rem onty.

D la sprężystej i  p lanow e j p ra ­
cy potrzebna b y ła  rów nież p la ­
nowa praca kom is ji. P rezyd ium  
docenia bow iem  w ie lk ie  zna­
czenie dobre j i  sprężystej p ra ­
cy kom is ji.

Uaktywnienie 
prac komisji

W  celu u a k tyw n ie n ia  k o m is ji 
wprowadzono do ich  sk ładu 61 
a k ty w is tó w  społecznych spoza 
Rady. W  posiedzeniach k o m is ji 
b io rą  częste ud z ia ł członkow ie 
prezyd ium . Z  d ru g ie j s trony  na 
zebrania p rezyd ium  zapraszani 
są przew odniczący poszczegól­
nych  ko m is ji, k tó re  za jm u ją  się 
sp raw am i om aw ianym i na tych  
zebraniach.

Ścisła łączność k o m is ji z p re ­
zyd ium  w p łyn ę ła  na u a k ty w ­
n ien ie  p racy cz łonków  kom is ji.

M im o  trudności ze zw a ln ian iem  
z pracy poszczególnych radnych 
d la  w ykonan ia  zadań zleconych 
przez kom isję, p racu ją  one je d ­
nak na ogół dobrze. I  ta k  k o m i­
sją budow n ic tw a przeprowadza 
co tydz ień  kon tro lę  rem ontów  
prowadzonych z Funduszu Go­
spodark i M ieszkan iow ej. K ażdy 
z cz łonków  k o m is ji ko m ite tó w  
b lokow ych  ma pod swoją op ie­
ką 24 kom ite ty , byw a na ich  ze­
braniach, co oczyw iście w p ły ­
w a  na ua k tyw n ien ie  pracy tych  
kom ite tów .

K o m ite ty  B lokow e na teren ie 
dz ie ln icy  m a ją  w  osta tn im  cza­
sie do zanotowania w ie le  po­
w ażnych osiągnięć. W ystarczy 
tu  w ym ien ić  ta k ie  ke m ite ty  ja k  
na B rzeskie j, M iń sk ie j i  Z ąb - 
kow sk ie j, k tó re  we w łasnym  
zakresie o tw o rzy ły  św ie tlice  a 
naw e t wyposażyły je  w  b ib lio ­
te k i i  sprzęt.

Osiągnięcia prezydium
Prezyd ium  Rady p o tra f iło  na ­

wiązać ścis ły k o n ta k t z lu d n o ­
ścią, czego dowodem są liczn ie  
zgłaszający się m ieszkańcy n ie  
ty lk o  w  specja lnie na ten  cel

Radzieckie elektryczne kopaczki 
zasilą sprzęt budowy M DM

Na obu odcinkach M arsza ł­
kow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan io­
w e j, przeznaczonych do re a li­
zac ji w  la tach  1950-51, trw a ją  
in tensyw ne prace. Po w ykonan iu  
w iększości odgruzowań i  w y ­
kopów, na te ren ie  w o kó ł p rzy ­
szłego nowego p lacu ś ród m ie j­
skiego w  re jon ie  u lic  W ilcze j, 
P iękne j i  M arsza łkow sk ie j, część 
maszyn przerzucona została na 
odcinek „B “ , obe jm u jący obszar 
od u l. L ite w s k ie j do p l. U n ii. W  
na jb liższym  czasie p a rk  m aszy­
now y budow y M D M  ma być 
zresztą powiększony o n a jn o w ­
sze radzieckie e lektryczne k o ­

paczki o pojem ności łyże k  ró w ­
ne j 1 m  sześć.

Na odc inku  „ B “ , gdzie ju ż  w  
p ierwszych dn iach przyszłego 
miesiąca rozpoczęta zostanie b u ­
dowa fundam entów  b lo k u  n r  
7-a w y ró żn ia ją  się w  p racy ope­
ra to r spychacza „S ta lin ie c “  —  
A r tu r  K ija k ,  oraz obsługa k o ­
p a rk i:  Z dz is ław  Reguła i  K a ro l 
Rozenau. P rzy  pracach ro zb ió r­
kow ych, k tó re  od początku prac 
ob ję ły  ponad 8 tys. m  sześć, sta­
rych  m uró w  przodu ją  W ła d y ­
sław  P ap rock i i  Józef G ra le w - 
ski.

Łącznie w  c h w ili obecnej o- 
puszcza codziennie odcinek „B "  
od 1.300 do 1.500 m  sześć, g ru ­
zu i  ziemi.

Na odcinku „ A “  trw a ją  prace 
p rzy  w ykańczan iu  w yko pó w  pod 
następne b lok i, a jednocześnie 
p row adzi się betonowanie fu n ­
dam entów, rozpoczętych jako  
pierwsze w  M D M , b lo kó w  n r 
3-a i  6-b. Następnym  b lok iem , 
k tórego budowa rozpocznie się 
ju ż  w  na jb liższych  dn iach  bę­
dzie budynek 2-a s to jący po 
parzyste j s tron ie  u l. P iękne j.

'(k)

Ośrodek metodyczny dla racjonalizatorów 
otwarty zostanie w Warszawie

15.000 zł na budowę 
Warszawy ofiarował 
robotnik z Torunia
(a) Coraz częściej w p ły w a j a 

« idyw iduam e o f ia ry  ro b o tn ikó w  
*}a odbudowę W arszawy. Są one 
'Ipwodem w ysokiego w y ro b ie ­
nia społecznego św iata pracy.

.Jeden z o fia rodaw ców  A n to - 
ni S iudowski, p ra cow n ik  to ru ń ­
skich zakładów  przem ysłow ych, 
yb ła ca ją c  15.000 z ł na odbudo- 
/"■'ę W arszawy, ośw iadczył: „R o - 
“ '-'rniejąc, że odbudowa naszej 
^niszczonej s to licy  jes t rea liza - 
gijl Poważnego odcinka P lanu 
'le tn iego , przekazu ję na F un- 

?Usz O dbudow y W arszaw y kw o  
w  15.000 zł. przyznaną m i przez 
c° jn ite t w spółzaw odnictw a p ra -

(f) W  dn iu  2 j^ ź d z ie rn ik a  w  
gmachu W arszaw skie j Rady 
Z w iązków  Zawodowych o tw a r­
ty  zostanie p ierw szy w  sto licy  
ośrodek m etodyczny ra c jo n a li­
zacji. Zadaniem  ośrodka będzie: 
koo rdynac ja  i  k ie row a n ie  pracą 
k lu b ó w  rac jona liza to rsk ich , u -  
dzie lanie wszechstronnej pom o­
cy technicznej rac jona liza to rom  
i  wynalazcom  p rzy  opraco­
w a n iu  p ro je k tó w  oraz organizo­
w an ie  ku rsów  szkolen iowych 
d la  pogłębienia technicznych i 
zawodowych w iadom ości ra c jo ­
na liza torów .

Ośrodek współpracować bę­
dzie ściśle z in s ty tu c ja m i nau­
ko w ym i i  w yższym i ucze ln iam i 
ja k  P o litechn ika  W arszawska i 
Szkoła In ż y n ie ry jn a  W aw e lbe r­
ga.

Ośrodek wyposażony będzie 
we wszelkie m a te ria ły  i  pomo­
ce techniczne niezbędne do 
opracow yw ania ulepszeń i  w y ­
na lazków  oraz bogatą b ib lio te ­
kę  fachową.

W  ram ach w spółpracy ra c jo ­
na liza to rów  z naukow cam i w  
ośrodku zorganizowane zostaną 
codzienne dyżu ry  naukowców , 
w yk ładow ców  lu b  asystentów 
wyższych uczeln i sto licy, k tó ­

rz y  udzie lać będą porad i  po­
m ocy p rzy  technicznym  opraco­
w a n iu  p ro jek tów .

P rzy  ośrodku u tw orzona zo­
stała rów n ież  specja lna sekcja 
odczytowa, k tó ra  urządzać bę­
dzie pogadanki i  odczyty d la  
rac jona liza to rów . Przew idziane 
są także zebrania dyskusyjne 
rac jona liza to rów , u m o ż liw ia ją ­

ce w ym ianę  osiągnięć i  do­
świadczeń.

W  na jb liższym  czasie p ro je k ­
tow ane jes t o tw a rc ie  podob­
nych  po radn i p rzy  w szystk ich  
domach k u ltu ry  w  W arszawie. 
Jako p ie rw szy poradn ię  dla 
rac jon a liza to ró w  o trzym a w  
tych  dn iach Dom  K u ltu ry  na 
Żo libo rzu .

przeznaczonych dniach tygo d ­
nia, . ale codziennie. Przychodzą 
tu  ludz ie  o pomoc i  o radę. 
Często przychodzą jednak  w  
sprawach sporów o... p iwnicę. 
A le  przecież i  to jes t dowodem 
zaufania do terenow ej w ładzy.

D zięk i staran iom  prezydium  
uzyskano 9 m ilion ów  z ł na bu ­
dowę przedszkola przy  u l. Gdec- 
k ie j. Również dz ięk i s taran iom  
prezyd ium  w ie le  dom ów na 
dz ie ln icy uzyska jeszcze w  b ie ­
żącym ro ku  podłączenie do sie­
c i kana lizacy jne j.

W ie lką  akcję w  k ie ru n k u  u - 
ła tw ien ia  ludziom  pracy dostępu 
do le ka rzy  zapoczątkowano 
przed k i lk u  tygodn iam i. P rezy­
d ium  zaapelowało de lekarzy, 
zam ieszkujących dzieln icę e po­
święcenie k ilk u  godzin dziennie 
na p rzy jęc ia  lu dz i pracy. Praca 
ta  oczyw iście jes t p ła tna. Do­
tychczas 60 proc. leka rzy  zg ło­
siło się do te j a k c ji de k la ru ją c  
od 2 do 4 godzin dziennie.

W  zw iązku z M iesiącem  W ar­
szawy zaapelowano do m ie jsco­
w ych  w łaśc ic ie li fu rm an ek i  sa­
mochodów o wzięcie udz ia łu  w  
a k c ji odgruzowania. Zgłosiło  się 
100 fu rm a n ó w  i  25 k ie row ców  
z samochodami. Ponadto zm obi­
lizowano okol® 10 tys. miesz­
kańców  i  4 tys. ju na ków  z h u f­
ców szkolnych SP i  ju ż  w  n a j­
bliższą niedzie lę rozpocznie się 
w ie lka  akc ja  odgruzowania i  
porządkowania u lic  dzie ln icy.

Ludzie z nowego prezyd ium  
udow odn ili, że p o tra fią  k ie ro ­
wać dzie ln icą i, że nowa form a 
w ładzy  jes t b liska  m ieszkańcom 
i  ich potrzebom. (g)

Rozważania przy p iw ie
O lb rzym ia  większość lu d z i m y  

ś li, że w yp ic ie  jednego k u f la  p i­
wa, czy po rte ru , w  k iosku  P ań­
stwowego Przem ysłu F erm en ta­
cyjnego, to zdarzenie nie nasu­
wające absolutn ie  żadnych c ie­
kaw ych spostrzeżeń. Ze czło­
w ie k  sta je  w  kolejce, podchodzi 
do kiosku, zam aw ia napój, p ła ­
ci, w y p ija  i  spraw a za ła tw iona. 
A  tym czasem  rzeczyw istość jest 
zupełn ie inna . C złow iek is to tn ie  
spełn ia w szystk ie  w yże j w ym ię  
nione czynności, ale p rzy  okaz ji 
m a możność poczynić w ie le  re  
w e lacy jnych  odkryć.

N ie chc ie libyśm y wspom inać  
tu  ju ż  o ta k ich  odkryc iach, ja k  
„w ys trzęp ione “  brzegi szklanek, 
w  k tó rych  podawane są napoje, 
ale...

Dlaczego k io sk i państw ow ej 
in s ty tu c ji re k la m u ją  w  1950 ro

ku  napoje z... „A rcyksiążęcego  
b ro w a ru  w  Ż yw cu"?

Dlaczego bezalkoholowe, od­
żywcze p iw o  „P o łczyn “  nosi na­
da l e tyk ie tę  z bzdurnym  n a p i­
sem: „...specja ln ie d la  osób w y ­
cieńczonych pracą, lub  spor­
tem "?

Da powyższych p y ta ń  dołącza 
m y jeszcze jedno. Dlaczego n ik t  
z w ładz PPF nie skorzysta choć 
raz z któregoś z k iosków? Bo 
przecież gdyby skorzysta ł i  zoba 
czyi te w szystkie  „ k w ia tk i“  na 
pewno w z ią łb y  się energicznie 
do ich  p ielenia.

Jak  nam  się w yda je , praca 
p rzy  p ie len iu  nie by łaby, w  tym  
w ypadku , specja ln ie męcząca.

Zresztą, w  na jgorszym  w y ­
padku, można przecież pokrze­
p ić  się bu te lką  „P o lczynu “ .

(SET)

Zapisy na sekcję 
dziennikarską UW , 
dla studentów ANP
Studenci, k tó rzy  w  ro ku  aka­

dem ick im  1949-50 uczęszczali na
I  lu b  I I  ro k  S tud ium  D zienn i­
karskiego A N P  mogą starać się 
o p rzy jęc ie  na Sekcję D z ienn i­
karską UW . S tudenci c i będą 
zobow iązani do w ys łuchan ia  do­
da tkow ych  w yk ładó w  i  złożenia 
egzam inów z tych przedm iotów , 
k tó re  n ie  b y ły  w yk ładane na 
b. S tud ium  D zienn ika rsk im  
AN P , a są obecnie objęte p ro ­
gram em  stud iów  na UW .

S tara jący się o w p is na I I  lub  
I I I  ro k  S e k c ji. D z ienn ika rsk ie j 
w in n i przedłożyć indeksy odpo­
w iedniego w yd z ia łu  AN P , oraz 
b.. S tud ium  D ziennikarskiego, 
oraz 2 fo tog ra fie  w  gm achu se­
m in a ry jn y m  U W  w  te rm inach :
I I  ro k— od 20 do 23 b m , w  godz. 
11.30 — 14; I I I  ro k  — cd 25 do 
23 bm. w  godz. od 11.30 — 14.

Po ty tn  te rm in ie  żadne zgło­
szenia p rzy jm ow ane nie będą.

PG R -y zarabiają 
jeziora mazurskie

(a) P aństwow e Gospodarstwa 
Rolne w o jew ództw a o lsztyń­
skiego czynią przygotow ania  do 
pozyskania ik r y  s ie ji i  s ie law y 
d la  sztucznych w y lę g a rn i ryb . 
Z w iosną 1951 r. m ło d y  narybek 
wpuszczony zostanie do wszyst­
k ic h  je z io r m azurskich.

P lan p rze w id u je  pozyskanie 
ok. 60.000.000 ziaren ik r y  s ie ji 
i  s ie law y, czy li o 10.000.000 w ię ­
cej n iż w  r. ub.

Obecnie P G R -y  p rzeprow a­
dzają zaryb ian ie  je z io r n a ry b ­
k iem  węgorza.

M iesiąc W arszawy

60 wagonów gruzu załadowali 
mieszkańcy śródmieścia

W  poniedzia łek dn ia  18 bm. 
na teren ie trasy  N — S pracow a­
ło  1.308 osób z zakładów  pracy 
śródmieścia. Z a ładow a li on i 60 
wagonów to jes t 530 m  sześć, 
gruzu, w ydobyw ając p rzy  tym  
2.150 sztuk cegły. W y ró ż n iły  się 
szczególnie brygady z PPB-4, 
M in is te rs tw a  G órn ic tw a, P P R K - 
2, cen tra li SPB, oraz M in is te r­
s twa O św iaty.

In d yw id u a ln ie  na jlepszy w y ­
n ik  osiągnęła ob. A u re lia  K le -  
ban z Pruszkowa, k tó ra  prze­
chodząc opodal terenu pracy b ry  
gad ochotniczych, sam orzutnie 
p rzys tąp iła  do pracy.

Na zwałce, na K ęp ie  Poto­

ck ie j roz ładow ano w  poniedzia­
łe k  60 wagonów.

Na terenach ogrodu zoołogicz 
nego pracow ało 770 osób z dzie l 
n icy  Bródno. W ykopano tu  200 
m  sześć, z iem i z basenu i  fosy, 
w yw iez iono  35 m  sześć, kam ie ­
n ia  polnego. W yda jną  pracą w y  
ró ż n ili się tu  ko le ja rze  z I I I  
oddz. drogowego, oraz załoga za 
k ładów  p re fa b ry k a c ji z  Żerania..

We w to re k  na  tras ie  N — S 
pracow ała dzie ln ica  W ola, na. 
M uranow ie  m łodzież G rochowa 
i  Bródna. Dziś, w  środę na t r a ­
sie będą pracow ać b ryg ad y  śród 
m ieścia, a na M uranow ie  m ło ­
dzież Ochoty.

Ręfoofcy wykończeniowe 
na terenie osiedla 

Krakowskie 
Przedmieście

B udow a osiedla m ieszkan io­
wego ZO R  przy  K ra k o w s k im  
P rzedm ieściu szybko zbliża się 
do końca. O s ta tn io  ukończono tu  
cen tra lną ko tło w n ię , k tó ra  ob­
sługiw ać będzie całe osiedle. Je 
szcze we w rze śn iu  oddane zosta 
ną do zam ieszkania dalsze 4 do­
m y p rzy  K ra k o w s k im  Przedm ie 
ściu, a do końca br. w szystkie  
dom y osiedla od s trony  te j u l i ­
cy będą zam i eszkałe. P a rte ry  do 
m ów  osiedl a przeznaczone zo­
s ta ły  na p u n k ty  ha nd lu  uspołecz 
niemego, k tó re  u ruchom ione bę­
dą jeszcze w  ty m  roku .

Śladem naszych korespondencji

Szosa Ursynów — W oli ca 
zostanie naprawiona

W  num erach 230 i  247 T ry b u ­
n y  L u d u  zam ieściliśm y n o ta tk i 
na tem at p rze rw  w  ruchu  l in i i  
autobusowej „104“ .

W  odpow iedzi na osta tn ią  no ­
ta tkę , P rezyd ium  W arszaw skie j 
P ow ia tow e j Rady N arodow ej ko

m un iku je , że zain teresow ało się 
sprawą przebudow y szosy U rs y ­
nów  —  W olica. Obecnie zwożo­
n y  je s t kam ień  do na p ra w y  szo­
sy. R em ont b ru ku  będzie rozpo­
częty w  pierwszej po łow ie paź­
dz ie rn ika  b.r.

Komitety sklepowe będą praeowały 
aktywniej

W  zw iązku z zamieszczoną w  
„T ry b u n ie  L u d u “  z dn ia  10 bm. 
korespondencją tow . N a lew a jko  
pt. „W SS pow inna m yśleć o u - 
sp raw n ien iu  pracy sklepów“  o - 
o trzym a liśm y pismo w  k tó ry m  
Zarząd WSS pisze m. in .

„Jes t bezwzględnie naszą w i­
ną, że n ie  w szystkie  nasze korn i 
te ty  sklepowe p racu ją  dobrze“ .

Zarząd WSS stw ierdza da le j, 
żę d la  u a k tyw n ien ia  kom ite tó w

w p row a dz ił m iesięczny b iu le ty n  
in fo rm u ją c y  o ro l i  i  obow iąz­
kach kom ite tó w , o raz padający 
p rzyk ła d y  dobrze i  źle p ra c u ją ­
cych kom ite tów . J e ś li id z ie  o te ­
ren W arszawa—K oło , skąd  tow . 
N a lew a jko  nadesłał korespon­
dencję, Zarząd WSS stw ie rdza , 
że do dn ia  1 październ ika  b r. od 
będą się tu  zebran ia w szystk ich  
ko m ite tó w  sklepowych, pośw ię­
cone reo rgan izac ji p racy  i  u a k ­
tyw n ie n iu  tych  placówek.

Cors® m nk‘i 
analfabetów w stolicy

W  ram ach wuos enno-łe tn ie j ak 
c ji szkolenia ©».alfabetów p ro ­
wadzonej prze ż ^W ojewódzki K o ­
m ite t do W a lk i, z A na lfab e tyz ­
m em  w  ok re s ie  od 1 stycznia do 
31 s ie rpn ia br_ 'ku rsy  nauczania 
początkowego ukończyło 752 a- 
na lfa  betów.

A b so lw e n c i ku rsów  sk ie row a­
n i zosta li ć ło  szkół podstawo­
w ych  d la  d Drosłycb. i do nauk i 
na kursach .dobrego czytania.

6 barów  mlecznych 
otrzy r a f  i  W arszaw a  

W* tym roku
Na t r  rżenie W arszawy czyn­

nych ig s t  obecnie 17 barów  
mlecz: f /c h . w yda jących dzien­
nie  p &nad 30 tysięcy posiłków . 
Do k ąńca br. stolica o trzym a dal 
sze <i  ta k ic h  barów , k tó re  pow ­
s ta ją  na M uranow ie , M łynow ie , 
M i ¡łow ię  i  W oli.

Rozwija się współzawodnictwo 
w Wodociągach i Kanalizacji

W  przedsięb iorstw ie W odocią­
gów i  K an a liza c ji współzawod­
n ic tw o  p racy obe jm uje  coraz 
w ięcej p racow ników . G dy w  I  
kw a rta le  b r. we w spó łzaw odn i­
c tw ie  b ra ło  udz ia ł 32 proc. p ra ­
cow ników , to  w  I I  kw a rta le  
współzawodniczących by ło  już  
51 proc., a w  trzec im  kw a rta le  
— 60 proc.

N a jle p ie j pod ty m  względem  
stoi W ydz ia ł Budow y, którego 
p racow nicy w  80 proc. b io rą  u- 
dz ia ł we współzawodnictw ie .

T y tu ł przodow nika i prem ię

o trzym a ło  76 p ra cow n ikó w , W 
tym  3 kob ie ty : M a ria  R yn ko w ­
ska, k tó ra  osiągnęła 223 proc. 
norm y, S tan is ław a W oźnica a - 
wansowana z p ra cow n icy  fizycz ­
nej na kance lis tkę , obecnie os ią jj 
nęła 183 proc. n o rm y  ja ko  rach ­
m is trz  p rzy  m aszynie do ks ięgo­
w ania, oraz Ire n a  Czw arno — , 
169 proc. norm y.

Ponadto wyróiżniiona została 
księgowa Z o fia  Lechard  za w y ­
ją tko w o  staranne prowac/zenie 
ksiąg.

(g)

Dziennikarze 
zagraniczni zwiedzają 

Nową Hutę
(a) Do K rako w a  p rzyb y ła  w y ­

cieczka dz ienn ika rzy zagranicz­
n y c h ,  w  sk ład k tó re j wchodzi 
1 sześciu W ęgrów, czterech B u ł­
ga rów  i  trzech Rum unów. Dzień 
n ikarze ci p rzebyw a li w  Polsce 
na wczasach.

Goście zagraniczni zw iedz ili 
N ow ą H utę , zab y tk i K rakow a  
oraz te ren  obozu w  O św ięcim iu.

W SS przystępuje do zaopatrywania 
stolicy w ziemniaki na zimę

Więcej uwagi szkolnictwu zawodowemu
S zko ln ic tw o  zawodowe jest 

na teren ie W arszaw y ro zw in ię ­
te stosunkowo siln ie , bo ryka  się 
jednak jeszcze z w ie lom a tru d ­
nościami.

Właściwy dobór słuchaczy 
bardzo ważnym momentem

W  ro ku  bieżącym  195011951 
ogólna liczba uczniów  w  szko­
łach zawodowych na teren ie 
W arszawy będzie w ynos iła  w  
p rzyb liżen iu  32.000. Z  lis ty  te j 
około 13 tys. to uczn iow ie  z no­
wego naboru, reszta t® ucznio­
w ie  starzy.

N a p ływ  kandyda tów  do klas 
opartych na bazie 7 k las szkoły 
podstawowej b y ł zadowalający, 
zaś do klas starszych na p ływ  
ten b y ł stanowczo za n isk i. N ie ­
zależnie od tego m łodzież, k to - 
ra  nap łynę ła  do szkół zawodo­
w ych nie  m ogła zadowolić ich 
k ie row n ic tw a , ponieważ są to 
na ogół uczn iow ie słabsi, często 
repetenci, w  ogóle ci, k tó rych  
szkoły ogólnokształcące chcia ły 
się pozbyć. N iestety, to fa k t, że 
w  w ie lu  szkołach ogólnokszta ł­
cących urządzano form alne 
czystki, i w szystk ie  „e lem enty 
n iepotrzebne“  przesłano do 
szkół zawodowych.

W inę za to nieprzem yślane, 
nacechowane ła tw izną , posunię­
cia ponoszą zarówno dyrekc je  
szkół ja k  i organizacje Z M P -o w - 
skie. T ak ie  posunięcia nie p rzy ­

czynia ją się na pewno do pod­
niesienia poziom u na uk i w  
szkołach zawodowych, k tó re  
pow inny  przecież pracować co­
raz lep ie j, kszta łc ić coraz le p ­
szych fachowców.

Zbyt mało dziewcząt
Inną  bolączką, k tó ra  się ja ­

skraw ię  u w yd a tn iła  w  tego­
rocznym  naborze jes t p ra w ie  
zupełny b ra k  dz iew czą t-kandy- 
da tek do szkół tak ich , ja k  h u t­
nicze, mechaniczne i  technicz­
ne w sze lk ich  typów . W iele 
dziewcząt n ie  zdając sobie spra­
w y  z m ożliw ości awansu, idzie 
u ta rty m i szlakam i prababek na 
k raw iec tw o , ko ronka rs tw o  czy 
k ilim k a rs tw o . A  prace te są 
n ieraz ba rdz ie j męczące dla  ko ­
b ie ty  n iż  praca kon s tru k to ra  
maszyn, techn ika  w arszta tow e­
go, la b o ra n tk i czy spec ja lis tk i 
m echanicznej ob róbki m eta li.

W  w alce o przezwyciężenie 
tych uprzedzeń, nu rtu ją cych  
jeszcze w  części naszych dz iew ­
cząt organ izacja  Z M p  ma w ie ­
le do zrobienia.

Z lokalami jest jeszcze źle
Poważną bolączką W arszaw ­

skie j D y re kc ji O kręgow ej Szkól 
Zawodowych jest b ra k  pom ie­
szczeń szkolnych.

Sytuacja  jes t bardzo trudn a , 
o w ie le  bardzie j niekorzystna

n iż  w  szko ln ic tw ie  ogólnokszta ł­
cącym, k tó re  posiada w ie le  w ła ­
snych ¿machów. S zkoły zawo­
dowe ta k ich  gm achów, w  zasa­
dzie n ie  m ają. Toteż nauka w  
szkołach zawodowych odbywa 
się na dw ie, a często i  na trzy  
zm iany. Pozwala to jedyn ie  na 
naukę teoretyczną, na zajęcia 
zaś w arszta tow e i  la b o ra to ry j­
ne n ie  starcza m ie jsca i czasu.

W  zeszłym ro k u  szkolnym  
w a ru n k i na u k i b y ły  stanowczo 
niezadowalające. N ie  dość, że 
n ie  b y ło  lo k a li, ale brakow ało  
wyposażenia: zdarza ły  się w y ­
padk i, że w  ław kach  przezna­
czonych d la  8— 10-le tn ich dzie­
ci m usia ła  siedzieć m łodzież 
16— 20-le tn ia .( Na w arszta ty  
b ra k  b y ło  pomieszczeń. Na do­
m ia r  złego, n ieraz loka le  je d ­
ne j szkoły b y ły  porozrzucane 
po ca łym  mieście. I  tak  Śred­
nia  Szkoła Zawodowa n r 5 
m ia ła  pomieszczenia w  7 pu n ­
ktach, zaś szkoła n r  23 na 8 klas 
m ia ła  3 pomieszczenia lekcy jne  
oraz jedno na w arszta ty.

Na skutek na u k i na trz y
zm iany m łodzież często kończy- K az im ie rzow sk ie j.
ła  w y k ła d y  w  bardzo późnych 
godzinach w ieczornych, co nie 
w p ły w a ło  dobrze na je j postępy.

Sprawa budynku przy 
ul. Kazimierzowskiej

W  ro k u  bieżącym  —  po o d li­
czeniu te j m łodzieży, k tó ra  skoń

czyła szkoły —  przybędzie po­
nad 8.000 now ych  uczniów. D la 
m łodzieży te j potrzebne byłoby 
m in im u m  50 izb le kcy jn ych  a 
dano ty lk o  7 w  bu dynku  na Bie 
łanach. Skąd wziąć resztę?

W iele pom ogłoby w  rozw ią ­
zaniu k ło p o tó w  ostateczne za­
ła tw ie n ie  spraw y gmachu p rzy  
K az im ie rzow sk ie j. Gmach ten, 
w yb ud ow a ny na użytek szkół 
zaw odowych i  posiadający spe­
c ja lne  kosztowne urządzenie 
w ewnętrzne, za ję ty  je s t przez 
G łów ny  U rząd Statystyczny. 
GUS, k tó ry  o trzym a ł nowe lo ­
kale, ju ż  na początku tego roku  
obiecał w yp row adz ić  się, nie u - 
czyn ił jednak  tego do dziś. 
toOSZ, k tó ra  um ieściła  budynek 
w  sw ych p lanach na ro k  1950- 
1951, znalazła się w  tru d n ym  
położeniu. Uzyskanie tego b u ­
dyn ku  je s t d la  DOSZ sprawą 
n ie zw yk łe j w ag i i  d latego P re­
zyd ium  Stołecznej Rady N a ro ­
dowej pow inno  przedstaw ić P re­
zyd ium  Rządu konkre tne  w n io ­
sk i odnośnie bu dynku  p rzy  ul.

Rozpoczyna się w  s to licy  je ­
sienna kam pan ia  ziemniaczana, 
k tó ra  trw a ć  będzie od 15 w rze ­
śnia do 15 listopada. Rozprowa­
dzaniem  z iem n iaków  za jm u je  
Się W arszawska Spółdzie ln ia 
Spożywców, k tó ra  sprow adzi o- 
gółem 15 tys. ton ziem niaków .

Sprzedaż detaliczna z iem nia­
kó w  będzie prowadzona przez 
sklepy WSS. Równocześnie je d ­
nak będzie można zaopatrywać 
się od razu w  większą ilość k a r ­
to f l i  w p ros t w  składach te j in ­
s ty tu c ji.

P u n k ty  sprzedaży p ó łh u rto - 
w e j będą się m ieścić na boczni­
cach ko le jo w ych  WSS w  nastę 
pu jących punktach : S ta lowa 77, 
Dw . W schodni to r  119 i  256, 
Dw . G łów ny to r 476 i  Okęcie-

bocznica. Będzie tam  m ożna na 
byw ać z ie m n ia k i w  ila śc i od *50 
kg  wzw yż.

Udogodnieniem  bę iiz ie  sprze­
daż ra ta lna  ziemniak(Vw. Poszczę 
gólne in s ty tu c je  będą zam aw ia­
ły  d la  sw ych p ra c o w n ik ó w  zie­
m n iak i, c i zaś będą p ła c il i n a ­
leżność w  czterech ra ta ch  m ie ­
sięcznych.

Na m arg inesie spęzedaży h u r­
tow e j d la  in s ty tu c ji s tw ie rdz ić  
trzeba, że w ie le  p rzedsięb iorstw  
zam aw ia z ie m n ia k i i  n ie  k w a p i 
się z ich  odbiorem .

Inn ą  bolączką je s t b ra k  s ło­
m y, potrzebnej do p rzechow y­
w an ia  k a r to f li.  G m inne  spół­
dz ie ln ie  „Samopomoc Chłopska“  
m ia ły  ją  dostarczyć, ja k  dotąd 
jednak  rob ią  to zby t ospale.

(lem)

Pomoc sąsiedzka w  przemyśle 
bawełnianym przynosi duże korzyści

Spraw a je s t ważna i  p ilna . 
Rok szkolny co praw da ju ż  się 
rozpoczął, ale naw et przekaza­
nie bu dyn ku  D O S Z -ow i w  te j 
c h w ili pozw o li na lepsze roz­
p lanow anie nau,ki i  na pewno 
w p łyn ie  pozy tyw n ie  na je j osta­
teczne w y n ik i.  (lem)

(f) Podczas na rady w y tw ó r­
czej ro b o tn ikó w  przem ysłu 
w łókienn iczego w  Łodzi, m a js te r 
tk a c k i z Z ak ła dó w  Przem ysłu 
Bawełnianego im . D z ierżyńsk ie­
go — F e liks  Podleśny —  w ysu ­
ną! p ro je k t pomocy sąsiedzkiej 
w  zakresie pełnego w yko rzys ta ­
nia  zdolności p ro du kcy jn e j m a­
szyn i  urządzeń fa b ry k  p rzem y­
słu bawełnianego.

Pomoc sąsiedzka polega na 
w ysy łan iu  z p rzodu jących fa ­
b ry k  ek ip  na jlepszych m a js tró w  
k tó re  pomogą zakładom  słabie j 
p racu jącym  w  usunięciu b ra ­
ków  i  b łędów  w  pracy, zapozna­
jąc  jednocześnie personel tech­
niczny z doświadczeniam i przo­
du jących  m a js tró w  w  u trzym a ­
n iu  pe łne j gotowości pa rku  m a­
szynowego i  urządzeń i  podn ie­
sienia ty m  samym w yda jności 
pracy.

In ic ja ty w a  pomocy sąsiedz­
k ie j w  przem yśle baw e łn ianym  
spotka ła  się z pe łnym  poparciem  
zarówno ze s trony  m a js tró w

tka ck ich  ja k  i  ro b o tn ikó w  fa ­
b ryk .

In ic ja to r  nowego ruchu  Fe­
lik s  Podleśny z zakładów  im . 
Dzierżyńskiego w raz  z dwoma 
m a js tra m i z tych  zakładów  po­
spieszyli z pomocą załodze ZPB 
im . M arch lew skiego w* Łodzi.

Już pierwsze dw a tygodnie 
pracy ek ipy  w  zakładach im . 
M arch lew skiego p rzyn io s ły  po­
ważną poprawę m etod pracy ob 
sady technicznej tk a ln i, przez 
co znacznie podniosła się w y ­
dajność i  jakość pracy całej 
załogi.

In ic ja ty w ę  pom ocy sąsiedz­
k ie j w  przem yśle baw e łn ianym  
po d ję ły  dalsze ek ipy  m a js tró w  
tkack ich . M. in. jedna z ek ip  
udała się do ZPB im . K u liń s k ie ­
go, a druga do zakładów  ba­
w e łn ianych  w  D zierżon iow ie na 
D o lnym  Śląsku.

Również w  przem yśle w e łn ia ­
nym  i  w łó k ie n  sztucznych p ie rw  
szc ek ip y  w y ru s z y ły  z pomocą 
sąsiedzką rob o tn ikom  innych  za­
k ładów .

R A D I O
P IĄ T E K  22 W R Z E Ś N IA  1950 R.

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na  ju t r o  
23.10, S y g n a ł czasu 5^3, 11.57, W ia d o  
m o śc i 5.05, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00 G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  W si, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra  
c y , 6.05 P o ls k a  p ie śń  m asow a, 6.10 
•S łow ia ńska  m u z y k a  lu d o w a , 6.45, 
7.00, 8.05 M u z y k a  8.55, A u d . d la  k l .  
V —V I I ,  9.15 U lu b io n e  m e lo d ie , 9.50 
,,D o b re  m ia s to “  — ode. p ow . G e o rg i 
G u lii ,  10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 
10.30 L u d o w e  p io s e n k i ra d z ie c k ie , 
10.50 In fo rm a c je .  10.55 A u d . d la  k l .
I —I I ,  11.15 B a lla d y  M o n iu s z k i, 11.50 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 D a w n e  ta ń ­
ce, 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a s w o i-  
ską  n u tę , 13.35 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.20 K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  — L u d o m ir  R ó­
ż y c k i,  17.00 W ie rsze  B ro n ie w s k ie g o ,
17.15 P o lska  p ie śń  m asow a, 17.20 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 18.00 „ P r z y  b ud o  
w ie “  — ode. p o w . K o n w ic k ie g o , 18.20 
K o n c e r t  p od  d y r .  W a s ia ka , 18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 Z  w eso łą  m e lo d ią ,
19.30 P o g ad a nka , 19.40 R a d z ie cka  m u  
z y k a  lu d o w a , 20.30 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y , 21.35 P o ro z m a w ia jm y *  22.20 
M u z y k a , 23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y ­
c j i .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na  ju t r o  
23.10, S y g n a ł czasu 5.03, W ia d o m o - * 
Ści 5.05, 6.00. 7.00, 8.00, 17.00, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  G.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
cy , 6.15 K o n c e r t  z B u d ap e sz tu , 6.50,
7.15 M u z y k a , 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  tea  
t r ó w  w a rs z a w s k ic h , 8.10 P rz e rw a ,
13.30 A u d . d la  k l .  I —I I ,  13.50 K o n c e r t  
s o lis tó w , 14.20 M u z y k a , 24.30 A u d . d la  
k l .  V —V I I ,  14.50 D w ie  s u ity  S a in t-  
Saensa, 15.20 A u d . o ś w ia to w a , 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 16.50 
K o n c e r t  s o lis tó w , 16.20 D z ie n n ik  w a r  
sza w sk i, 16.35 T r ia  w o k a ln e  i in s t r u ­
m e n ta ln e , 36.55 Z y c ie  k u ltu ra ln e  
W a rs z a w y , 17.15 K o n c e r t  pod  d y r .  Se 
re d y ń s k ie g o , 17.45 W śró d  naszych  
p rz y ja c ió ł,  18.00 P o g ad a nka , 18.15 M o 
za tka  p io se n ek . 18.30 A u d . l ite ra c k a , 
18.45 M u z y k a  ta neczna , 19.00 W ie rsze  
B ro n ie w s k ie g o , 19.20 P o ls k ie  p .eśn i 
m asow e, 19.40 M e to d y c z n y  k u rs  d la  
n a u c z y c ie li ję z y k a  ro s y js k ie g o , 19.45 
W szechn ica  R ad io w a , 20.30 K o n c e r t ,
21.15 A u d . o ś w ia to w a , 21.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 22.00 „M ia s to  w o ln o ś c i“
— m o n ta ż  p o e ty c k i.  22.15 K o n c e r t  z 
B u d ap e sz tu , 23.15 U tw o ry  B e c th o v e - 
na, 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

6 0 -le tn i Stanisław Stochla 
ukończył kurs dla analfabetów

(a) W  ś w ie tlic y  zakładów  PMS 
w  Łańcucie odbyła  się u roczy­
stość zakończenia ku rsu  począt­
kowego nauczania czytan ia i  p i­
sania oraz wręczenia zaśw iad­
czeń uczestnikom  kursu. W śród 
uczestn ików  w y ró ż n ili się m. in. 
A ugust Szajner, Jan G ardu la  i 
P io tr  Kusza.

Szczególną uwagę zw ró c ił na 
siebie 60 -le tn i S tan is ław  Sto­
chla, k tó ry  m im o że nie b y ł o-

b ję ty  przym usem  początkowego 
nauczania z powodu w ieku , na­
leżał do na jlepszych uczestni­
ków  kursu . Podczas uroczystoś­
ci zakończenia ku rsu  s tw ie r­
d z ił on, że w a lka  z ana lfabe tyz­
m em  łączy się z w a lką  o pokój 
i rea lizac ją  P lanu 6-letniego. 
„U m ie ją c  czytać i pisać może­
m y le p ie j pracować i  wa lczyć 
z każdym  w rogiem  P olsk i L u ­
do w e j“  —  ośw iadczył S tan is ław  
Stochla.

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R ed a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S W. ..P rasa “  
R e d a k c ja :

W arszaw a , Dom  S tów a 
P o isk ie g o , P iać  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60. Zastępca  re d a k to ra  n a ­
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z la t k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  I in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  nocne) R e d a k to r noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a. P l.

T rzech K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra ­
ju  z ! 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz. na leden  adres: 
p a r ty jn a  z l 7 5 .- , zagran iczna  

z l 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na­
leży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
Administracja: W arszaw a, ul.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o ita ż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  l O głoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a  Polskie,on 
, • b -127091

S t a ń  się b u d o w n i c z y m  W a r s z a w y  — P o p i e r a j
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C zyte ln icy i  horespont 'enci piszą

Los Polaków w Brazylii
W  1935 r . —  b y ły  c iężk ie  cza- < 

sy d la  bezro lnych  i  m a ło ro lnych  
rob o tn ików . W yjeżdża jąc w te d y 1 
z P o lsk i do B ra z y lii za Chlebem 
m ia łem  20 la t.

P ziś pow róc iłem  do P o lsk i i 
zastałem  duże zm iany; n ie  ma 
ju ż  bezrobocia, dziś p racu ją  
wszyscy i  z iem ia je s t podzie lo­
na sp raw ied liw ie .

Spotka łem  tu  w  Polsce w ie lu  
lu d z i ze zdrow ym  zmysłem , k tó ­
rz y  zdają sobie sprawę, że dziś 
bu du je  się nowa Polska i  w ie ­
dzą dlaczego ta k  jest. S po tka­
łem  też in nych  lu dz i, c i wciąż 
pa trzą  w rogo na dzisiejszą P o l­
skę Ludow ą, a gdy chodzi o 
stronę am erykańską, to  patrzą 
na różowo i w szystko chwalą.

W ięc chcia łem  ty m  ludziom  
przypom nieć, że w  A m eryce  nie 
b y ły  zniszczone w sie  i m iasta, 
że w  A m eryce n ie  pada ły  bom ­
b y  na g łow y ludnośc i am ery­
kańsk ie j i  że z A m e ry k i n ie  b y ­
ły  w yw iezione ska rb y  tak . ja k  
z Polski. A le  na o d w ró t, Am e­
ry k a  podczas w o jn y  z rob iła  du ­
że in teresy, am erykańscy k a p i­
ta liśc i i  fa b ry k a n c i ściągali 
w szystko zło to  ze św ia ta  za pro 
dukowane i  sprzedawane przez 
siebie a rm a ty  i  bom by. Na Ame­
ryka n ó w  p ra cu je  prócz tego ca­
ła  P o łudn iow a A m e ry k a  i w ie le  
k ra jó w  europejskich.

Chcę tu  k ró tk o  po rów nać ży­
cie ro ln ik a  i rob o tn ika  w  P o l­
sce z życiem polskiego ro ln ik a  
i  rob o tn ika  w  B ra z y lii.  W  B ra ­
z y li i  jest duże w ychodźstw o poi 
skie, jest duża ko lon ia  po lska w  
dorzeczu Jua i, dość stara, k o lo ­
n iści, k tó rz y  w y e m ig ro w a li , je ­
szcze w  1907—8— 9 i  10 ro k u  i  
późnie j w  czasach P o lsk i sana­
cy jn e j. C i ludz ie  w  większcaci 
b y li bezro ln i i  p ra cow a li u  ob­
szarn ików . Chęć zdobycia skraw  
ka  ziem i rzuca ła  ich  za morze. 
T a k i em ig ran t zmuszony b y ł bu 
dować w  puszczach b ra z y li j­
sk ich  d rog i i m osty, p racow a ł w  
najcięższych w arunkach, by 
m óc od obszarn ika kup ić  po k a ­
w a łk u  z iem i na ra ty .

T ak pow sta łe  ko lon ie  leżą o 
200 km . i  w ięce j od s tac ji k o ­
le jo w e j, n ie  m a tam  an i leka­
rza, an i szkoły. K o lon iśc i musza 
w ciąż w a lczyć z po dzw ro tn iko ­
w ą przyrodą , a z iem ię up raw ia  
się tam  p ry m ity w n ie  ogniem.

B ardzo  też dokuczają k o lo n i­
s to m  różne rob ak i i  m uchy.

„B lic h o  de pa“  to  są ta k ie  
pch ły , k tó re  wchodzą pod pa­
znokc ie  do nóg i  sk łada ją  ja j ­
ka, z tego w yra s ta  duże gniazdo 
pcheł w ie lko śc i polnego grochu 

i to  bardzo swędzi i bo li, aż 
c z ło w ie k  k rzyczy  z bólu. Z  po- 
v, odu ty c h  pcheł większość lu -  
d i i  już. paznokci u  nóg nie  ma.

„B e rn e “  to  są znowu m uszki, 
k ' 6 fe sk łada ją  ja ja  na b ie liźn ie  
lu  b n a  ciele. Późn ie j w yra s ta  
na, c ie le  rob ak  grubości dużego 
pa lca .

W B ra z y lii,  w  punk tach  od­
d a lo n y c h  od m iasta, n ie  ma 
człow? ek żadnych p raw . Sam 
b y łe m  św iadk iem , ja k  po lsk i ko ­
lo n is ta  k u p ił sobie dz ia łkę  z iem i 
i  w y p ła c ił ją , m ia ł na to doku­
m e n t i  p racow a ł na n ie j w raz 
ze sv/ą rodziną 24 la ta . A  tu  
pewznego dn ia  z ja w ia ją  się lu ­
dzie , u z b ro je n i od stóp do g łów  
i ka żą m u  w  ciągu 24 godzin 
opuścić to  gospodarstwo, bo ja k  
nie, to  zgin ie . T ak ich  w yp ad ­
kó w  w y g n a n ia  k o lo n is ty  z jego 
w łasne j z iem i je s t bardzo dużo.

A  ja k  ży je  ro b o tn ik  w  m ie ­
ście? Z darza  się bardzo czę­
sto, że ro b o tn ik  p racu je  2 albo 
3 m iesiące, a naw e t pó ł ro k u  i 
nie o trz y m u je  p łacy w  p ie n ią ­
dzach, t y lk o  m u  każą brać m a r­
garynę, a liczą  za nią  dw a razy 
drożej n iż  kosztu je  na ry n k u . 
K ie d y  ta k i ro b o tn ik  dopom ina 
się o p ien iądze za robotę, to 
w  odpow iedz i w id z i przed sobą 
re w o lw e »  i  po lic ję , k tó ra  go 
przepędza, a naw e t n ieraz a re­
sztuje. I  ze m ną ta k  b y ło  i  z 
se tkam i innych .

N ig d y  n ie  w idz ia łem , żeby 
ro b o tn ik  lu b  ro ln ik  m óg ł się 
czegoko lw iek dorob ić z p racy 
rąk . Może się dorobić, ja k  się 
weźm ie za handel na czarnym  
ry n k u , a tu  znow u n ieraz ta k  
w ypadn ie , że wszystko naraz 
trac i. A  na jw ię ce j do rab ia ją  się 
ci, k tó rz y  h a n d lu ją  żyw ym  to ­
w arem , przyw ożą z p ro w in c ji 
dz iew czyny i  dos taw ia ją  je  do 
dom u publicznego.

Pełno też je s t w  B ra z y lii cho­
ró b  w enerycznych, ale o cho­
rego n ik t  się n ie  troszczy. Jak  
n ie  masz za co się leczyć, to 
możesz zgnić.

" N D R ZE J G IL  
Lub iąż

Pod adresem dyrekcji krakowskiej 
Funduszu Wczasów Pracowniczych

P aństw o nasze w  trosce o zdro 
w ie  ro b o tn ik a  u tw o rzy ło  akcję 
wczasów leczniczych m ającą na 
celu przeważnie leczenie p ro fi­
laktyczne.

Ażeby je d n a k  ta  in tenc ja  nie 
m inę ła  się z celem, należałoby 
u ruchom ić  na te ren ie  K ryn icy , 
ja k  rów n ież  w  innych  uzd row i­
skach k ilk a  wzorow o urządzo­
nych  sto łówek, wyposażonych w  
ta k ie  urządzenia ja k : lodów ki, 
m agazyny, w e n ty la c ję  itp ., w  
k tó ry c h  kurac jusze  i wczasowi­
cze o trz y m y w a lib y  świeże posił­
k i  w ed ług wskazań lekarzy.

K oszty  poniesione przez Pań­
stw o na uruchom ien ie  tak ich  
sto łów ek szybko się zam ortyzu­
ją , dz ięk i ra c jo n a ln ie  prowadzo­
ne j gospodarce.

Obecny stan rzeczy n ie  jes t za 
dow a la jący. K u ch n ia  w  każdym  
dom u w ypoczynkow ym , pozosta 
w ia  w ie le  do życzenia i  nastrę­
cza dużo k ło po tó w  kuracjuszom  
i  k ie ro w n ic tw u  ośrodka z powo­

du b ra ku  w  znacznej części do­
m ów  odpow iedn ich  urządzeń. 
P ow oduje  to  zwłaszcza w  o k re ­
sie up a łów  szybkie  psucie się 
p ro d u k tó w  żyw nościow ych. W  
rezu ltac ie  kurac jusze  na rzeka ją  
na n iew łaśc iw ą  dietę, a d la  cho 
rych  na w ą trobę , woreczek żó ł­
c io w y  i  przew ód poka rm ow y ma 
to  szczególne znaczenie.

Obecny poziom  p racy k u ltu ra l 
no -  ośw ia tow e j je s t rów n ież  
n iew ysta rcza jący. Jeden tygod ­
n iow o w ieczorek s łow no -  m u ­
zyczny, w  w yko n a n iu  k i lk u  p ra  
cow n ikó w  re fe ra tu  k u ltu ra ln o  -  
ośw iatowego p rzy  akom pan ia ­
m encie p ia n in a  —  to  stanowczo 
za mało.

Jak  w y n ik a  z powyższego, 
K ry n ic a  pom im o sw ych w a lo ­
ró w  —  w ym aga tro s k liw e j opie 
k i  ze s trony  czynn ikó w  p a r ty j­
nych  i  o rg an izac ji społecznych.

J A K U B  T A J G Ę N B L U M  
P raco w n ik  Z ak ładów  Przem ysłu 

Odzieżowego w  Żarach.

Odpowiedzi prawnika
J a n  T y c iń s k i — W a rsza w a . — D o

p o d a n ia  o p o tw ie rd z e n ie  o b y w a te l­
s tw a  n a le ż y  w e d iu g  p rz e p is ó w  za łą ­
czyć  rn . in .  ś w ia d e c tw o  u ro d z e n ia . 
W p ra w d z ie  i  z a k tu  ś lu b u , k tó r y  z ło  
ż y liś c ie  m o żna  u s ta lić  d a tę  W aszego 
u ro d z e n ia , lecz  a k t  te n  s tw ie rd z a  je  
d y n ie  W asz s ta n  c y w iln y ,  a je d y ­
n y m  d o k u m e n te m , w  k tó r y m  są 
w s z y s tk ie  d ane  d o ty c z ą c e  y rń~*r»rr0 
u ro d z e n ia  je s t  ś w ia d e c tw o  u ro d z e ­
n ia .

B o c h iń s k i Jan  — W a rsza w a . — W
m y ś l R ozp o rzą dze n ia  M in is t ra  S k a r­
b u  z d n ia  4 s ty c z n ia  1950 r . w  sp ra ­
w ią  o b n iż e n ia  sk a l p o d a tk o w y c a  w  
p o d a tk u  od  w y n a g ro d z e ń  (Dz. U . R. 
P . N r  1 poz. 3), o d  w y n a g ro d z e ń  z 
o k rese m  w y p ła ty  p ó im ie s ię c z n y m  
p rz y  p e n s ji 15 ty s . z:, s to p a  p o d a t­
k o w a  w y n o s i 7,6 p ro c . S łu s z n ie  za 
te rn  Z a k ła d y  za s to s o w a ły  tę  stopę 
p ro c e n to w ą  w y p ła c a ją c  w y n a g ro d z ę  
n ie  sw em u  p ra c o w n ik o w i za p ó ł 
m ies ią ca . Za  d ru g ie  p ó ł m ie s ią c a  po 
d a te k  p o trą c i C e n tra la  s to s u ją c  ró w  
n ież  tę  sanią  s topę  p ro c e n to w ą .

M ie c z y s ła w  F. — F a łe n ic a . — P o ­
n ie w a ż  ja k o  ra d io te le g ra f is ta  n ie  po  
d ie g a c ie  u s ta w ie  o z a p o b ie ż e n iu  p ły n  
n o śc i k a d r  z dn . 7.II1.1950 r . ,  n a le ż y  
w ię c  w y ja ś n ić  ja k ie  są p rz y c z y n y  
n ie  u w z g lę d n ie n ia  w y m ó w ie n ia  
p rzez  W as p ra c y . N ie ,p o d ję c ie  p ra ­
c y  po  o k re s ie  trz y m ie s ię c z n e g o  w y ­
p o w ie d z e n ia , je ż e li  są pow a żn e  p o d ­
s ta w y  n ie z w a ln ia n ia  W as /. p ra c y  — 
m oże  spow odow ać d o ch o d ze n ie  d y ­
s c y p lin a rn e

Ł .  B a liń s k i — Z a k ła d y  F o to g ra fic z
ne . — P ra c o w n ic y  K . S. p rz y s łu g u je  
w  1950 r .  u n o p  m ie s ię c z n y , p rz y  
c z y m  p ra w o  do tego  u r lo p u  n a b y ła  
j u  - z d n ie m  l  s ty c z n ia  b r . T e rm in y  
w y k o rz y s ta n ia  u r lo p u  p o w in n a  w y ­
znaczać d y re k c ja  w  p o ro z u m ie n iu  z

p ra c o w n ik a m i,  k ie r u ją c  s ię  m . in .  
ty m , że z d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h  
F .W .P . n ie  m o żn a  k o rz y s ta ć  w  m a r ­
c u ' i  l is to p a d z ie .

O d lic z e n ie  p ra c o w n ic y  S. M . 2 d n i 
u r lo p u  w y k o rz y s ta n y c h  w  lu ty m  
b .r . ,  o d  m ie s ię czn e g o  u r lo p u  z a le ży  
od  te g o  cz y  d w a  d n i u r lo p u  b y ły  
u d z ie la n e  n a  p o c z e t u r lo p u  w y p o ­
c z y n k o w e g o , c z y  b y ł  to  u r lo p  o k o ­
l ic z n o ś c io w y , k tó re g o  n ie  z a lic z a  się 
do  w y p o c z y n k o w e g o . N a  u w a g ę  za­
s łu g u je  ró w n ie ż  to , że  —  ja k  w y n i­
k a  z W aszego p is m a  — S .M . n ie  w y  
k o rz y s ta ła  u r lo p u  2 - ty g o d n io w e g o  
na leżącego  s ię  je j  p o  6 m ie s ią ca ch  
p ra c y .

M ic h a ł M o c z a rs k i —  M ied ze szyn .
P o d a je m y  a d re s y : P a ń s tw o w e  T e c h ­
n ik u m  K o re s p o n d e n c y jn e  — W arsza  
w  J u l .  A s fa lto w a  11, P a ń s tw o w e  O - 
g ó in o k s z ta łc ą c e  S z k o ły  K o re s p o n d e n  
c y jn e : W a rsza w a , u l.  • K o w e ls k a  1 
(P ra ga ) i  u l.  F e liń s k ie g o  15 ( Ż o l i ­
b o rz ).

K a n d y d a tó w  n n  k u r s y  a g ro n o m ó w  
P O M  i  P G R  w y s u w a ją  P re z y d ia  Po 
w ia to w y c h  R ad  N a ro d o w y c h  o ra z  
P o w ia to w e  Z a rz ą d y  ZW . ,.S am opo­
m o c  C h ło p s k a “ .

N r .  leg . P Z P R  0254956 T a d e usz  i  
B o le s ła w  — W e d łu g  p rz e p is ó w  n o w e  
go k o d e k s u  ro d z in n e g b , k tó r y  w c h o ­
d z i w  ż y c ie  w  d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  
b r .  o p rz y s p o s o b ie n iu  (a d o p c ji)  o rze  
k a  w ła d z a  o p ie k u ń c z a  (Sąd G ro d z ­
k i )  po  p rz e p ro w a d z e n iu  ro z p ra w y . 
P o w in n iś c ie  w n ie ś ć  do  S ądu  m ie js c a  
sw ego za m ’ e szkan ia  w n io s e k  w  te j 
s p ra w ie , z a łą c z y ć  do  n ie g o  m e tr y k ę  
d z ie c k a  i  ś w ia d e c tw o  W aszego ś lu ­
bu. N a  p rz y s p o s o b ie n ie  p rzez  W as 
d z ie c k a  W asze j ż o n y  p o trz e b n a  je s t 
je j  zgoda. D z ie c k o  o trz y m a  W asze 
n a z w is k o .

Kropki nad „ i”
CO RAZ M N IE J

B ra d y  M c A lle n  został za­
trzym a n y  przez londyńską po ­
lic ję , gdyż w racając nocą do 
dom u wesoło śpiewał.

Sędzia, k tó ry  rozpa tryw a ł 
sprawę, w ykaza ł jednak poczu­
cie hum oru . „Jest pan w o lny, 
pow iedz ia ł A lle n o w i. Cieszę się, 
że w  tych  ponurych  czasach 
is tn ie ją " jeszcze ludzie, k tó rym  
chce się śpiewać“ .

...Coraz m n ie j ic h  jest, parne 
sędzio, a rząd b ry ty js k i rob i 
w szystko, żeby obyw a te lom  ode­
brać ochotę naw et do uśm ie­
chu... <ea>

A M E R Y K A Ń S K I g u s t  
Chtac poznać gusty l i te ra ­
te am erykańsk ich  w y d a w -  
w p isarzy, k ry ty k ó w  lite ra -  
ich , b ib lio te k a rz y , u n iw e rsy -  
t C o lum b ia  w  N ow ym  Jo rku  
zeprow adzil w śród n ich  a ri­
etę na tem at: „Ja k ie  dzieła  
ń a to w e j l i te ra tu ry  są n a j-  
Ldniejsze?“

N a jw ięce j głosów potępiło... 
„Fausta“  Goethego i  „D o n  K i ­
cho ta" Ceruantesa.

K re skó w k i „com ics“ , opow ia ­
dania z „dz ik iego  Zachodu“  i  
mrożące k re w  w  żyłach k ry m i-  
n a łk i uzyska ły prawdopodobnie  
na jm nie jszą ilość głosów w  tym  
konkursie. Jako na jb a rdz ie j in ­
teresujące z dzie ł lite ra tu ry  
św iatowej... (e)

„K R U C J A T A  P R A W D Y “

Pod w ie le  m ów iącym  ty tu łe m  
„A gon ia  300.000 Koreańczyków , 
ginących z głodu w  do lin ie  
śm ierc i“  napisał Charles F arre l, 
korespondent „M onde“  reportaż  
o obozach koncen tracy jnych , 
zorganizowanych przez A m e ry ­
kanów i  lisynm anow ców  nn z a j­
m ow anych przez n ich  terenach  
K ore i.

W parę dn i późn ie j —  C har­
les F a rre l o trzym a ł od Mac A r ­
th u ra  nakaz, natychm iastowego  
opuszczenia K ore i... (el)

Z  a lbum u podżegaczy i  agresorów

Guderian—hitlerowiec z amerykański]
akcentem

Acheson, B e v in  i  Schum an 
po s tano w ili o fic ja ln ie  re a k ty ­
w ow ać W ehrm acht. D la  zm yle ­
n ia  p rze c iw n ika  — w  ty m  w y ­
padku  o p in ii pub liczne j św iata 
— ta  nowa a rm ia  h itle ro w ska  
nazywać się będzie „p o lic ją  ru ­
chom ą“ . D la  te j „ p o lic j i“ , od 
dawna is tn ie ją  ju ż  kad ry , od 
dawiąa przygo tow ana jes t ju ż  
broń; od dawna przygotow ane 
je s t ju ż  dowództwo. Jest nawet 
„ober-po licm a js tfe r“ : b y ły  h it le ­
ro w s k i generał, b y ły  spec od 
„b litz k r ie g u “  i „b litz o d w ro tu “ , 
le kką  ręką zdenazyfikow any 
zbrodn iarz  w o jen ny  —  Hans 
H e inz G uderian.

Fachowiec 
od „blitzodwrotów“

„U w aga, czo łg i!“  T ak  nazy­
w a ła  się książka G uderiana, 
w ydana w  1934 roku . B y ł to 
w y k ła d  te o rii i  p ra k ty k i „b l i tz ­
k r ie g u “ . T eorię  i p ra k ty k ę  tę 
stosował późnie j „z  powodze­
n iem “  G uderian  S tosowali i  in ­
n i genera łow ie h itle row scy. Po­
wodzenie m ie li ogrom ne — w o­
bec ludności c y w iln e j i  o tw a r­
tych  m iast. Szlak czołgów 
zbrodn iarza wojennego Gude­
r ia n a  znaczyły  pożogi, zgliszcza 
i  m asowe m ordy. Dobrze o tym  
pam ię ta  i  n igdy  n ie  zapom ni 
ludność c y w iln a  radziecka i  po l­
ska.

G orzej by ło , k ie d y  czołgi na­
t r a f i ły  na czołgi. K ie d y  przec iw  
faszystow skim  robotom  z W ehr­
m ach tu  stanęli żołnierze A rm ii 
Radzieckie j. „N iezw yciężone“  
czoigi G uderiana nie  nadążały 
z odw rotem , chociaż w  książce 
swej ta k  w ie lk ą  wagę p rz y w ią ­
zyw a ł pan generał do szybkości. 
Pogruchotane w ra k i Panzer­
d iv is ionen  znaczyły d rog i od 
S ta ling radu  do B e rlina , od W o ł­
g i do Szprewy.

„T o  nie m y  p rzegra liśm y— to 
ka jze r“  —  w o ła li w  1918 roku  
sztabowcy W ilhe lm a . „T o  nie  
m y dosta liśm y w  skórę  —  to 
H it le r “  —  pow tarza ją  po w o j­
nie, ja k  papugi, G uderiany, 
M anste iriy  i  M an te u ffle .

„H i t le r  n ie  docenia ł w a rtośc i 
żołn ie rza radzieckiego“  —  
s tw ie rd z ił G uderian  po klęsce. 
G uderian  pos tanow ił w  p rz y ­
szłości nap raw ić  b łęd y  swego 
„ fü h re ra “ . Może też d latego nie 
po p e łn ił sam obójstwa ja k  H it le r  
czy Goebbels. G uderian  w ie ­
dzia ł, że na doświadczonych 
genera łów -m orderców  p rz y j­
dzie jeszcze ko n iu n k tu ra . Za­
in s ta lo w a ł się w ięc w  obozie 
d la  in te rnow anych  w  L u dw igs - 
burgu.

Rosenberg nie doczekał...
„O fice ro w ie  anglosascy nie 

p o tra fią  u k ry ć  niechęci, ja ką  
w  gruncie  rzeczy żyw ią  do na­
szych oska rżyc ie li“  (tzn. do 
Z w ią zku  Radzieckiego). T a k  p i­
sał w  w ięz ien iu  no rym be rsk im  
A lfre d  Rosenberg. I  dodawał: 
„R ozum ie ją  on i bow iem , że 
N iem cy są je dyn ym  kra jem , 
zdo lnym  do dostarczenia A ng lo - 
sasom potężnej, fana tyczne j a r ­
m ii sprzym ierzeńców “ .

A lfre d  Rosenberg zaw is ł na 
szubienicy. A le  p ro roc tw o  jego 
nie  zaw isło  w  próżni. Dobrze 
znał kon tyn u a to ró w  h itle ry z m u  
—  czołowy „ideo log “  h it le ry ­
zmu.

N ie  ty lk o  „ id e e " Rosenberga 
pozostały p rzy  życiu . Pozo­
s ta ły  rów n ież  dz ies ią tk i tys ięcy 
ich  nosic ie li. Przede w szy­
s tk im  ■—  un ie w in n ie n i w  N o­
rym berdze genera łow ie h it le ­
row scy. W praw dzie  un ie w in n ie ­
n ie  n ie  b y ło  jednom yślne. Ra­
dzieck i sędzia, gen. N ik iczenko,

za łożył Votum  separatum . U do­
w o d n ił on, że sztab generalny 
i naczelne dow ództw o W ehr­
m achtu od g ryw a ły  ro lę  nie 
b ie rnych  w ykonaw ców  agresji, 
lecz czynnych w spółuczestn ików  
zbrodn i p rzec iw  ludzkości. W y­
kazał na tysiącach dokum en­
tó w  —  rozkazów i  zarządzeń —  
ja k  w o jskow e w ładze okupacy j­
ne m ord ow a ły  ludność, niszczy­
ły  dobytek, ró w n a ły  z ziem ią 
skarby k u ltu ry , z a b ija ły  jeńców  
wojennych.

A le  głos N ik iczen k i b y ł g ło­
sem odosobnionym . Dobrze w ie ­
dz ie li Anglosasi, dlaczego un ie ­
w in n ia ją  h itle ro w sk ich  genera­
łów . Już w tedy, w  N o rym be r­
dze, k ie łk o w a ły  w  um ysłach 
agresorów p lan y  paktu  a tla n ­
tyckiego, „a rm ii eu rope jsk ie j“  
i  nowego w yd an ia  „D rang  nach 
Osten“ . A  k tóż  le p ie j n iż G u­
derian, spec od P anzerd iv is io ­
nen, nadaw ał się do ro l i do­
w ódcy nowego W ehrm achtu?

Protokół
„M “, SPD i NSDAP

G uderian p rzyg o tow yw a ł się 
in te nsyw n ie  do nowej ro li.  W  
obozie -  sanatorium  w  Ludw igs  
bu rgu  op racow yw a ł książkę o 
w o jn ie  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im . Zain teresow anie tą  ks iąż­
ką okaza li n ie  ty lk o  lo k a ln i ka  
cykow ie  am erykańsk ie j okupa­
c j i  w  Niemczech. Z a p a lili się do 
zap isków  zbrodn iarza w o jenne 
go waszyngtońscy kandydac i na 
now ych zbrodn iarzy  w o jen ­
nych. D zie łem  i  au torem  zajęło 
się am erykańskie  m in is te rs tw o  
obrony. G uderian  został zw o l­
n iony  z obozu. Odłożono na 
czas n ieokreślony proces dena-

ży fik a c y jn y . P rzyrzeczono m u 
dow ództw o m a jących powstać 
zachodnio -  n iem ieck ich  w o jsk, 
a na razie —  polecono m u zor­
ganizowanie ośrodka szpiegow­
skiego w  A lle n d o rfie .

P ie rw szym  „dz ie łe m “  Gude­
r ia n a  w  te j dziedzin ie  b y ł osła­
w io n y  p ro to kó ł „M “  —  p ro w o­
kac ja  w  s ty lu  podpalenia 
Reichstagu, ale na m niejszą 
skalę. P ro to kó ł „ M “  zaw ie ra ł 
rzekom e p la n y  rzekomego spis­
k u  kom unistycznego w  Z ag łęb iu  
Saary. B y ł on w spó lnym  dzie­
łem  h itle ro w c ó w  od G uderiana 
i  soc ja ldem okratycznych agen­
tó w  z osław ionego „O stbue ro“ . 
Schum acherowskie „O stbue ro“  
jest, ja k  w iadom o, f i l ią  In te l l i ­
gence Service, dlatego też 
p ierw szeństw o w  ogłoszeniu te j 
„sensacji“  m ie li oczyw iście A n ­
g licy . W dzięcznego zadania pod 
ją ł się sam B e v in  w  Izb ie  G m in.

...A w  tydz ie ń  późnie j p rzy ­
szedł k rach . Znaleziono autora 
p ro tokó łu , zdem askowało się 
„O stbue ro“ , skom p rom ito w a li 
się h itle ro w scy  generałow ie, 
w p a d ły  anglosaskie w yw ia d y . 
A n g lic y  —  choć ze znacznie 
m n ie jszym  szumem n iż  przed 
tygodn iem  —  m us ie li odszcze- 
kać w  te jże  Izb ie  G m in.

Niedoszły instruktor 
titofaszystów

Po te j m a łe j w syp ie  A m e ry ­
kan ie  po s tano w ili przerzucić 
G uderiana z pow ro tem  na robo­
tę sztabową. N ie  d o jrza ły  je ­
szcze wówczas ca łkow ic ie  p lan y  
re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii. Zna le­
ziono w ięc d la  G uderiana ty m ­
czasowe zajęcie. M ia ł w yszko­
l ić  a rm ię  tito faszystow ską.

W yjazd  do Jugos ław ii n ie  do­
szedł jednak  do sku tku . N ie 
dlatego, że fo rm a ln ie  nad G u- 
derianem  w is ia ł jeszcze proces 
denazy fikacy jny . W ręcz prze­
c iw n ie : w  styczniu br. naczelny 
p ro k u ra to r na B aw arię  og łosił 
um orzenie postępowania prze­
c iw  G uderianow i z... b ra ku  w y ­
starczających dowodów.

G uderian  nie  w y jecha ł do Ju 
gosław ii, bo czekała go „ro b o ­
ta “  w  Niemczech. N ie  został po­
m ocn ik iem  lo k a ja  —  T ito  ty lk o  
dlatego, że do służby w p rzęg li 
go panow ie —  A m erykan ie . 
G uderian  został o fic ja ln y m  n ie ­
m a l doradcą am erykańskiego 
sztabu generalnego. To on w ła ­
śnie opracow uje kosztorysy 
zbro jeń, p rzyg o tow u je  p lan y  o- 
p e ra c ji w o jennych  i  p ro je k ty  
m ilita ry z a c ji p rzem ysłu  T riz o ­
n ii. Podczas osta tn ich  m ane­
w ró w  anglosaskich okupantów  
w  Niemczech zachodnich G u­
de rian  b y ł g łów n ym  kon su l­
tan tem . Ośrodek szpiegowski 
w  A lle n d o rfie  przekazany zo­
sta ł w  inne  ręce. A  pan 
generał o trzym a ł za zada­
n ie  reorganizację  sztabu ame­
rykańskiego w ed ług  h it le ro w ­
sk ich  wzorów.

Pruski ton
na amerykańską nutę

Od razu też G uderian  zm ie­
n i ł  ton. N aw iązu jąc  do p ro ro ­
czej n o ta tk i powieszonego Ro­
senberga —  niepow ieszony G u­
de rian  domaga się szerokich 
pe łnom ocn ictw , . „W yznaczanie  
Niem com  ro l i  pa rtyza n tów  czy 
też p ro s tych  żo łn ie rzy  —  ośw iad 
czy ł on p rzeds taw ic ie low i „U S  
News and W o rld f R epo rt“ — jest 
nonsensem... Zachód m usi z jed­
noczyć swe siły... A  trzonem  
tych  s ił pow inna  stać się a rm ia  
n iem iecka“ .

I  gene ra ł-zb rodn ia rz  fo rm u łu  
je  w a ru n k i u tw orzen ia  te j a r­
m ii:  1 —  T rizo n ia  zostanie w o j 
skowo rów no up ra w n ion ym  
członkiem  k o a lic ji an tyradz iec­
k ie j,  operu jącym  pod w łasnym  
dow ództw em ; 2 —  wszyscy po­
zosta jący jeszcze w  w ięz ien iu  
zbrodn iarze w o je n n i m a ją  zo­
stać zw o ln ien i.

Za ty m i żądaniam i, sto i „b rać  
tw o “  b y ły c h  h itle ro w s k ic h  o f i­
cerów  —  „B ru d e rsch a ft“ , cho­
ciaż przynależność do różnych 
w yw ia d ó w  im p e ria lis tyczn ych  
pow oduje  czasami ta rc ia  w  te j 
dobrane j rodzince. I  te żądania 
'— ja k  w idać  z rozw o ju  sy tua­
c j i  w  0'statnich dn iach A ng iosa- 
si re a lizu ją  w  całej pe łn i. Z w a l­
n ia  się Schachtów, F ritsch ó w  i  
in nych  zb rodn ia rzy  w o jennych. 
R e jes tru je  się genera łów  h it le ­
row sk ich  do czynnej służby. Od 
budow u je  się na g w a łt W ehr­
m acht. Plans He inz G uderian  
podobno zaczyna ju ż  m ów ić po 
n iem iecku z am erykańsk im  ak ­
centem...

*
T eoria  i  p ra k ty k a  G uderiana 

ju ż  raz w z ię ły  w  łeb. Jedyna 
dziedzina, w  k tó re j w ykaza ł on 
duże zdolności to  ludobó jstw o.

I  to  jes t chyba dziedzina, w  
k tó re j uzupe łn ić  chcą swe w y  
kszta łcenie szantażyści atom o­
w i, p ropagato rzy w o jn y  bakte ­
rio log iczne j, m ordercy kob ie t i 
dzieci w  Koęei, handlarze maso 
w e j śm ierci. G uderian  n ie  nau 
czy A m e ryka n ó w  ja k  zw yc ię ­
żać, bo tego sam nie um ie. A le , 
być  m oże ,w ysz lifu je  ich  eduka 
cję na tem at o rgan izac ji u p ra ­
w ia n ia  zbrodn i ludobó js tw a.

U K
Gen. G uderian  —  m ąż opatrznościow y „E u ropy  Zachodn ie j“

Rys. JE R ZY  Z A R U B A

Teatr Jaszcz

Czy d y re k to r Potapow się m y lił?
Anatol Sofronow: „Moskiewski charakter“, sztuka w 7 od 

łonach, w przekładnie Anatola Sterna, w reżyserii Karola 
¡orowskiego. Premiera w Państwowym Teatrze Powszech­
nym.
Z podziw em  d la  n ieśm ie rte l- 

ego geniuszu au tora i  ze w z ru - 
seniem, gdy te a tr  geniusz ów 
o tra fi w y ra z ić  m ow ą sceniczną, 
a trzym y  na sz tuk i Szekspira, 
o ryw a ją  nas dz ie ła  in nych  k la ­
pków te a tru  i  zawsze je s t i  
ędzie nam  b lis k i postępowy 
ia tr  rodz im y. Zawsze z n ie - 
e rp liw ośc ią  pe łną n iepoko ju , 
adzie i i  serdeczności w ita m y  
ową współczesną sztukę p o l- 
są, odczuw ając 'je j b łędy ja k  
dasne po rażk i, je j za le ty  ja k  
dasne radości.
A le  z na jw iększym  za in te re - 

nwaniem, z na jw iększą rz e k ł-  
y m  pasją, m y, ludz ie  P o lsk i 
ląęęj do socja lizm u zapozna­
wać się pragn iem y z tw órczoś- 
ą k ra ju  socja lizm u zm ie rza ją - 
ego do kom unizm u, z w sp ó ł- 
zesną i  do współczesności od­
wołującą się sztuką radziecką. 
)na ukazuje nam  przecież p rzy - 
złość, z je j poszukiw ań i ' do- 
wiadczeń czerp iem y naukę, je j 
ealizm  socja lis tyczny jes t nam  
wytyczną na naszej w łasne j d ro ­
żę artystycznego w idzenia. 
D latego ta k  w ie lk im  przeży­

łem  b y ł d la  nowego w idza  w  
’olsce fe s tiw a l sz tuk radziec- 
ich, a w  jego ram ach m. in. 
ie zw yk le  c iekaw a sztuka A n a - 
ola Sofronow a „M osk iew sk i 
lia ra k te r“ .

Sztukę tę w  okresie fes tiw a lu  
pys taw ił w ro c ła w sk i T ea tr 
Y ie lk i, p rzy  czym, ja k  w iado - 
no, pokazał ją  we fina ła ch  w 
Yarszaw ie i  zdobył d la  n ie j 
ńerwszą nagrodę w  dziale sztuk 
współczesnych. M am y jeszcze w  
oamięci za le ty  dobre j, re a li-  
itycznej reżyse rii H e n ryka  Szle-

tyńsk iego i  nagrodzone ro le  ak ­
torsk ie . P rzedstaw ienie w ro ­
c ław sk ie  um ia ło  w  granicach 
m ożliw ości naszego tea tru , za­
chować k p lo ry t rad z ie ck i i  w y ­
raz rad z ie ck i —  słowem , m im o 
n ie jedne j o m y łk i w  in te rp re ta ­
c j i  poszczególnych ró l i  poszcze­
gó lnych fragm e n tów  um ia ło  dać 
spektak l o charakterze radziec­
k im .

Sztuka S ofronow a porusza 
sporo p rob lem ów  bardzo is to t­
nych d la  społeczeństwa radziec­
kiego. W  społeczeństwie n iean- 
tagonistycznym , w  k tó ry m  nie 
ma w a lk i k lasow e j, p rob lem y te 
i  k o n f lik ty  m a ją  cha rak te r so- 
c ja lis tyczny , w  stosunku do na­
szych są jeszcze w yb iegnięc iem  
w  przyszłość. A le  p rob lem y te 
n ie  są an i nam  obce, an i m ało 
zrozum iałe. P rzeciw nie, są to 
prob lem y, k tó rych  zaw iązki 
nurtują ju ż  i nasze społeczeń­
stwo, są to zagadnienia ju ż  i 
nam  b lisk ie .

K o n f lik t  d y re k to ra  fa b ry k i 
ob rab ia rek Potapowa z ko m b i­
natem  w łók ie nn iczym  i  ko m ite ­
tem  dz ie ln icow ym  p a rti i,  ko n ­
f l ik t ,  dotyczący ta k  ważnych 
spraw  ja k  sposobu w ykonan ia  
p lanu  5-letn iego, stosunku do 
rac jona liza to rów , stosunku d y ­
re k to ra  do fa b ry k i przez siebie 
prow adzonej, zagadnienia au to­
ry te tu  k ie ro w n ik a  p rzedsięb ior­
stwa, ro l i k r y ty k i i sa m o k ry ty ­
k i, stosunku spraw  społecznych 
do osobistych — te i inne m o­
ty w y  zna jd u ją  w  sztuce S o fra - 
nowa zawsze śm ia ły , choć nie 
zawsze niesporny, w yra z  i  w ro ­
śnięte są organicznie w  żyw ą i 
bardzo sceniczną akc ję  u tw o ru .

Ranga a rtys tyczny „M osk iew  
skiego cha rak te ru “  i  w ie lk ie  u - 
powszechnienie sz tuk i spowodo­
w a ły , że w  Z w iązku  R adzieckim  
przeanalizowano szczególnie do­
k ła dn ie  je j treśc i ideowe i  fa b u ­
la rne  i  rozpatrzono n a jd o k ła d ­
n ie j zaw arte w  n ie j koncepcje. 
C zu jna na na jm n ie jsze ideowe 
uchyb ien ia  k ry ty k a  radziecka 
w ysunę ła  p rzeciw  „M o sk ie w ­
skiem u ch a ra k te ro w i“  —  n ie ­
zależnie, oczywiście, od uzna­
n ia  przeważających w  sztuce 
s tron  dodatn ich i  od docenienia 
je j w ysok ie j w a rtośc i a rtys tycz ­
ne j — pewne zarzuty, k tó re  
zogniskow ały się w  okó ł p rob le ­
m u  zasadniczego: k to  m a s łusz-' 
ność, d y re k to r Potapow  czy zjed 
noczenie kobiece, narzucające 
k ie row ane j przez Potapowa fa ­
b ryce nowe zam ówienie, zm ie­
n ia jące p lan przedczasowego w y  
konan ia  p lanu  5-letn iego.

Odpowiedź n ie  w ypad ła  po 
m y ś li autora, k tó ry  przyznaje 
słuszność stanow isku agresyw ­
nych p rzedstaw ic ie lek kom b in a ­
tu  w łókienniczego. Z w o ii au to­
ra  Potapow  ug ina się przed k o ­
biecą koa lic ją , gdy w  istocie po­
w in ie n  b y ł w yg rać  spór. P o ta ­
pow  da ł się zaw ojować w ą tp li­
w y m  argum entom  i  pozornej 
słuszności,, Potapow  nie  je s t w  
istocie an i zaściankowy, an i so- 
biepański. N ie  m a on n ic  prze­
c iw  „rep ub lice  p e rk a lik o w e j“ , 
by le  m u się n ie  w dz ie ra ła  do „re  
p u b lik i ob rab ia re k“ , k rzyżu jąc  
spraw ny proces p ro du kc ji. I  ma 
w  ty m  słuszność — s tw ie rdz iła  
k ry ty k a  radziecka.

M osk iew sk i T ea tr M a ły , po­
de jm u jąc  w ystaw ien ie  „M o ­
skiewskiego cha ra k te ru “ , zapo­
znał się wcale dok ładn ie  z kom  
b ina tem  zakładów  w łó k ie n n i­
czych „T riech go rn a ja  M a n u fa k tu  
ra “ .- M am  daleko idące w ą tp li­
w ości czy w arszaw sk i T e a tr Po­

wszechny postąp ił w  podobny 
sposób. Ca ły w yra z  przedsta­
w ien ia , a zwłaszcza g ra  a k to ­
rów , 1 są bow iem  —  m ów iąc ła ­
godnie —  bardzo da lek ie  od rea 
listycznego w yobrażenia życ ia  i 
społeczeństwa radzieckiego.

Od pierwsze j do osta tn ie j sce­
ny, do owego oschłego gestu G ri 
n iow e j p rzyw o łu ją ce j skruszone 
go męża, ja k  się p rzyw o łu je  psa, 
— przedstaw ien ie zbudowane 
jes t z n ieporozum ień reżyser­
skich, scenoplastycznych i  ak to r
skic ii.

O to żywa ilu s tra c ja  do cen tra l 
nego zagadnienia kon fe ren c ji 
tea tra ln e j sprzed pa ru  dn i! Na 
k o n fe re n c ji p rzodu jący p o litycy  
k u ltu ra ln i m ó w ili, że nasi ludzie 
te a tru  muszą się jeszcze uczyć, 
uczyć i  jeszcze raz uczyć n im  się 
nauczą we w łaśc iw y  sposób po­
kazyw ać nowego człow ieka w  
no w ym  us tro ju . G dyby m ów cy 
ko n fe re n cy jn i zobaczyli praskie  
przedstaw ien ie „M osk iew sk ie ­
go ch a ra k te ru “ , słowa ich  nabra  
ły b y  jeszcze w iększej mocy.

Prob lem , k tó ry m  za ją ł się o- 
s ta tn i nasz głośny f i lm  „D w ie  
b ryg ad y“ , prob lem  przekształca 
n ia  się te c h n ik i i  sposobów ak ­
to rsk ich , prob lem  zerw an ia ze 
starą sztampą i  p rzysw o jen ia  so 
bie  nowego w yrazu  i  s ty lu  g ry , 
jes t w  teatrze po lsk im  sprawą 
palącą. G niewne sprzeciwy n ie ­
k tó rych  ak to rów  w  stosunku do 
p ra w d  w  oczy ko lących muszą 
co prędzej ustąpić pe łnem u za-r 
pa łu  wzięciu się do nowej p ra ­
cy. Znając, w ie lk ie  m ożliw ości t 
uzdo ln ien ia  ak to rs tw a  po lsk ie ­
go, (a także na jlepszą wolę zna­
ko m ite j w iększości aktorstw a!), 
n ie  w ą tp im y , że praca ta rych ło  
w yda odpow iedn ie do je j znaczę 
n ia  p lony. I  w tedy  m n ie j będzie 
przedstaw ień w  rodza ju  „M o ­
skiewskiego cha rak te ru “  w  Tea­
trze  Powszechnym.

#

Nowa Warszawa

Nowozbudowane gm achy p rzy  u l. Jasnej. Na p ierw szym  p lan ie  
grńach M in is te rs tw a  P racy  .i O piek i Społecznej.

F o to  F ilm  P o ls k i

T A K  B Y Ł O . . .
W  rub ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w ypow iedz i z po­

p ie ra jące j u s tró j kap ita lis tyczny  prasy przedw rześniowej. Z a­
mieszczamy fragm enty , przypom inające o tym , ja k  ż y li ludzie  
w  Polsce w  la tach rządów  ka p ita lis tó w  i  obszarników .

O B S ZA R N IC Y , LE Ś N IC ZY , 
PSY I  L U D Z IE

„P IA S T “  donosi 31 s ie rpn ia 
1930:

„W  Strzebonin ie , gm ina W y - 
chodzie, w  lesie, należącym 
do obszarn ika Charzyńskiego, 
kob ie ta  zb iera ła  jagody.

Nadeszli na to ga jow y, G ra ­
barz i  O lszewski. Spostrzegł­
szy kobietę, p u śc ili na nią 
psa, ułożonego w idać do po­
low an ia  na ludz i. Pies rz u c ił 
się na nędzarkę i  rozszarpał 
je j brzuch.

N ieszczęśliwą kob ie tę  z cięż­
k im i ran am i przew ieziono do 
szp ita la  w  P łońsku, gdzie 
w kró tce  zm arła “ .

*
W ty m  samym num erze:

„W  dn iu  3 czerwca do szpi­
ta la  w  W ągrowcu, p rzew ie­
ziono A ntoniego B łaże jew ­
skiego. B łaże jew ski m a całe 
c ia ło  pocięte śrutem .

B łaże jew sk i został postrze­
lo n y  przez leśniczego Karego, 
gdy zb ie ra ł g rzyby bez po­
zw olen ia w  lasach d u ro w - 
sk ich“ .

Nowe filmy produkcji łódzkiej 
Wyższej szkoły filmowej

Słuchacze 4-go ro ku  Państw. 
Wyższej Szkoły F ilm o w e j w  Ło 
dzi, p racu jąc zespołowo pod k ie ­
ro w n ic tw e m  Donata B ilskiego, 
w y p ro d u ko w a li w  ciągu ro ku  
akadem ickiego 1949-50 ogółem 
65 kró tkom e trażow ych  film ó w . 
Z liczby  te j 43 f i lm y  są udźw ię­
kow ione. Spośród f ilm ó w  w y ­
produkow anych przez szkołę f i l  
m ową (w Łodz i w e jdz ie  w kró tce  
na ekrany  f i lm  „W a lka  o ja ­
kość“ . Treścią „W a lk i o jakość“  
jest h is to ria  pow stan ia i  p racy 
na te ren ie  P aństw ow ych Z a­
k ła dó w  Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego N r. 7 w  Łodzi, zespołu w y  
sokie j jakości, stworzonego i  k ie  
rowanego pizez przodow nika 
p racy Balcerzaka. F ilm  u w yp u ­
k la  m om enty tw orzen ia  się ze­
społu i  jego w y s iłk i, zm ie rza ją­
ce do osiągnięcia na jwyższe j ja ­
kości p ro du kc ji.

Na ekranach k in  ukażą się 
rów n ież f i lm y :  „T e le fo n  m iędzy*

m ias tow y“  i  „W  now e j b ib lio te ­
ce“ . P ie rw szy f i lm  obrazu je p ra  
cę te le fon is tek. F ilm  „W  now e j 
b ib lio tece“ , nakręcony w  Łódz­
k ie j M ie jsk ie j B ib lio tece P ub licz 
ne j im . Ju liana  M arch lew sk ie ­
go, zapoznaje w idzów  z fu n k c jo  
now aniem  b ib lio te k  i  ro lą  re fe ­
ra tó w  pom ocy naukow ej p rzy  
b ib lio tekach. Zrealizow ano też 
kró tkom e trażów kę „M a li obyw a 
te le “  przedstaw ia jącą c iekaw y 
proces w ciągania się dziecka w  
n u r t  życia przedszkolnej g ro­
m ady dziecięcej.

W  tra kc ie  rea liza c ji zna jdu je  
się średnio-m etrażów ka „M a ria  
Rzęcka“ . Jest to f i lm  o w łó k n ia r 
ce łódzk ie j, k tó ra  poprzez pracę 
w  charakterze korespondenta fa  
brycznego staje się dz ien n ika r­
ką. Słuchacze szkoły przygoto­
w u ją  też dwa f i lm y  ko lo row e 
„Pojezierze M azursk ie“  i  „P ie r­
wszy m a ja “ . Będą to pierwsze 
polskie f i lm y  kolorowe.

Pod ostrym  kątem

Niedobre rady dla nowożeńeów
Para m łodych, CZV n iem ło ­

dych ludz i, zaw iera jących ślub 
c y w iln y  o trzym u je  na progu no­
wego życia „Książeczkę Stanu
C yw ilnego“ .

Książeczka, ja k  książeczka, 
ładn ie  opraw iona, estetycznie 
w ydana nie budzi „na  oko“  
żadnych zastrzeżeń. Za to prze­
p isy  i  sentencje w  n ie j zaw a r­
te wym agają specjalnego om ó­
w ienia.

Z a jrz y jm y  np. na stronę 31. 
Znajdz iem y tam  rozdzia ł pt. 
„W iadom ości z E ugen ik i“ .

Słowo eugenika z m iejsca nie 
wzbudza zaufania. Na w sze lk i 
wypadek zaglądam y do encyklo  
ped ii T rzask i i  Everta , w ydane j 
w  1939 r. C zytam y: „E ugen ika
—  praktyczne zastosowanie b io ­
lo g ii i  m edycyny w  celu popra­
w y  rasy“ .

S ło w n ik  radz ieck i w ydany w  
M oskw ie  w y jaśn ia . „E ugen ika
—  reakcy jna , bu rżuazy jna  teo­
r ia  w p ły w a n ia  na polepszenie 
rasy". I  dalej... „E ugen ika  
je s t bazą d la  ras is tow sk ich  teo­
r i i  wzbudzania n ienaw iśc i m ię ­
dzy lu d ź m i“ .

Znam y dobrze te s łowa: „w y ż  
sza rasa, popraw a rasy, św iado­
me kszta łtow an ie  lepszej rasy“ . 
Z  następstwam i, w yprow adzony  
m i konsekw entn ie  z te j pseu­
donaukow ej te o rii zapo .na li się 
Polacy na w łasne j skórze.

W róćm y do naszej Książeczki 
Stanu Cyw ilnego. Może treść 
przepisów eugenicznych nic. nie  
ma wspólnego z ową bu rżuazy j- 
ną nauką, k tó ra  uznając  je d y ­
nie  w p ly io  dziedziczności — ne­
guje oddzia ływ an ie  środow iska  
i  wychow ania.

Przepisy zaw arte w  ustępie 
pt. „W iadom ości z E ugen ik i“  
wskazują m iędzy in n y m i na sze 
reg chorób, które., „s ta ją  się 
późnie j przyczyną nieszczęśliwe 
go pożycia i  obarczają po tom ­
stw o“ . Jakie  schorzenia w ym ie ­
n ia  au tor przepisów?

A  w ięc p ierwsza kategoria  o- 
be jm u je  choroby weneryczne,

rzeżączkę oraz bezpłodność. D ru  
ga tego rodza ju  schorzenia, ja k  
duszność, chorobę nerek, obrzęk  
nóg. W trzec ie j dow iadu jem y  
się, że ludzie, obarczeni poważ­
ną . wadą w zroku  po w in n i u n i­
kać nie ty lk o  potom stwa, ale i  
m ałżeństwa.

. P om ija jąc  absurdy, na p rz y ­
k ład  tego rodzaju, że bezpłod­
ność po tom stw u w  n iczym  nie  
zagraża choćby dlatego, że go w  
tym  w ypadku  nie będzie —  to  
w iem y o tym , że w p ły w  otocze­
nia, a w ięc m iędzy in n y m i no­
woczesnej m edycyny może. n a j­
zupe łn ie j w ye lim inow ać u  no­
w orodka ewentualność w ie lu  
chorób.

Należy w ierzyć, że m łodożeń­
cy przepisów tych  nie wezmą 
zbyć poważnie. Ze nie przes tra ­
szy ich rów nież 6 b lank ie tów  
aktów  zgonu fig u ru ją cych  tuż  

! obok 6-c iu  aktó iu  urodzenia.
Można być także wdzięcznym  

au to row i przepisów, że naw iązał 
ty lk o  do dziedzictwa po ro d z i­
cach a n ie  po dziadkach. S trasz­
nie  bow iem  pomyśleć, że np. o- 
brzęk nóg naszej babk i nie po­
z w o liłb y  nam  cieszyć się życiem .

Można, też po prostu w yo b ra ­
zić sobie, że nasz au tor n ie  lu ­
b i szczebiotu dzieci, że jes t czło­
w iek iem  oschłym  a jednocześ­
nie apodyktycznym . N ic uznaje  
np. m iłośc i i  w  swoich p rze p i­
sach (nieco da le j) picze wręcz: 
„Zgodność charo M erów, w spó l­
ność zainteresowań i upodobań 
są czynn ikam i, łączącym i dw oje  
lu dz i często trw a le j,  n iż  n a j-  

1 gorętsze uczucia“ .
I Ż art na stronę. T u  nic cho- 
i d i przecież o „Dobre Radu F®*
I n i Z o fii“ , a o p rzep is", k tóre  
i ■ -i sic do rek  tysięcy, d
sią tek ty  'ie ,'y  nowożeńców Ple-'

I c?eno sieć w  ich  g łowach m ę­
t lik ?  Od nc-ik o w -u  hronnel 
dziedziczności do na uk i M a lth u -  
sa i te o rii rasowych droga W * 
(Udeka! K to  ją  wskazuje? K t°
w ym yślił, owe eugenic.zne Pr ^e” 
pisy?  / kto  je akceptował? Che- 
kavce... ( WSK)


